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Zam ie s z c z amy dz iś d r u g ą serię zd jęć w 
IfOnifursie n a na jp ię l fn ie jsze polskie 
dz iecko we F ranc j i i w Belgi i . Przypo-
m i n a m y , że t e rm in n ad sy ł a n i a zd jęć 
u p ł y w a z d n i e m 1 marca . D l a zwycięz-
ców konkursu , którycł i w drodze plebis-
cytu , w y b i o r ą nas i Czyte ln icy , czeka ją 
cenne nag rody : I n a g r oda — wartośc i 
30.000 fr. ; I I n a g r oda — wartośc i 20.000 
fr.; I I I n a g r oda — wartośc i 10.000 fr . , 
oraz 20 n ag r ód ks i ą żkowych . P r o s imy o 
n ieprzesy łan ie fotograf i i g r u p o w y c h . Po 
wykor zys t an i u zd jęc ia zos taną zwrócone . 

Nr. 10. Krys tyna FURA. 

S t raszna katastro-
f a bry ty jsk iego sa-
mo lo tu w Mona-
c h i u m , w iozącego 
ek ipę p i ł ka r zy o-
raz sprawozdaw-
ców spor towych , 
ok ry ł a ż a ł ob ą ca łą 
Ang l i ę . Na zd jęc iu 
rozb i ty samolo t , o-
raz p i łkarze dru-
ż y n y „Cze rwonych 
d i a b ł ó w " z Man-
chesteru w chw i l i 
p r zybyc i a do Bel-
g r adu , n a ostatn i 
swó j mecz w t y m 

składz ie . 

W Moskwie odby ły się wyśc ig i motocyk lowe kobiet , n a tras ie 20 kilome-
t rów . Z a w o d y te wzbud z i ł y o g r o m n e za in teresowan ie l icznej pub l i cznośc i . 

Eksp loz ja w Pałacu' Bu rboń sk im , siedzi-
bie. Francusk iego Z g r o m a d z e n i a Narodo-
wego, pos taw i ł a n a nog i pa ryską po l ic ję . 
J ak do tąd ś ledztwo n ie dop rowadz i ł o do 
wyk ryc i a sp rawcy z a m a c h u , k tóry podło-

ży ł bombę w u m y w a l n i . 

Br ig i t te Bardot — ze swo im 

u l u b i o n y m pieskiem — Baby . 

Rozpoczyna się k a r n a w a ł w 
Nicei. W i t a m y Jego Wysokość 

P ierwszy dz iewczęcy zespół J a zzowy powsta ł w Polsce. 

Wys t ępu j e on w wa r s z awsk im D o m u Ku l t u ry . 

W M u z e u m Sztuk i Nowoczesnej w Paryżu 

zosta ła o twar ta wys t awa dz ie ł : lekarzy, 

dentystów i f a rmaceu t ów . Na zdjęciu 

obraz pt. „Ouvrez la bouche " , dzieło 

dok tora F i l i pa Krawczyka . 



Tygodnik Polski 
NASZA OKŁADKA 

Oto człowiek, którego nazwisko 

powtarzane jest dzisiaj na całj 'm 

świecie — minister Rapacki — 

autor planu dezatomizacji Europy 

środkowej. Dalsze zdjęcia ministra 

Rapackiego zobaczycie na stronie 6. 

W N W J m E R I E s 

O stosunkach handlowych Porska-Francja — 

wywiad x radcą J. Sfroczanem Str. 4 

„Tygodn ik" rozmawia z W i to ldem Małcużyńskim Str. 5 
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OiuiiadGzenie p. Arihur coliTE 
dla « Tygodnika Polskiego » 

MV z w i n z U u s w i z y f t u 

M ^ a i s U i c h j ^ a s J ó w 

GR U P A parlamentarna Przyjaźni Francusko - Polskiej, będąca jedną z 
najważniejszych grup przyjaźni Zgromadzenia Narodowego i ma jąca 
w swym gronie deputowanych należących do wszystkich ugrupowań 

politycznych, jest szczęśliwa i za.szczycona. że może przyjąć we Francj i , na 
okres dwunastu dni, członków Sejmu polskiego. 

Odwiedziny te zapiszą się w dziejach przyjaźni polsko-francuskiej, przy-
jaźni , która manifestowała się przez stulecia: lud Francj i żywił zawsze wiel-
ką przyjaźń, spotęgowaną podziwem, dla ludu polskiego, który tak często 
doznawał męczeństwa i który tak często okazywał bohaterstwo. 

Przyjęcie, które zgotujemy naszym przyjaciołom parlamentarzystom pol-
skim, nawet jeśli nie wyznajemy tych samych ideałów politycznych, będzie 
zadokumentowaniem naszej wierności wobec tej dawnej i niezmiennej przy-
jaźni Francji dla Polski. 

Oby to spotkanie mogło jednocześnie być wyrazem gorącego pragnienia 
narodów, pragnienia przerastającego mury nieufności wzniesione przez na-
szą epokę, aby lepiej się poznać, aby coraz bardziej się kochać, aby praco-
wać razem, jednomyślnie, przy tworze niu pokoju powszechnego i szczęścia 
ludzi ! 

ARTHUR CONTE 
Przewodniczący Gru-py Parlamentarnej 

Przyjaźni Francusko-Polskiej 

WE Franc j i p r zebywa od pon i e d z i a ł k u 
dz iew ięc ioosobowa de legac ja polskie-
go S e j m u , p r zyby ł a n a zaproszen ie 

f r ancusk iego Z g r o m a d z e n i a Narodowego . De-
legac ja po lska p o d e j m o w a n a jest przez g r upę 
p a r l a m e n t a r n ą p r zy j a ź n i francusko-polskiej w 
Z g r o m a d z e n i u Na r odowym . 

Pos łow ie po lscy , n a z a j u t r z po p r zy j e źdz i e 

do P a r y ż a , z łoży l i w ien iec n a grob ie Niezna-
nego ko łn i e r za pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m . 
Uroczystość o d b y w a ł a się przy d źw i ę k a ch 
Mazu r ka Dąbrowsk iego i Ma rsy l i a nk i . W t y m 
tez dn i i i m in is ter sp raw z a g r a n i c z ny ch Fran-
cji p o d e j m o w a ł naszą de legac ję n a Q u a i d'Or-
say, n a w i e l k im p rzy j ęc i u . 13 lutego przy jęc ie 
wyda ł ambas ado r P R L w Pa ry ż u . 

Na lo tn i sku Le S o u r g e t : Ambasado r P R L w Pa r y ż u , S t an i s ł aw GajewsKi , w i t a de l egac j ę po lsk ich pa r l amen ta r zys t ów (zd jęc ie do l ne ) , o r a z : d e p u t o w a n y A r t h u r Conte ^ 
p r zewodn i c z ą cy p a r l a m e n t a r n e j g r upy francusko-polskiej wraz z pos łem E d w a r d e m G ierk iem — p r zewodn i c z ą cym delegacj i (zdjęcie gó rne ) . Fot . W . Sł-A\VNY^ ' 
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BOGACTWO ODKRYTE POD ZIEMIĄ 
W REJONIE powiatów głogowskiego 

i lublańskiego (woj. wrocławskie) 
grupa geologów z Instytutu Geo-

logicznego, pracująca pod kierunkiem 
mgr. inż. J ana Wyrzykowskiego natrafi-
ła na rudę miedzionośną. Jest to ruda 
dwukrotnie bogatsza w miedź od dotycli-
czas wydobywanej w naszych kopalniach 
niecki bolesławieckiej i zlotoryjskiej. Ru-
da zalega na głębokości poniżej 500 me-
trów. 22-kilometrowa odległość między 
otworami wiertniczymi pozwala przypu-
szczać, że złoże Jest rozległe. Nad złożem 
zalega gruba warstwa anhydrytu (jest to 
surowiec nadający się do produkcji kwa-
su siarkowego i przydatny do produkcji 
materiałów budowlanych). W warstwie 
nadkładu nad złożem rudy zalegają po-
kłady węgla brunatnego. Oprócz rudy 
miedzi z pokładów tych można będzie 
wydobywać wiele metali rzadkich, w 
tym duże ilości srebrna. 

Taką Informację podała n iedawno pra-
sa polska. 

Ale historia walki o polską miedź to 
historia walki ludzi przeciwko żywiołom. 

Gdy Goering ponaglał 
Będzie to opowieść o wodzie podziem-

nej, o strachu, który ma wielkie oczy i 
ó ludziach, których strach się nie ima; 
o mocnych ludziach, którzy wypowie-
dzieli walkę żywiołowi. 

Cofn i jmy się o kilKanaście lat, do okre-
su iniędzywojennego, gdy polami mie-
dzi w niecce grodzieńskiej władał kon-
cern „Grorg von Giesches Erben", spo-
krewniony t inansowo z mr Harr imanem, 
a działający na tym terenie pod szyldem 
fjrmy ,,iłerg — und Huetten Werke" . Do 
lat trzydziestych złoża — nie licząc wier.-
cen próbnych — są nietknięte. 

Dlaczego, skoro analogiczne pola w 
Mansfeld są eksploatowane od 80 la t ? 
Dlatego, że ws/.ystkie wiercenia wskazu-
j ą na olbrzymie zawodnienie złóż. Za-
znaczmy od razu: wiercenia prowadzone 
były niedokładnie, byle jak, wystarczały 
jednak, by wykazać na nieopłacalność 
prowadzenia robót. 

Hitlerowskie przygotowania wojenne 
wp ływa ją na przyśpieszenie robót. Ba. 
wdał się w to sam Goering, który do-
magał się prowadzenia robót za wszel-
ką cenę. Zbudowano więc w niecce gro-
dzieńskiej szyb , ,Konrad I ł " , a szyb 
,.Konrad I " zaczęto głębić, gdy nagle... 

Przyczyny nie doszukało się nawet in-
tensywnie działające gestapo. Kopaln ia 
została zatopiona — woda przedarła się 
do chodnika zalała transformator umie-
szczony w podszybiu. Zami lk ły pompy. 
Reszty szybko dokonał niszczycielski ży-
wioł. Liistro wody podnosiło się z minu-
ty na minutę . 

Skoro nawet gestapo n ie potrafiło zna-
leźć sabotazysty, a władzom w Reichu 
trzeba było odpowiedzieć, dlaczego sta-
nęła maszyna wyciągowa, zami lk ły pom-
py i zamar i ruch w kopalni — ukuto 
więc teorię hydrogeologiczną. Mamy tu 

do czynienia z o lbrzymim jeziorem pod-
z iemnym. Terenu odwodnić nie można . 

Był to wrzesień 1944 r. Lustro wody w 
zatopionej kopa ln i sięgało 30 metrów 

Czy można przejść 
suchq nogą 

w roku 1948 zapada decyzja wybudo-
wan i a n a tych terenach kopa ln i miedz i 
1 zakładu przeróbczego. 

— Na co się cl ludzie porywają? — 
mówiono . — To tak, jakbyś, bracie, 
chciał morze wypić . 

A jednak porwano się. 
29 kwietn ia 1952 r. ruszyła pierwsza 

pompa . „ M a m u t " p lu ł całą rurą. Już 
pierwszego dn i a obn iżono poziom wody 
o 40 m. Dopływ wody był mniejszy, n i ż 

Wszystkie próbne wiercenia wskazywa-
ły, że czerwony spągowiec (skala, w iitó-
rej drążono) jest tak suchy, że można 
t am w rannych pantoflach Spacerować. 

I nagie w roku 1952 uderzyła woda. 
Był to pierwszy sygnał, że coś w tym 
czerwonym spągowcu nie jest w porząd-
ku. M imo to posuwano się naprzód. Wa-
runk i geologiczne stawały się coraz gor-
sze. Masa gęstawego błota z bry łami 
kamien i sunęła pod naporem wody jak 
l awina . 

— Ani metra postępu w chodniku — 
maw ia l i wtedy górnicy — a wózków wy-
wozi się do cholery. 

Klęli na czym świat stoi. Utytłani bło-
tem, przemoczeni do nitki , pchal i się 
jednak naprzód. 

O P O W I E Ś Ć 
O STRACHU CO 

WIELKIE MA OCZY 
I O LUDZIACH 

In formowały dane poniemieckie. Monto-
wano następne pompy. Aby dostać się do 
pierwszego poziomu, odpompowano 1.750 
tys. m . sześć, wody — to mniej więcej 
tyle. Ile zużywa Chorzów w ciągu roku. 
Wprawdz ie w niecce jest około 8.000.000 
metrów sześć, wody, ale — złoże można 
odwodnić . 

Nie było 1 nie jest to rtitwe, ale woda 
jest j u ż teraz przeciwnikiem z którym 
dano sobie radę. Zostaje drugi groźny, 
ba — groźniejszy wróg; kurzawka. 

Myl i łby się ktoś, kto by przez chwilę 
bodaj pomyślał , że kurzawka ma coś 
wspólnego z kurzem. Wręcz przeciwnie. 
Kurzawką określają górnicy mieszaninę 
drobnego piasku z wodą. Ta p łynna ma-
sa, posuwająca się pod naporem wody 
wraz z zawieszonymi w niej większymi 
g łazami , jest n ie do utrzymania . Jeżeli 
się z n i ą oko w oko spotkać w przod-
ku, jeżeli uderzy z kolosalną siłą, jeżeli 
wyrwę rozmyje 1 będzie powiększać z 
minu ty n a minu tę — cóż, ratu j się wte-
dy, kto może... Strach pomyśleć o potę-
dze ślepego żywiołu.. . 

A przecież przyszła kole] 1 n a ku-
rzawkę. 

Wreszcie, któregoś dn ia gruchnęło 
wszystiio tak, że zbudowano tamę I opu-
szczono to miejsce. Postanowiono szcze-
l inę — bo była to właśnie szczelina w 
złożu — obejść od strony wschodniej. 

Ale szczelina jakby się uparła. Przebie-
gała skośnie i natraf iono na n i ą znów 
w czole przodka. 1 znów zatrzymano się. 
wtedy odwołano się do pomocy eksper-
tyz naukowych. Co robić? Przecież prze-
kop jest życiową koniecznością kopalni . 
Potrzebny jej jak powierrze. 

Któż zliczy ilość narad w tej sprawie, 
kto zliczy ilość przedyslutowanych go-
dzin? 

Ekspozytury głosiły, że w oparciu o 
naukowe teorie I przewidywania nie mo-
żna tu nic zrobić. Chyba, że grupa sil-
nych i zdecydowanych ludzi... 

Runęła lawina 
Ludzie się znaleźl i . Zaczęli od wierceń 

zwiadowczych. , ,Macal i " teren centymetr 
po centymetrze. Wszyscy mówi l i , że zwa-
riowali . Wreszcie n a jednej z konferen-
cji, a brało w niej udział coś ze 45 osób, 
postanowiono, że skoro się znaleźli tacy 

wariaci , trzeba im pozwolić spróbować 
między i n nym i po to, żeby się przekona-
li, że nie można. 

Otworzyli pizodek — posuwal i się o-
strożnie. Najpierw wbi ja l i żerdzie ze 
zwykłego żelaza zbrojeniowego, układal i 
n a ty.-n deszczuikj i pod takim skle-
pieniem podobnym do rusztu — wier-
cili... 

Pewnego dnia , gdy jak zwykle skupie-
ni , milcziicy i uważn i pracowali , w 
przodku przekopu południowego dało 
się słyszeć pulsowanie wody. 

Nie zdążyl i się zastanowić, co należy 
przedsięwziąć, gdy runęła lawina. Tylko, 
że tym razem nikt sję nie colnął . l'u 
chodziło o honor górniczy. Jedno wie-
dzieli wszyscy — me wolno uciekać, nie 
•wolno ustąpić. Chwycil i się różnych spo-
sobów, zatykali czym się da tworzące 
się szczeliny. 

Udało się. Odtąd centymentr po centy-
metrze, metr po metrze szlj naprzód. 

Mi ja ły lata, rośnie z roku na rok wy-
dobycie kopalni Konrad. Pracu. e sąsied-
n ia kopalnia. Nowy Kościół, rozbudowu-
je się Lubichów. 

Gdyby tak dziś d a w n i poteniaci z 
„Georg von Gie.sches Krisen" popatrzyli 
n a te tereny, musieliliy chyba pomyśleć: 
ta biedna ł^olśka... .A jednak. I musieli-
by chyba zrewidować niejedno z daw-
nych twierdzeń o male jącym znaczeniu 
Śląska. 

Miedź jak złoto 
Odkrycie pokładów miedzi w rejonie 

Głogowa 1 Lubienia rozszerza poważnie 
•perspektywy polskiego hutnictwa miedzi. 

Odkrycie złóż głogowskich nie było, 
oczywiście, dziełem przypadku. W roku 
19.53 rozpoczął Instytut (teologiczny pra-
ce badawcze, mające na celu wyjaśnie-
n ie budowy geologicznej strefy przed-
sudeckiej. Ponieważ w naszym układzie 
m iedź występuje w warstwie geologicz-
nej zwanej ceclisztyneni — starano się 
o ustalenie zalegania cechsztynu. w ro-
ku 1955 Udało się uzyskać fundusze n a 
głębokie wiercenia 

Otwory wiertnicze trafi ły n a cech-
sztyn. Je.sjenlą tegoż roku niedaleko od 
rzeczonych wierceń, wiercono za nattą . 
Jeden z otworów wskazywał, że są t am 
łupki , w których występują wpryśiin^cia 
mieiizi. Ten fakt zailecydowat o ustawie-
n iu aparatów do wierceń głębokldi . W 
marcu 1957 r. otwór w Sieroszi>v\ Icach 
trafił na głębokości 6.50 metrów w rudę 
miedzionośną. Następne otwory również 
doszły do złoża rudy. 

Zan im jednak miedź głogowska u jrzy 
światło dzienne upłynie sporo wody — 
budowa kopalni , to sprawa lat. Fakt je.st 
Jednak faktem, że do surowcowych bo-
gactw Polski przyiiyły duże złoża mie-
dzi. Fakt jest ponadto faktem, że to, co 
nie udało się kilkana.-icie lat temu Niem-
com — tego dokonały hart 1 upór Pola-

CELINA KULIK 

Francja na frzerim miejsiu w obrofaih handlowych z Polską 
Rozmowa 

« TYGODNIKA » 
* Radcq Handlowym 
Ambasady P. R. L. 

w Paryżu 
J. STROCZANEM 

- f 
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Jak już donosiliśmy w ostatnich dniach została wznowiona 
umowa handlowa między Francją a Polską. O znaczeniu tej u-
moioy, o korzyściach z niej płynących dla Polski i Francji 
udzielił nam informacji Radca Handlowy przy Ambasadzie Pol-
skiej w Paryżu p. Jarosław Stroczan. 

Czy ostatnia umowa han-
dlowa w porówaniu z po-
przednimi przynosi poważ-
niejsze zmiany ? 

Z punk tu widzenia wysokości 

obrotów nowa u m o w a nie za-
wiera w zasadzie specjalnych 
zm jan . 

Natolnlast charakterystyczną 
cechą nowej umowy Jest jej 
struktura towarowa, w szczegól-

ności w części dotyczącej eks-
portu. 

Obok zwiększenia kontyngen-
tu niektórych towarów trady-
cyjnego ^ s p o r t u — w umowie 
występują obecnie nowe arty-
kuły jak mięso wieprzowe, ka-
sze, kartofle, produkty chemicz-
ne, statki rybackie etc. 

Zmniejsza to procentowy u-
dzlał węgla w całości obrotów. 

Czym tłumaczy się fakt, 
że w umowie przewiduje 
się dostarczanie przez Pol-
skę Francj i artykułów żyw-
nościowych ? 

Polska jest poważnym ekspor-
terem artykułów żywnościo-
wych. W i adomo na przykład, że 
Jeśli chodzi o Anglię, to w eks-
porcie bekonu Polska za jmu je 
drugie miejsce po Dani i . 

Jest zatem rzeczą no rma l n ą 
skorzystanie z możl iwości roz-
szerzenia grona kl ientów. A 
możl iwości takie w obecnej 

chwjl i we Francj i Istnieją. 

Czy nie ma obawy, że 
eksport tych artykułów mo-
że pogorszyć sytuację ryn-
kową w Polsce? 

Nie. Absolutnie nie może być 
mowy o pogorszeniu sytuacji 
zaopatrzeniowej w kraju wsku-
tek eksportu tych artykułów do 
Francj i . 

Fakt skierowania na ten czy 
Inny rynek pewnego asortymen-
tu towarowego nie zmienia w 
n iczym uprzednio ustalonego o-
gólnego p l anu eksportu, z któ-
rego czerpie się kontyngenty dla 
poszczególnych krajów. 

Tego rodzaju posunięcia są 
wyn ik iem bądź zmiany kierun-
ków eksportu, bądź dysponowa-
n i a odpowiednimi nadwyżkami 
eksportowymi. 

Czy Polska oferowała in-
ne to .vary, dla których stro-
na fraucuska nie wykazała 
zainteresowania ? 

w zasadzie oferuje się towa-
ry co do kf irych wiadomo, że 
zna jdą zbyt na danym rynku. 

Nie ukrywamy, że strona pol-
ska widziałaipy chętnie w umo-
wie większe ilości węgla aniże-
l i ustalono. 

Niestety nasi partnerzy nie by-
li w stanie w obecnej cłiwil i 
uwzględnić naszych życzeń. 

Czy pol.sk ie sfery gospo-
darcze są zadowolone z u-
k ładu? 

Umowa jako całość je.st nie-
wątpl iwie korzystna dla obu 
stron i daje solidne podstawy 
do współpracy gospodarczej. 

Ukiad został przyjęty nie-
wątp l iwie z zadowolenjem rów-
nież I przez polskie sfeiy gos-
podarcze. 

Czy Pana zdaniem wy-
miana handlowa |)omiędzy 
Francją i Polską może w 
ciągu roku przekroczyć ra-

(Dalszy ciąg na str. 7-ej) 



« 

w te j t a k s ówce „ T y g o d n i k " p r z e p r o w a d z i ł w y w i a d z W i t o l d e m M a ł c u ż y ń s k i m . 

M A M W I E L K Ą T R E M Ę 
PRZED KONCERTEM W WARSZAWIE» 

mówi « T Y G O D N I K O W I POLSKIEMU » 

WITOLD MAŁCUŻYŃSKI 

M a ł c u ż y ń s k i gra . . . J a k a s z k o d a , że ten , , f i lm ' 

n i e jest d ź w i ę k o w y . 

WI T O I . D A MAŁCU-
Ż Y Ń S K I E G O spoty-
k a m y w przeddz ień 

jego wy j a zdu do Polski . 
Z n akom i t y pianista jest 
bardzo zaa ferowany przy-
go towan i am i do podróży . 
Aby zam ien i ć k i lka s łów, 
nie ma innej rady, j ak tyl-
k o wspó lna j azda taksów-
ką z rue Tal leyrand na rue 
R ivo l i , gdzie Ma łcużyńsk i 
m a j edno z l icznych spot-
kań . 

— J a k i jest p r o g r a m 
Pańsk ich wys tępów w Pol-
sce? 

— Zacznę od dwóch kon 
certów w F i l h a rmon i i W a r 
szawskiej 14 i 16 lutego. 
Po tem łś) koncert z Orkie-
strą Polskiego Rad ia w Ka-
towicach, 20 koncert w 
Krakowie , , a 23 w Pozna-
niu. Wys t ępy w Polsce za-
kończę "recitalem w Filhar-
mon i i w Warszawie . 

W i e l k i w i r tuoz ojjowia-
da n a m dalej , że w swych 
l icznych podróżach po świe 
eie, w .\zji, w Po ł ud n iowej 
Ameryce , w Afryce, w Eu-
ropie, wszędzie spotyka się 
z Po l akam i . 

— X ie m a m y nieraz po-
jęcia j ak gęsto rozsiani są 
Po lary w ca ł ym świecie. 
— m ó w i Ma łcużyńsk i . — 
U t r z ymu j ę z n im i , a zwła-
szcza z m u z y k a m i żywe i 
szerokie kontaktv , podob-
nie jak i z wie lu m o i m i 
j j r zy jac ió łm i i ko legami w 
Polsce. 

— Jak ie jest P an a naj-
mi lsze wspomn ien ie z Pol-
ski? 

— Na Konkurs ie CJiopi-
nowsk im w 1937 roku w 
Wars zaw ie pozna łem m o j ą 
żonę Colette Caveau , ("ran-
cuzke, k tóra też wte?'y bra-
ła ucfział w Konkurs ie Cho-
p i nowsk im . Zwiedz i l i śmy 
razem K r aków , Poznan , 
Wa r s z awę , Zakopane , za-

kocha łem się i pobra l i śmy 
się w roku 1!K'59. 

— A jak ie było P ana 
najcięższe przeżycie w do-
tychczasowej karierze ar-
tystycznej? 

— Najcięższe przeżycie 
dop iero liędzie — m ó j pier-
wszy, po tyloletniej i)rzer-
wie koncert w Warszawie . 
Oczeku ję go z wie lką tre-
m ą . 

Ma łcużyńsk i m ó w i n a m 
następnie, że przez cały 
czas swojej, nieobecności w 
Polsce ba rdzo ż ywo intere-

suje się wszystk im, co się 
dzieje w k ra j u . 

— Oczywiście, cieczę się 
os ta tn imi p r zem ianam i , j a k 
w ogóle wszystk imi wyda-
rzen iami , które czynią ży-
cie naszych rodaków lżej-
szym, swobodnie, szym i 
ł a tw ie jszym — doclaje. 

Ale tymczasem kończy 
się nasza wspó lna „po-
d ró ż " . W i e l k i pianista prze-
kazu je na pożegnanie ser-
deczne pozdrowien ia d la 
Czvte ln iUów „Tygodn ika 
Polsk iego" . M. 

W i e l k a s a l a Gha i l l o t o k l a s k u j e a r tys t « . 



W Y M O W A F O T O G R A F I I . . . 

Fo torepor ter „ T y g o d n i k a Po . sK i ego " . W . « a w n y , p o s t a w i , sob ie z a oei s f o t o g r a f o w a n i e m i n i s t r a S p r a w t u a T s i T z ^ w i : . ' S ' c h w y t r 

n i e o f i o j a l n yoh . O p e r o w a , o c zyw i ś c i e z u k r y c i a . O to w y m o w a f o t og r a f i i . O c z y m m y Sii m i n . R a p a c k , d o m y ś l n o ś c i n a s z y ch c z y t e l n i k ów , 
g f owę , k i edy z a p a l a p a p i e r o s a ? Na p e w n o o p l a n i e R apa ck i e go . Tak w k a ż d y m raz ie m o ż n a p r zypus zc za ć . Zresz tą p o z o s t a w m y to o o m y s i n 

Tydzień we Francji... 
S p r a w a S a k i e t 

WS Z Y S T K I E p rob l emy francuslc le 
zosta ły n a r a z zepchn ię te n a p l a n 

d r ug i . N a czoło w y s u n ą ł się gwał-
t o w n y kryzys w s t o s unkach f rancusko-
tunezy j sk l ch . 

Tymczasem n ie jest to j u ż t y l ko kryzys 
dyp l oma t yc zny . 25 wo j skowych s a m o l o t o w 
f r a n c u s k i c h b o m b a r d o w a ł o mie jscowosć 
Sak le t n a t e r y t o r i um T u n i s u . K o m u n i k a t 
f r ancusk i ego dowódz twa wo jskowego w 
Algerze u z a s a d n i a tę swo ją a k c j ę t y m , ze 
w Sak ie t z n a j d owa l i się pows tańcy alger-
scy, k tórzy d w u k r o t n i e ostrze l iwal i samo-
loty f r ancusk i e . 

Przeb ieg te j a kc j i represy jne j p o d a n y 
przez dowódz two f r a ncusk i e z A l ge ru n ie 
p o k r y w a się z wers ją t u nezy j sk ą . W swo-
i m s p r awozdan i u genera ł S a l a n twierdz i , 
że zosta ły do tkn i ę te p r zeważn i e ob iekty 
wojskowe. N a t o m i a s t r z ąd t unezy i sk i 1 
f r ancuscy korespondenc i w Tun i s i e mó-
w i ą o 72 zab i t ych i w ie lu r a n n y c h wśród 
l udnośc i cywi lne j mie jscowości Sak le t . 

A j ak i e są po l i tyczne i d yp l oma tyc zne 

konsekwenc je tych wypadków? 

R z ą d t unezy j sk i odwo ł a ł swojego am-
basado r a z P a r y ż a . Z a ż ą d a ł wyco f an i a 
wszystk ich wojsk f r a n c u s k i c h z T u n i s u , 
w t y m r ówn ie ż z bazy wo jskowe j w Bi-
zercie. Z a k a z a ł wo j skom f r a n c u s k i m prze-
b y w a j ą c y m w Tun i s i e j a k i chko lw i ek ru-
chów bez zezwolen ia w ł a d z t unezy j sk i ch . 
I wreszcie zapowiedz ia ł pos taw ien ie spra-
wy w O rgan i z a c j i N a r o d ó w Zjednoczo-

" ^ O p i n l a f r a n c u s k a — jeśli s ądz i ć po gło-
sach prasy — jest o g r o m n i e zaniepoko-
j o n a d r a m a t y c z n y m i n cyden t em w Sak ie t . 
Gaze ty p r z y p o m i n a j ą , że p rezyden t Tuni-
s u B u r g i b a , jest n a j b a r d z i e j pro-fran-
c u ś k i m spośród mężów s t a n u A f r yk i Pół-
nocne j . J e go u m i a r k o w a n a pozyc j a w sto-
s u n k u do p r o b l e m u a lgersk lego doprowa-
d z i ł a go n awe t d o k o n f l i k t u z kierow-
n i c twem a lgersk lego F r o n t u Wyzwo l e n i a 
Narodowego , k t ó re — j a k s ł ychać — nosi 
się z z a m i a r e m d e f i n i t y w n e g o opuszczen ia 
T u n i s u i p rzen ies ien ia się d o K a i r u . Wie-
l u pub l i cys tów wy r a ż a obawę , że akc je w 
r o d z a j u ł j o m b a r d o w a n i a S a k i e t u kompro-
m i t u j ą po l i t ykę B u r g l b y 1 p o z b a w i a j ą 
F r a n c j ę na jważn i e j s zego — jeśl i n i e jedy-
nego —- so j u s zn i k a w Afryce P ó ł n o cne j , 

D z i e n n i k , , C o m b a t " pisze n a t en t e m a t : 
Jest to gest, k t ó r y jeszcze ba rdz i e j o-

pó ź rua moż l iwośc i pod jęc i a d i a l o gu ze 
św i a t em a r a b s k i m we wszys tk ich dziedzi-
nach . R a n i o n g ł ęboko u c zuc i a op i n i i tu-
nezy jsk ie j , k t ó r e j s pokó j 1 z i m n a krew 
p o w i n n y być podk re ś l one " . 

Z a c y t u j e m y jeszcze op i n i ę d z i e n n i k a 
P a r i s - J o u r n a l " : . . Obow i ą zk i em n a s wszy-

stk ich jest z a chować z i m n ą k rew . Rzecz 
g ł ó w n a — to u n i k n ą ć pow tó r zen i a się 
s t rasznych a k t ó w w r o d z a j u sobotn iego 
( ł i ombardowan le Sak i e t m i a ł o mie jsce w 
sobotę — przyp . Red . ) . I n a c z e j n i e będzie 
m o ż n a u n i k n ą ć po t ęp i en i a m o r a l n e g o ze 
s t rony so j u s zn i ków i wszys tk ich t y ch lu-
dz i w świecie, k t ó r zy k o c h a j ą F r a n c j ę " 

. . F i g a r o " n a t o m i a s t n i e u k r y w a j ą c swe-
go n i e poko j u rozwo jem s t o sunków f rancu-
sko-tunezyjsk ich. jest z d a n i a , że wojsko-
,wa a k c j a Jest a k t e m u sp r aw i ed l iw i o nym . 

Gene r a ł de G a u l l e p r z y j ą ł a m b a s a d o r a 
T u n i s u przed jego w y j a z d e m z P a r y ż a , 
w y r a ż a j ą c nadz ie j ę , że w y p a d k i w Sak ie t 
•ńle pogorszą p r z y j a ź n i f rancusko-tunezyj-
skie j . 

R e w i z i a na st-atku p o l s k i m 

Przed k i l k o m a d n i a m i s ta tek po lsk i 
„ W i s ł a " , k t ó ry p ł y n ą ł w z d ł u ż wybrzieży 

M a r o k a , d o C a s a b l a n k i p o , ł a d u n e k fos-
fa t ów , zosta ł przez m a r y n a r k ę f r a n c u s k ą 
z a t r z y m a n y 1 z rew idowany — wbrew pro-
tes tom k a p i t a n a . S t a t ek zosta ł zwo l n i ony 
dop iero p o s tw ierdzen iu , że jest pus ty . 

A m b a s a d o r polsk i we F r a n c j i , p . Sta-
n i s ł aw Ga j ewsk i z łoży ł protest z tego po-
wodu w i m i e n i u r z ą d u polsk iego. 

T r a d y c y j n a p r z y j a ź ń - m iędzy F r a n c j ą 1 

Po l sk ą , j a k równ ież obecna wspó ł p r a ca 

m i ędzy o b o m a p a ń s t w a m i są opa r t e n a 

zbyt m o c n y c h pods t awach , żeby t en przy-

k ry i t r zeba powiedz ieć — sprzeczny z 

p r a w e m m i ę d z y n a r o d o w y m ak t , m ó g ł je 

podważyć . 

F r a n cu sk i e , , Q u a i d ' O r s a y " p r zy j ę ł o no-
tę do w iadomośc i 1 p r zy r zek ło przeprowa-
dz ić s k r u p u l a t n e dochodzen ie . 

W y b u c h 

w Z g r o m a d z e n i u 

N a r o d o w y m 

M i n i o n y tydz ień ob f i t owa ł w nieoczeki-
w a n e wydarzen i a . 

W nocy ze środy n a czwartek b o m b a 
w y b u c h ł a w Z g r o m a d z e n i u Na r odowym . 
O f i a r w l u d z i a ch n a szczęście n ie by ło , 
a le szkody ma t e r i a l n e są dość duże . Zni-
szczone zosta ły ub ikac je persone lu Zgro-
m a d z e n i a o raz p r zy lega j ąca do n i ch szat-
n i a . W y b u c h rozbi ł r ówn ież szyby w biu-
r a c h g r u p y poselskiej i wyrzuc i ł w powie-
trze krzes ła i s to ły n a I-szym piętrze, 
gdz ie odbywa ł o się w ł a śn i e posiedzenie 
K o m i s j i r o l ne j pos łów socja l is tycznych. 
Pos łowie szczęśliwie n ie odn ieś l i s zwanku . 

Ś ledz two w po s z uk iwan i u sprawców kie-
r u j e się g ł ówn i e w stronę s k r a j nych g r u p 
p raw icowych . P r a s a wskazu je zwłaszcza 
n a okol iczność , że z a m a c h d o k o n a n y zo-
sta ł 6-go lu tego , w rocznicę puc zu fa-
szystowskiego 1934 r. S k r a j n e g r u p y pra-
wicowe, zwłaszcza zaś t a k z w a n a ,,rewo-
l u c y j n a p a r t i a p a t r i o t y c z n a " k i e rowana 

przez a d w o k a t a B iagg i ' ego , obchodzą u-
roczyścle rocznicę tego p u c z u i g łoszą 
wa l k ę z us t ro j em p a r l a m e n t a r n y m . 

W ł a d z e po l icy jne d o k o n a ł y wśród tych 

g r u p szeregu a resz towań i rewiz j i . Ale 

wszyscy pode j r zan i prasds tawiU a l ib i . 

N i e s p o d z i a n k i pogody 

Nawe t pogoda p r zyn i o s ł a w ub i eg ł ym 
t ygodn i u we F r anc j i dość gwa ł t owne nie-
spodz i ank i . N ap r z ó d spad ł gęsty śnieg, 
k u wie lk ie j radości dzieci , k t ó re w wie lu 
częściach F r anc j i w i d u j ą śn ieg ba rdzo 
r zadko . 

Po tem r ówn ie nag le n a s t ą p i ł a prawdzi-
wa wiosna . S t opn i a ł e śniegi sp łynę ły do 
rzek, k tóre g roźn ie wzb ie ra j ą , a gdzie 
n iegdzie j u ż roz la ły . 

W P a r y ż u p a r kowan i e wozów wzd ł u ż 
Sekwany zosta ło w z w i ą z k u z t y m zaka-
zane. W e wschodn ie j F r anc j i z a l ane są to-
ry kolejowe, co powodu j e znaczne opóź-
n i en i a w r u c h u poc i ągów. N i sko położo-
ne dz ie ln ice m ias t i wioski t o n ą w bło-
cie. M ieszkańców na j b a rd z i e j z ag rożonych 
miejscowości ewakuowano . 

• • • 

A m e r y k a 

i na świecie 
a , , p l an R a p a c k i e g o " 

w os ta tn i ch d n i a c h , po raz p i e rwszy 

od s f o r m u ł o w a n i a P l a n u R a p a c k i e g o 

W a s z y n g t o n , l<tóry, j a k do t ą d , u n i k a ł wy-

p o w i e d z i w tej s p r aw i e , okreś l i ł wyraź-

n i e j swo j e s t a now i sko . i>rzedstawic ie l 

D e p a r t a m e n t u S t a n u , czy l i M i n i s t e r s t w a 

S p r a w Z a g r a n i c z n y c h S t a n ó w Z j ^ n o c z o -

n y c h , o św i a d c zy ł m i a n o w i c i e , ż e . ,,na-

o g ó l r z ą d a m e r y k a ń s k i w i d z i p o w a ż n e 

n i e dogodno ś c i w p l a n i e R a p a c k i e g o w tej 

pos tac i , w jakie"j jest on oriecnle sformu-

ł o w a n y " : J e d n a k ż e — doda ł on — przy-

z n a j e m y , że Po l a cy są g ł ę boko zaintere-

s o w a n i w t y m , a by napi-ężenie między-

n a r o d o w e zos ta ło z ł a god zone , 1 że p l a n 

R a p a c k i e g o jest , w e d ł u g ich po j ęc i a , 

ś r o d k i e m d l a o s i ą g n i ę c i a tego ce lu . 

N ie o d r z u c a j ą c w i ę c z g ó r y po l sk i ego 

p l a n u , r z ą d a m e r y k a ń s k i u w a ż a , ż e p l a n 

ten p o w i n i e n być z b a d a n y przez organi-

zac j ę P a k t u A t l a n t y ck i ego , O T A N , a w 

szczegó lnośc i p rzez be zpo ś r edn i o zainte-

r e s o w a n y c h c z ł o n k ó w O T A N ' u . 

Ten p u n k t w i d z e n i a z d a j e się wskazy-

w a ć n a p e w n ą , c ho ć j a k d o t ą d n iezupeł-

n i e jeszcze w y r a ź n ą e w o l u c j ę w stano-

w i s k u .Ameryk i . C i e k awe jest , że jed- • 

nocześn l e — j a k donos i z W a s z y n g t o n u 

ko r e sponden t f r a n cu sk i e j A g e n c j i A .F .P . 

— w d y p l o m a t j f c z n y c h k o ł a c h ameryka i i-

sk lch t w i e r d z ą , od p a r u d n i , że j eś l i kon-

fe renc j a , . W s c h ó d - Z a c h ó d " m i ę d z y szefa-

m i r z ą d ó w do j d z i e d o s ku t ku , p l a n Ra-

pack i ego będz ie z p e w n o ś c i ą f i g u r o w a ł 

n a j e j p o r z ą d k u d z i e n n y m . 

Z e swe j s t r ony , w o b s z e r n y m i szeroko 

r o z r e k l a m o w a n y m w N iemczech wyw ia-

dz ie , u d z i e l o n y m h a m b u r s k l e m u dz ienn i-

k o w i „ D l e W e l t " . C h r u s z c z ow , p o r u s z a j ą c 

s p r a w ę i n i c j a t y w y po lsk ie j , z a p e w n i ł , że 

r z ą d r adz i eck i g o t ó w jest udz i e l i ć „bar-

d zo p o w a ż n y c h g w a r a n c j i " , k tó re pozwo-

l i ł y by n a r zec zyw i s t ą n e u t r a l n o ś ć atomo-

w ą p a i i s tw ob j ę t ych p l a n e m R a p a c k i e g o , 

to jes t o b u częśc iom N iemiec , Po l sce i 

C zechos ł owac j i 

J a k w i a d o m o , rzjjil radz ieck i zapros i ł 

d o -Moskwy gene r a l n ego sei i retarza Orga-
n i z a c j i N a r o d ó w Z j e dnoc zonych , p. Ham-
mars l i j o e l d a , d l a o m ó w i e n i a s p r aw roz-
b ro j e n i a . 

N i e p o r o z u m i e n i e 

m i ę d z y L o n d y n e m a B o n n 

Z a t a r g m i ę d z y r z ą d a m i A n g l i i i Nie-

m i e c Z a c h o d n i c h zaost rzy ł się niespodzie-

wan i e , P r z y c z y n a kon f l i k t u : s ^ a w a op-

ła ty kos z t ów u t r z y m a n i a sił b ry ty j sk i ch 

w N iemczech , p o s t a w i o n a od d ł u ż s zego 

czasu p rzez r z ą d ang i e l sk i , k tóry oświad-

cza, że po ł o żen i e gospoda rcze A n g l i i n i e 

p o z w a l a m u n a c i ę żk ie w y d a t k i dewizo-

we z w i ą z a n e z u t r z y m a n i e m wo j sk poza 

g r a n i c a m i k r a j u . 

P a r ę t y g o d n i t emu , L o n d y n z a ż ą d a ł od 

i-ządu bońsk i ego , a by ten ponos i ł t rzec ią 

część kosz t ów . s t ac jonowan ia sił brytyj-

skich vv p r o w i n c j i n ad reń sk i e j , to jest o-

ko ło 600 m i l i o n ó w marel< roczn ie , n i e-

m i e c k a R e p u b l i k a Fede r a l n a m a n a to 

dość ś r o d k ó w — tw ie rd z ą w Ang l i j — po-

za tem j a k o cz łonek O T A N ' u m a o n a obo-

w i ą z ek p r z y c z y n i e n i a się d o u t r z y m a n i a 

s o j u s zn i c zych si l z b r o j n y c h n a .swym t p 

r y t o r i u m w m.yśl p r o g r a m u O T A N ' u . 

I.ecz r z ąd A d e n a u e r a s t a nowczo o d m a 

w i a , i n i e t y l ko r z ą d o w a de l egac j a angiel-

ska , lecz n a w e t g e n e r a l n y sekretarz 

O T A N ' u , p. S p a a k , k t ó ry p r zyby ł spe-

c j a l n i e w t y m cehi d o B o n n , n ie zdo ła l i 

n i c w s k ó r a ć l u z y s k a ć p o r o z u m i e n i a . Co 

n a j w y ż e j , z a m i a s t bezpośredn ie j op ła ty 

g o t ó w k ą , B o n n p r o p o n u j e udz i e l en i e po. 

ż y i z k i , m i a n o w i c i e o f i a r u j e z a a w a n s o w a 

n i e r z ą d o w i b r y t y j s k i emu s u m y m i l i a r d a 

m a r e k n a ko.szt z a k u p ó w ma t e r i a ł u w o 

j e n n e g o w A n g l i i d l a a r m i i z a c h o d n i o 

n i em i eck i e j , w c i ą g u k i l k u n a j b l i ż s z ych 

lat . A le t a k a k o m b i n a c j a b y n a j m n i e j n i e 

o d p o w i a d a L o n d y n o w i , g d z i e u w a ż a j ą że 

n i e b y ł a by to p omoc , t y l ko p r zesun i ęc i e 

z o b o w i ą z a ń n a d a l s z ą metę . 

M i ę d zy L o n d y n e m a B o n n w y w i ą z a ł a 
s ię p o l e m i k a , k tóre j ton zaostrzy ł się z 
obn s tron p a d a j ą z a r zu t y i os t r zeżen ia 
K o n s e r w a t y w n y d z i e nn i k ang i e l sk i n i e 

w a h a się p isać , że , , u pó r i n ieprze jedna-

ne s t a now i sko r z ą d u bońsk i ego db s t a i c z a 

n o w y c h a r g u m e n t ó w t y m , k tórzy zawsze 

by l i p r z e c i w n i u z b r o j e n i u N i em iec i przy-

j ę c i u i c h do P a k t u A t l a n t y c k i e g o " . 

P r aw i e p o ł o w a l u d z k o ś c i 

n i e u m i e c z y t a ć ! 

Ośrodek I n f o r m a c y j n y O r g a n i z a c j i Na-

r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h n a F ranc j ę , Bel-

g i ę i L u k s e m b u r g og ł a s za r y f r y statys-

tycz i ie p r a w d z i w i e z a t r w a ż a j ą c e . Stwier-

d z a m i a n o w i c i e , że w roku lOiiO — 700 

m i l i o n ó w l ud z i , to jest prze.szło U pro-

cent nf i ieszkańców ku l i z i emsk ie j , n i e 

u m i a ł o a n i czy tać a n i p i sać I 

Z b a d a ń p r z e p r o w a d z o n y c h przez Ośro-

dek w y n i k a , że w szeregu k r a j ó w , w i e l k a 

część dz iec i 1 m ł o d z i e ż y n i e o t r z y m u j e 

ż a d n e g o wyksz t a ł cen i a . Tak n a p r z yk ł a d 

w r e p u b l i k a c h P o ł u d n i o w e j A m e r y k i , I ł 

d o 17 m i l i o n ó w dz iec i w w i eku s z k o l n y m 

n i e uczęszcza do szkół . T a k i e po ł o żen i e 

s tw ie rdzone zosta ło i w I j r a j ach B l i sk iego 

W s c h o d u 1 i n n y c h . 

J a k w i d a ć , l u d z i e m a j ą je.szrze w ie le 
d o z r ob i e n i a n a św iec ie i p r a cy s tarczy 
n a d ł u g i e l a ta . 

A U G U S T G R A L L A 
CKSPERT-TŁUIMACZ P R Z Y S I Ę G Ł Y 

105, rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe do Polski 

i wszystkich kra jów 
/¡i łatwia wszelkie formalności 

paszportowe, wizowo itp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA P A C Z K I P .K .O . D O P O L S K I 
BEZ Cł .A 



FROSTO 1j FOL SKI 
U m o w a h a n d r o w a 

P o l s k a - Z S R R 
w d n h i i l u t ego p o d p i s a n o w M o s k w i e 

n o w ą u m o w ę h a n d l o w ą p r z e w i d u j ą c ą ob-

r ó t t o w a r o w y m i ę d z y P o l s k ą a Z S R R n a 

n a j b l i ż s z e t r z y l a ta . w p o r ó w n a n i u z 

r o k i e m 1957 P o l s k a i m p o r t o w a ć będz i e z 

ZSP iR z n a c z n i e w i ę k s z ą i l eść s u r o w c ó w , 

tak ic t i j a k r u d a ż e l a z n a , r o p a n a f t o w a , 

b a w e ł n a . Ekspo r t po l s k i d o Z S R R obej-

m u j e p r zede w s z y s t k i m m a s z y n y i na-

r z ę d z i a . 

P o m n i k B o h a t e r ó w 

W a r s z a w y 
Społeczn .y K o m i t e t B u d o w y P o m n i k a 

B o l i a t e r ó w War . s z awy o t r z y m a ł 199 p r a c 

k o n l i i n s o w y c h , w t y m 96 z W a r s z a w y . 51 

— z I n n y c h m i a s t k r a j u i 42 p race z za-

g r a n i c y : z B e l g r a d u , Be r l i n a , B u d a p e s z t u , 

L o n d y n u , M o s k w y , Os lo , P e k i n u , So f i i , 

S p ł i t u , S z t o k h o l m u i W a s z y n g t o n u . 

W k o ń c u m a r c a r o zpoc zn i e się pub l icz-

n a d,\skusja n a d p r o j e k t a m i , a w.yrok są-

d u k o n l a i r s o w e g o o g ł o s z o n y zos t an i e oko-

ł o 13 k w i e t n i a br . P o m n i k m a u p a m i ę t n i ć 

bo ł i a t e r s two l u d u w a r s z a w s k i e g o w c i ą g u 

u b i e g ł e j w o j n y , w cza.sie o b r o n y s to l i cy 

w r o ku 19,39 1 w czas ie p o w s t a n i a . 

R o z b u d o w a s z k ó l w y ż s z y c h 
W a r s z a w a jest m i a s t e m s t n d e n t ó w i sie-

d z i b ą w i e l u s z k ó ł Wyż s zych , k t ó re s ię 

s ta le r c>zbudowywu j ą . 

W r o ku b i e ż ą c y m W y d z i a ł C ł i em i i Uni-

wersy te t u W a r s z a w s k i e g o o t r z y m a d u ż y 

gn i a c ł i p r z y u l i c y Ż w i r k i i W i g u r y . Po-

m i e ś c i on wszys tk i e p r a c o w n i e , laborato-

r i a , z a k ł a d y n a u k o w e i sa le w y k ł a d o w e . 

Un iwe r sy t e t W a r s z a w s k i o t r z y m a t a k że 

n o w o c z e ś n i e w y p o s a ż o n y D o m S t u d e n t a 

p r z y u l i cy Krakow.sk ie P r zedm ie śc i e , w 

k t ó r y m m ie śc i ć się będz ie s t o ł ó w k a n a 2 

t y s i ą ce k o n s u m e n t ó w , g a b i n e t y l e ka r sk i e 

i dent .ystyczne itd-

P o l i t e c h n i k a Warszaws l<a o t r z y m a pawi-

l o n l o t n i c zy przy ale i N iepod leg łośc i , a w 

r o k u prz .vsz lym jeszcze j eden b u d y n e k n a 

P o l u M o k o t o w s k i m . P r z y u l i cy Po l n e j po-

w s t a n i e d u ż e os ied le m i e s z k a n i o w e d ł a 

2.000 s t u d e n t ó w . 

A f e r a c eg l a n a w e W r o c ł a w i u 
O d dw(')ch m ies i ęcy przed S ą d e m Wo-

j e w ó d z k i m w e W r o c ł a w i u toczy się pro-

ces 30-osobowej g r u p y a f e r zys t ów , k t ó r zy 

d o k o n a l i w i e l o m i l i o n o w y c h naduż j-ć ciąg-

n ą c n i e l e g a l n e zysk i ze s p r z eda ży cegieł 

p o c ł i o d z ą c y c b z a k c j i o d g r u z o w a n i a . 

P r o k u r a t o r z a ż ą d a ł k a r y d o ż y w o t n i e g o 

w i ę z i e n i a d l a g ł ó w n e g o o r g a n i z a t o r a a fe 

ry , by ł ego dy r ek t o r a M ie j sk i ego Przedsię-

Jerzy Broszkiewicz 

h i o r s t w a R o z b i ó r k o w o - P o r z ą d k o w e g o we 

W r o c ł a w i u — L e o p o l d a M o n d s z a j n a . 

A g e n c i l o n d y ń s k i e j f i r m y 

u n i e w i n n i e n i p r z e z s q d 

4 l u t ego p r z e d s ą d e m w o j e w ó d z k i m w 

G d a i i s k u s t a n ę ł o d w u m a r y n a r z y z zało-

g i s t a t ku a n g i e l s k i e g o „ B a l t r o y e r " o r a z 

t r zech o b y w a t e l i p o l s k i c h . A k t o s k a r ż e n i a 

z a r z u c a ł i m n a d u ż y c i a d e w i z o w e i nie-

l e g a l n e t r a n s akc j e h a n d l o w e . 

S ą d J e d n a k u z n a ł , ż e o s k a r ż e n i prowa-

d z ą c w Po l sce h a n d e l z r a m i e n i a l o n dyń-

skie j f i r m y , , G a l l u k " n i e p o p e ł n i l i prze-

s tęps tw k a r n y c h , p o n i e w a ż p ł a c i l i c ło , a 

z a t o w a r b r a l i p i e n i ą d z e w z ł o tych . S ą d 

w s z y s t k i c h p i ę c i u o s l i a r ż o n y c h un i ew i n-

n i ł . 

W a l k a o m o r a l n o ś ć 

W całe j Po lsce , w r o z m a i t y c h środowis-

k a c h , w ś r ó d n a u c z y c i e l i , f i l o z o f ów , dzia-

ł a c z y k a t o l i c k i c h , d z i a ł a c z y p a r t y j n y c h , 

w S e j m i e 1 n a R a d z i e M i n i s t r ó w , w gaze-

t a ch i t y g o d n i k a c h w r e d y s k u s j a i opra-

c o w u j e się ś r o d k i z a r a d c z e p r z e c i w roz-

w y d r z e n i u m o r a l n e m u , a l k o h o l i z m o w i , 

c h u l i g a ń s t w u , k r a d z i e ż o m 1 i n n y m pla-

g o m s p o ł e c z n y m , n a Istóre b a r d z o się w 

Po l s c e obecn i e n a r z e k a . 

W i e l k a n a r a d a n a u c z y c i e l i z o r g an i z owa-

n a p rzez Z w i ą z e k N a u c z y c i e l s t w a Polskie-

g o z a j m o w a ł a s ię p r zede w s z y s t k i m spra-

w ą z d r o w i a m o r a l n e g o m ł o d z i e ż y . Nau-

czyc i e l e w y k a z y w a l i b a r d z o z ł y w p ł y w , 

j a k i n a m ł o d z i e ż w y w i e r a j ą n i e i a ó r e cza-

s o p i s m a i p e w i e n r o d z a j wspó ł c zesne j lite-

r a t u r y . D o m a g a l i s ię p o d n i e s i e n i a poz io-

m u c z a sop i sm m ł o d z i e ż o w y c h i t ak i e j lite-

r a t u r y p i ę k n e j , k t ó r a by u m i a ł a pokazy-

w a ć wzory p o s t ę p o w a n i a p r a w d z i w i e mo-

r a l n e g o . 

A b y p r z e c i w s t a w i ć s ię o b e c n e m u kryzy-

s o w i ż y c i a r o d z i n n e g o p o w s t a ł a w Wa r-

s z a w i e P o r a d n i a Z y c l a R o d z i n n e g o , gro-

m a d z ą c a k i l k u d z i e s i ę c i u s pec j a l i s t ów z 

r ó ż n y c h d z i e d z i n , Istórzy u d z i e l a j ą p o r a d 

w e wsze l k i c h s p r awac ł i d o t y c z ą c y c h ro-

d z i n y . . 

D z i e n n i k , ,Express W i e c z o r n y " i nowo-

p o w s t a ł y t y g o d n i k k a t o l i c k i , ,Nowy N u r t " 

p r o w a d z ą akc j ę p r z e c iw c h u l i g a ń s t w u i 

z ł o d z i e j s t w u . W t y g o d n i k a c h l i t e r ack i ch , 

k a t o l i c k i c h , m a r k s i s t o w s k i c h i i n n y o h roz-

poc z ę ł a się w i e l k a p o l e m i k a n a t e m a t ety-

k i , m o r a l n o ś c i i j e j p o d s t a w f i lozof icz-

n y c h . 

W S e j m i e d y s k u t u j e s ię p ro j ek t u s t a w y 

r z ą d o w e j do tyc z ące j w a l k i z a lkoho l i z-

m e m . 

W n iedz i e l ę , 2 l u t ego , w ca ł e j Po l sce o d b y w a ł y s ię w y b o r y d o R a d Narodo-

w y c h . 15 m i l i o n ó w o b y w a t e l i w y b i e r a ł o r a d n y c h w 8.339 g r o m a d a c h , 133 os i ed l a ch , 

44 d z i e l n i c a c h m i e j s k i c h , 735 m i a s t a c h , 322 p o w i a t a c h , 17 w o j e w ó d z t w a c h i p i ę c i u 

w i e l k i c h m i a s t a c h w y ł ą c z o n y c h z w o j e w ó d z t w — w W a r s z a w i e , Ł o d z i , K r a k o w i e , 

P o z n a n i u i W r o c ł a w i u . Oko ł o 80 p r o c e n t u p r a w n i o n y c h d o g ł o s o w a n i a wz i ę t o 

u d z i a ł w w y b o r a c h . 96 p rocen t g ł o s ó w p a d ł o n a l is ty F r o n t u J ednośc i N a r o d o w e j . 

Na z d j ę c i u : w y b i t n y a k t o r M a r i a n W y r z y k o w s k i , w r a z z ż o n ą , z n a k o m i t ą a k t o r k ą 

E l ż b i e t ą Ba r s z c zewską — p r zy u r n i e w y b o r c z e j . T o w a r z y s z y im synek , k t ó ry t a k ż e 

ws zed ł n a d r ogę ka r i e ry a r t y s t yc zne j I g r a M a c i u s i a w os t a t n i o n a k r ę c o n y m f i l m i a . 

„ K r ó l M a c i u ś i " . 

Wywiad z radcq J. Stroczanem 
(Ciąg dalszy ze str. 4-ej) 

m y uk ł adu? Jeśli tak, to od czego 
to zależy? 

F a k t y c z n e ob ro ty przekrac^fe ją od k i l k u 

l a t w p o w a ż n y m s t o p n i u obro ty prze-

w i d z i a n e u m o w ą . Nie w i d z ę n a jmn i e j s z e-

g o p o w o d u , a by t a k n i e m i a ł o być i w 

t y m r o k u . 

Z a l e ż y to w ogó l e od w y s i ł k u , dob re j 

w o l i 1 e f ek t ywne j p r a c y wszyst ls ich za in-

t e resowanyc l i , a w n a j w i ę k s z y m sto-pnlu 

od d a l s z y ch i l ośc i w ę g l a , k t ó r e F r a n c j a 

zechce e w e n t u a l n i e z a l i u p l ć p o n a d i l o śc i 

umow^ne. 

Le ży to r ó w n i e ż w i n t e res i e s t r ony fran-

cusk ie j , g d y ż k a ż d e z w i ę k s z e n i e ekspo r t u 

d a j e n a m m o ż l i w o ś c i z a k u p u w e F r a n c j i 

t o w a r ó w , k t ó r y ch ekspo r t em F r a n c j a j es t 

ż y w o z a i n t e r e s o w a n a . 

Jakie miejsce z a jmu j e obecnie 
Franc ja w polskim eksporcie? Czy 

n O B R A^ 
WRÓŻBA 
Po niepowodzeniach z 

Vanguardem — Jupiter C 
zdał. jaJc się to mówi, egza-

kój sumienia wśród najspra-
wiedliwszych uczonych i o 
pełny spokój wyobraźni w 

min. 1 tak to w roku 1958 najbardziej pokojowych spo-
wokół Ziemi krąży juz pa- łeczeństwach. 
rą posłusznych człowiekowi 
księżyców. Trudno powie-
dzieć, by krążyły ramię 
przy ramieniu — a Thawet: 
antena przy antenie. Tory 
ich są odległe od siebie o 
tysiące kilometrów. Ale mi-
mo to zgadzam sią całko-
wicie z pojęciem, które o-
kre.śla je, jako ..rodziną". 

Z okazji wystrzelenia pier-
wszego z nich — pod ha-
słem ,,zachwianej równo-
wagi" rozwinięto tu i ów-
dzie kampanią na rzecz 
wzmożonego napięcia mię-
dzynarodowego. Dla potom-
nych rzecz będzie niewąt-
pliwie tematem do ironicz-
nych, a zgryźliwych uwag. 

Obecnie jesteśmy świadka-
mi zamierania kampanii na 
temat ,,zachwianej równo-
wagi". Rozwija sią i grun-
tuje kampania na rzecz 
rozmów między wielkimi 
mocarstwami. Jeszcze trwa 
kontredans polityczny, dy-
plomatyczny, propagandowy. 
Amplituda wahań może być 
szeroka — od większych i 
mniejszych nadziei, po więk-
sze i mniejsze rozczarowa-
nia. 

Nad Ziemią krążą sztucz-
ne gwiazdy. Moim zaś zda-
niem nie jest to temat dla 
zastanawiania się nad tym, 
co np. powie nam za ty-
dzień minister X czy mini-

Dla współczesnych była jed- ster Y. Rzecz dokonuje się 
nak powodem do niepokoju, w większych nieco katego-

Trudno sią zresztą dziwić, riach. W jakich? Ano, spró-
Póki ciągle jeszcze istnieje bujmy starym ludzkim zwy-
tendencja nadawania każde- czajem powróżyć z gwiazd, 
mu odkryciu myśli ludzkiej Tym jednak razem powró-
sensów także złowrogich, żymy sobie z gwiazd... 
także niszczycielskich — sztucznych, 
poty trudno o rzetelny spo- Krąży nad nami ich ro-

dzina. Rosyjsko - amerykań-
ska rodzina. Bracia sputni-
cy z siostrą alfą. Być może 
rodzina powiększy się lada 
dzień o najmłodszego i naj-
tęższego przedstawiciela „li-
nii radzieckiej". W tej chwi-
li nie jest to jednak naj-
ważniejsze. Mnie bowiem 
interesuje inna, niesiona od 
tych gwiazd wróżba. Wróż-

• ba owej familijnej zażyłości 

— spotkania na wspólnym 
nie dzielonym na strefy te-
rytorium. 

Naukowcy różnych państw 
i narodów nieraz już spoty-
kali sią ramią przy ramieniu 
we wspólnym wysiłku czy 
nad wspólnym tematem,. W 
tej choćby chwili Antarkty-
da jest tym skrawkiem zie-
mi gdzie nie — jak dawniej 

— eksplorację ziemi rozpo-
czynają eskadry marynarki 
wojennej, lecz wędrujące la-
boratoria. Antarktyda jed-
nak nie jest jeszcze chronio-
na przed możliwością ofen-
sywy eskadr, które wyru-
szyłyby śladem laboratoriów, 
by dzielić strefy, wpływy, 
ziemię. To po prostu ziemia 

— niewiele nam nowego 
wróży. 

Natomiast gwiazdy 1958 r. 
prorokują co innego. Nieba, 
grawitacji, elipsy podzielić 
się nie da. Tu juz powstaje 
coś w rodzaju przymusu i 
obowiązku wspólnoty, krąże-
nia ramię przy ramieniu, 
antena przy antenie. Na wy-
sokości setek kilometrów za-
wodzą stare formuły i stare 

groźby. Wytwarza sią ko-
nieczność solidarności. Wo-
bec kosmosu ludzkość jest 
niepodzielna. 

A jeśli nawet blask sztucz-
nych gwiazd niesie też ze so-
bą groźby, to groźby te ma-
ją taki wymiar, że znów 
stwarzają poczucie ogólno-
ludzkiej solidarności. Tu bo-
wiem nie chodzi już o klęs-
ką, o zwycięstwo jednego na-
rodu czy państwa. Chodzi o 
klęskę lub zwycięstico całego 
gatunku. Czy sią to komu 
podoba czy nie — gwiazdy 
wróżą erę ogólnoludzkiej so-
lidarności. 

• Świat nie jest jeszcze zbyt 
dojrzały czy doskonały. To-
też początek owej ery stoi 
nie pod znakiem żywiołowe-
go entuzjazmu, lecz realnej 
konieczności. Może się to nie 
podobać naiwnym utopistom. 
Nie szkodzi. Lepsza jest 
realna i zrealizowana ko-
nieczność od najśliczniej-
szych, nie sjiełnionych za-
miarów. 

Gwiazdy wróżą wspólnotą 
ludzkiej troski o życie i bez-
pieczeństwo ludzkiego ga-
tunku. Są więc rodziną — 
są sobie bliskie, choć odleg-
łe od siebie o tysiące kilo-

metrów. Wspólnie nadbiega-
ją od wschodnich stron ho-
ryzontu. Blask ich jest ni-
kły — lecz ufajmy jego 
wróżbie. Ex Oriente lux. 

To śiBiatło jest dobrą wróż-
bą. 

ostatnie lata przyniosły rozwó j czy 
zwężenie stosunków hand lowych? 

F r a n c j a z a j m u j e o b e c n i e t rzec ie miej-

sce w n a s zy ch ob ro t ach z k r a j a m i zacho-

d n i m i (w r o k u 1955 z a j m o w a ł a s i ó d m e 

m i e j s c e ) . 

P o okres ie z n a c z n e g o spadłsu ob r o t ów 

w l a t ac l i 1950-1954, p o c z y n a j ą c o d r o k u 

1955 n a s t ą p i ł i c h p o w a ż n y wzros t . 

I t a k d l a p r z y k ł a d u : 

Ekspo r t w r o k u 1955 w y n o s i ł 13 mi l io-

n ó w d o l a r ó w , w r o ku 1956 — i i m i l io-

n ó w ; w r o k u 1957 — 37 m i l i o n ó w . 

Doszło do naszej wiadomości , że 
toczyły się rozmowy na temat do-
stawj- do Polski wielkiej elektrow-
ni . J ak przedstawia się ta sprawa? 

O w s z e m . S p r a w a t a b y ł a p r z e d m i o t e m 

d ł u g o t r w a ł y c h pe r t r ak t a c j i , k t ó re o s t a t n i o 

z a k o ń c z y ł y się p o r o z u m i e n i e m . 

Jest to p o w a ż n y ob iek t , któreg^o koszt 

w y n i e s i e p o n a d 11 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 

Z a m ó w i e n i e w y k o n a f r a n c u s k a f i r m a 

„ A l s t h o m " . 

Wreszcie, j ak n a m wiadomo, 
B i m o l iadcy Handlowego w Pary-
ż u reprezentuje interesy Polski nie 
ty lko we Franc j i ale również w ta-
k ich kra jach j ak Hiszpania, Tunis, 
Maroko . Czy móg łby n a m Pan po-
dać trochę in formac j i o Waszej 
d^a ł a lnośc i w tych kra jach? 

I s t o t n i e B i u r o R a d c y H a n d l o w e g o w 

P a r y ż u z a j m u j e się r o z w o j e m s t o sunków 

z w y m i e n i o n j - m l k r a j a m i . 

Jeś l i c h o d z i o H i s z p a n i ę , to u m o w a 

m i ę d z y b a n k o w a z a w a r t a d n i a 5. 6. 195'; 

r o k u jes t p o m j ' ś l n i e r e a l i z o w a n a . 

Po l s l i a dos t a r c zy ł a j u ż H i s z p a n i i w ra-

m a c h tej u m o w y p o w a ż n y c h i lości węg l a , 

k a z e i n y , c h e m i k a l i i i td . , z a k u p u j ą c w 

H i s z p a n i i r u d ę , pjrj-ty, o w o c e cy t r u sowe 

1 i n n e a r t y k u ł y . 

S t o s u n k i z M a r o k i e m m a j ą j u ż ki lkulet-

n i ą t r adyc j ę . W g r u d n i u p o d p i s a n o w 

R a b a c i e u k ł a d h a n d l o w y , k t ó ry s t w a r z a 

szerszą bazę w s p ó ł p r a c y . 

W z w i ą z k u z u t w o r z e n i e m Po l sk i ego 

K o n s u l a t u Gene r a l n ego w Casab l ance , po-

w s t a ł y t a m w a r u n k i d l a s two r z en i a sa-

m o d z i e l n e g o p r z e d s t a w i c i e l s t w a hand lo-

w e g o . 

15 l u t e go r o z p o c z y n a m y negoc j a c j e w 

T u n i s i e ce l em p o d p i s a n i a u m o w y handlo-

w e j n a rok 1958. R ó w n i e ż w T u n i s i e 

i s t n i e j ą perspektyw^y rozsze r zen i a wym i a-

n y h a n d l o w e j . Z a k u p u j e m y t a m fo.Tfory-

ty , r u d ę ż e l a z n ą , o l iwę , owoce cy t r u sowe 

— ek spo r t u j ą c t k a n i n y , c h e m i k a l i a , ma-

s zyny , oB r ab j a r k l etc. 

Z a r ó w n o w M a r o k u j a k 1 T u n i s i e isfr 

n l e j ą m o ż l i w o ś c i n a w i ą z a n i a w s p ó ł p r a c j 

n a o d c i n k u b u d o w y o b i e k t ó w 1 ekspor-

t u d ó b r i n w e s t y c y j n y c h . 

R o z m o w ę p r z e p r o w a d z i ł R . A, 



L E L E W E L 
w P A R Y Ż U 
I W BRUKSELI 
r ^ PODROŻY naukowe] —Uadami 

naszego wielkiego uczonego — 
^ ^ Jaochima Lelewela — powrócił 
ostatnio prof. Marian Sere]ski. Celem 
podróży prof. Serejskiego był Paryż 
i Bruksela, gdzie Lelewel — wygnaniec 
polityczny po upadku Powstania Listo-
padowego — spędził ostatnich trzydzie-
ści lat swego życia. 

Tu trzeba nadmienić, że zespół pra-
cowników naukowych Zakładu Histo-
rii Polskiej Akademii Nauk przystąpił 
przed paru laty do gromadzenia ma-
teriałów, związanych z życiem i ob-
szernym dorobkiem piśmienniczym Le-
lewela w związku z zamierzoną ree-
dycją dzieł tego wielkiego historyka. 

Z Biblioteki Polskiej w Paryżu pro-
fesor Serejski, który stoi na czele Ko-
mitetu Redakcyjnego, przywiózł foto-
kopie i mikrofilmy cennych materia-
łów w postaci rękopisów prac Lelewe-
la. jego notatek i korespondencji. Jed-
nakże znacznie więcej przyniósł prof. 
Serejskiemu pobyt w Brukseli, gdzie 
znajduje się nie tylko wiele materia-
łów lelewelowskich, ale przechowało 
się szereg pamiątek po naszym wiel-
kim uczonym. Ot, chociażby tablica 
pamiątkowa na domu, w którym mie-
szkał. 

A już cala kopalnia wiedzy o Lele-
welu — to Biblioteka Królewska, gdzie 
przechowuje się wszystkie niemal je-
go dzieła wydane, a także rękopisy. 
Szczególnym uznaniem uczonych tam-
tejszych cieszyły . się prace Lelewela, 
dotuczące numizmatyki, czego dowo-
dem jest umieszczony na honorowym 
miejscu medal ku czci Joachima Lele-
wela. Dzięki uprzejmości kierownictwa 
Biblioteki Królewskiej w Brukseli, po-
ważnie wzbogacimy nasze leleweliana. 

G . K . 

Historia tajnego 
w drugiej wojnie 

nauczania 
światowej 

r » ^ o był c ł iy l ia rok 1941 — kon i e c l a ta . . . 

^ J eden ze s p o t k a n y c h ko l egow powie-

d z i a ł m j • jeś l i s ię n i e r o z m y ś l i ł a ś 

— to i d ź n a Un iwerek . P ro f e so r Z a o r s k i 

r o z p o c z y n a m e d y c y n ę . 

Tak z a c z ę ł a m n a u k ę n a t a j n y m un i-

wersytec ie . 

W ś r ó d w i e l u p u b l i k a c j i o l a t a c h hitle-

rowsk i e j o k u p a c j i — t e m a t u z a t y t u ł owa-

n e g o „ t a j n e n a u c z a n i e " n i k t j eszcze n i e 

pod j ą ł . . . 

A przec ież , choć t r u d n o to j u ż d z i ś po-

j ą ć , uczy ł s ię c a ł y k r a j . W s zko ł ach po-

w s z e c h n y c h n au c zyc i e l e n a t a j n y c h kom-

p l e t a ch w y k ł a d a l i h i s tor i ę , geog ra f i ę , lite-

ra t u r ę . Tys i ą c e m ł o d z i e ż y uczęszcza ły re-

g u l a r n i e n a t a j n e k o m p l e t y l i cea l ne . Set-

k i m ł o d y c h s t u d e n t ó w w k u w a ł y h i s t o r i ę i 

p r a w o , f i l o zo f i ę 1 m a t e m a t y k ę , c h e m i ę , 

w e t e r y n a r i ę j w i e l e i n n y c h p r z edm io-

t ó w . 

Uczy l i s ię j e ń c y w obo zach w o j s k o w y c h 

i w obo z ach k o n c e n t r a c y j n y c h . Uczy iy s ię 

dz iec i po l s k i e z a m k n i ę t e w ghe t a ch . L o sy 

w o j n y rozpędz i . y p o św iec i e tys i ące Po-

l a k ó w , a l e wszędz ie , w e F r a n c j i 1 w 

N i emczech , w A n g l i i i w Z w i ą z k u lia-

d z i e c k im , n a B l i s k i m W s c h o d z i e I w 

S z w a j c a r i i , wszędz i e g d z i e z eb ra ł a się i c h 

choćby ga r s t ka , t a m z a r a z p o w s t a w a ł y 

szko ły . 

W y j ą t k o w e l a t a 

W a l k a o po l s k ą szko łę m a w n a s ze j 

h i s to r i i w i e l k i e t r adyc j e . A l e te l a t a 1939-

1944 by ł y z u p e i n i e w y j ą t k o w e , jeś l i c h o d z i 

o z a s i ęg tej a kc j i , j e j a tmos f e r ę i j e j zna-

czen ie . 

A j e d n a k przez dz ies ięć l a t m l l c ż a n o 

n a l en tenr»t . J a k w w i e l u s p r a w a c h 1 

t u — p i ec z ą t ka , że t a j n e n a u c z a n i e odby-

w a ł o s ię p o d p a t r o n a t e m r z ą d u l o ndyń-

sk iego s p o w o d o w a ł o , że p i ę l i n a k a r t a naj-

h o w s z e j h i s to r i i Po l sk i by ł a przemi lcza-

n a , a uczes tn icy te) a k c j i z a p o m n i a n i , je-

ś l i n i e u s u w a n i w c ień . 

R e w i z j e w i e l u ocen , k tó re p r zeprowa-

d z i l i ś m y w ub i eg ł ych l a t ach , zd j ę ł y pie-

częć m i l c z e n i a i z tej s p r a w y — a 

Z w i ą z e k Nauczyc i e l s twa Po l sk i ego przy-

s t ąp i ł do p i eczo łow i t ego 1 systematyczne-

g o z b i e r a n i a m a t e r i a ł ó w , d o t y c z ą cy ch 

h i s t o r i i t a j n ego n a u c z a n i a w l a t a c h dru-

g ie j w o j n y ś w i a t o w e j . 

P i e rwszy k r o k 

P i e r w s z y m k r ok i em by ło z w o ł a n i e 

K r a j o w e g o Z j a z d u O r g a n i z a t o r ó w Taj-

nego N a u c z a n i a , k t ó ry o b r a d o w a ł w 

W a r s z a w i e , w l i s topadz ie ub i eg ł ego 

r oku . Oto p a r ę l i czb p o d a n y c h n a 

t y m z j e ź d z i e : w r oku 194? n a teren ie 

t a k z w a n e j Gene ra l ne j Gube r n i i t a j n e 

n a u c z a n i e o b e j m o w a ł o 7 tys ięcy s zkó ł 

z m i l i o n e m uczące j s ię m ł o d z i e ż y , 

ig-ma t y s i ą c a m i n auc zyc i e l i . 

W s a m e j W a r s z a w i e — w k o ń c u 19.19 

r o k u — t a j n e komp l e t y szko iy ś redn ie j 

m i a t y 10 tys ięcy u c z n i ó w . W w ie l u mia-

s tach p o w s t a w a ł y l icea p edagog i c z ne i 

t a j n e k u r s y d l a nauczyc i e l i . O szkolnic-

t w i e w y ż s z y m j u ż m ó w i ł a m . A obozy . . . 

n i e w i e l u z n as do dz i ś wie , że w obo zach 

w o j s k o w y c h oko ł o tys i ąca osób u k o ń c z y ł o 

n a p r z y k ł a d w y ż s z y ku r s nauczyc i e l s k i . 

Trze l i a p a m i ę t a ć , że ta w i e l k a naro-

d o w a r obo t a n i e o d b y w a ł a się bez o f i a r . 

K t o z l i czy tych , k tórzy w n i e j pad l i . . . Na 

z j e ź d z i e k toś poda ł l iczbę — 9 procen t na-

uczyc i e l i zos ta ło w czas ie o k u p a c j i stra-

conych , a 15 p rocen t z a g i n ę ł o bez w ieśc i . 

A co by ło z m łodz i e ż ą . . . a rodz ice . . . 

L i s t o p a d o w y z j a z d p o w o ł a ł do ż y c i a 

s ta l ą Kom i s j ę D z i e j ów O ś w i a i y |irzy Zwią-

zku Nauc zyc i e l s twa Po l s k i ego Jej zada-

n i e m jest zb i e r an i e , a po tem w y d a w a n i e 

wszys t i i i ch m a t e r i a ł ó w z w i o z a n j c l i z his-

to r i ą t a j n ego n a u c z a n i a Będz ie to w ie l ka 

k s i ęga p a m i ą t k o w a „ S z k o ł y n iezwyc iężo-

ne j z lat 1939-19M". Na czele k om i s j i sta-

n ą ł m a r s z a ł e k S e j m u Czes ł aw W y c e c h . 

K t o pos i ada d o k u m e n t y 

N a adres K o m i s j i z ca łego k r a j u zac.^.y-

n a j ą n a p ł y w a ć bezcenne m a t e r i a ł y — 

w s p o m n i e n i a i p a m i ę t n i k i , sp isy u c z n i ó w 

I n auc zyc i e l i , ś w i a d e c t w a i p r o g r a m y , 

k o n s p e k t y w y k ł a d ó w . . . I t r a g i c z ne l isty 

r o zs t r ze l anych za o r g a n i z o w a n i e 1 ud z i a ł 

w t a j n y m n a u c z a n i u , o d z n a k i , podręczni-

k i , n a w e t wiersze . 

O d z y w a j ą się t akże P o l a c y t em i g r a c j i . 

W i ch rekach zn .a jdu je sję prz'ociPż bar-

dzo w ie l e c e n n y c h m a t e r i a ł ó w dt>tycz,v 

cych o r g a n i z a c j i s z k o l n i c t w a po l sk i ego w 

l a t a ch d r ug i e j w o j n y ś w i a t o w e j we Fran-

cj i , S z w a j c a r i i , w Men iczec l i . n a B l i s k im 

1 D a l e k i m Wschodz i e . 

N i e ł a two jest rozstać s ię z p a m i ą t k a m i 

l . l i s k im i sercu, n i e ł a t w o p o k o n a ć nieuf-

noś.i — pozos ta łość z p o p r z e d n i e g o okre-

su. . . 

A jedna l i . . . ma t e r i a ł y , p a m i ę t n i k i , l isty 

—rozp ro s zone pf) św iec ie przepadn ; ) kie-

dyś . Zeb r ane w Kom i s j i D z i e j ó w O ś w i a t y 

w k r a j u , w W a r s / a w i e , n ie t y l k o p n m o g ą 

o d two r zy ć pe l ny o b r a z w a l k i n a rnd i i o 

w ł a s n ą ku l t u r ę , a le z c zasem stani i się 

częśc ią s k ł a d o w ą z b i o r ó w M u z e u m , po-

św i ęconego ł i i s lor i i szko ły po lsk ie j od lat 

n a j d a w n i e j s z y c h do dz iś . 

I to p o w i n n o p r z e w a ż y ć : 

H a l i n a M I R D S Z O W A 

W I Ę Ź N I O W I E 

L O D Ó W P O Ł U D N I A 
H e n r y k A rc t owsk i . 

WC I Ą G U d w ó c h o s t a t n i c n w i e k ó w 

n a t e reny a n t a r k t y c z ne , p o k r y t e 

w i e c z n y m i l o d a m i , n a j e ż o n e wy-

s o k i m i s z c z y t am i gó r , o m i a t a n e n ieus tan-

n y m i w i c h r a m i i b u r z a m i , w y r u s z y l i 

.Angl icy i A m e r y k a n i e , F r a n c u z i , Ho len-

d r z y 1 R o s j a n i e . W ś r ó d n i c h n i e zabra-

k ł o też P o l a k ó w . 

16 s i e r p n i a 1897 r . z A n t w e r p i i wyp ł y-

n.ął w d ł u g ą 1 ś m i a ł ą p o d r ó ż m a ł y sta-

teczek o n a z w i e , , Be l g I c a " . Na s w y m po-

k ł a d z i e w i ó z ł g r u p ę z a p a l e ń c ó w , k t ó r z y 

p o d k i e r u n k i e m Ge r l a che ' a p o s t a n o w i l i 

w y d r z e ć c h o c i a ż część t a j e m n i c Antar-

k tydz i e . 

L ą d ten by ł w ó w c z a s n i e m n i e j legen-

d a r n y , n i ż z a t o p i o n a A t l a n t y d a . W p r a w -

dz i e j u ż w r o k u 1819 s ł y n n a w y p r a w a 

r o sy j s k a B e l l i n g h a u s e n a I L a z a r l e w a 

p r zek roczy ł a ko l o p o l a r n e i o d k r y ł a sta-

ł y l ą d — a l e od t a m t y c h l a t n i k t n i e po-

kus i ł się o n a u k o w e z b a d a n i e 1 opisa-

n i e odk ry te j z i e m i . 

N i e s p o k o j n y syn g r a j k a 
W ś r ó d c z ł o n k ó w w y p r a w y by ł o d w ó c h 

P o l a k ó w : H e n r y k A r c t owsk i I A n t o n i Do-

browo l sk i . O c z ł o nka ch tej n i e z w y k ł e j , 

j a k n a o w e czasy w y p r a w y , t ak p i s a ł 

A rc t owsk i w swe j k o r e s p o n d e n c j i d l a 

„ T y g o d n i k a l l l u s t r o w a n e g o " : 

~„Na p o k ł a d z i e by ło n i ew i e l e m i e j s c a , 

z a to nasze l a b o r a t o r i u m by ło obszerne , 

n i c w n i m n i e b r a k o w a ł o do p rowadze-

n i a b a d a ń n a u k o w y c h , k t ó re b y ł y jedy-

n y m ce lem nasze j w y p r a w y . B a d a n i a te 

pod z i e l i l i m i ę d z y sobą w sposób nastę-

p u j ą c y c z ł o n k o w i e n a u k o w e j części wy-

p r a w y : a s t r o n o m i ą i z d e j m o w a n i e m m a p 

z a j m o w a ł s ię Q . Lecomte , f r a n c u s k i ma-

r y n a r z ; l e j t n a n t D a n c o m i a ł r o b i ć spo-

s t r ze żen i a m a g n e t y c z n e ; E. G . R a c o y i t s a 

z oo l og i c z ne i b o t a n i c z ne ; Cook by t dok-

Trwający obecnie Rok Geof izyczny, j ak również ekspedy-
cje Hi l lary 'ego i Fuchsa na B iegun Po łudn iowy —- rozbudzi-
ły powszecline zainteresowanie w y p r a w a m i śmia łych ludzi na 
podbó j Antarktydy. P r z y p o m n i j m y przy te j okaz j i historię 
pewne j wyp rawy sprzed 60 l a t , w k tóre j udział bral i także 
naukowcy polscy. 

t o r e m z a ł o g i i f o t o g r a f e m ; H . A r c t owsk i 

me t e r o l o g i em 1 o c e a n o g r a f e m ; wreszc ie 

A . D o b r o w o l s k i d r u g i m me t eo r o l o g i em i 

a sy s t e n t em . . . " 

A r c t owsk i by ł J u ż w ó w c z a s w y b i t n y m 

u c z o n y m - g e o f i z y k l e m i g e o g r a f e m , zna-

n y m ze swyc l i p r a c w d z i e d z i n i e mete-

o ro l og i i . 

N o w ą 1 c i e k a w ą pos t ac i ą by ł n a t o m i a s t 

25-letnt w ó w c z a s D o b r o w o l s k i . S y n wę-

d r o w n e g o g r a j k a , u t r z y m u j ą c y s ię koro-

p e t y c j a m i , wc ze śn i e z w i ą z a ł s ię z „Pro-

l e t a r i a t e m " — p i e r w s z ą r e w o l u c y j n ą par-

t i ą po lsk ie j k l a sy r obo tn i c ze j . P o demon-

s t rac j i 1-ma jowe j w W a r s z a w i e 1891 r o k u 

zosta ł a r e s z t o w a n y 1 z e s ł a ny do T y f l l s u , 

s k ą d u d a ł o m u się zb iec i z a c z ą ć w y ż s z e 

s t ud i a . N i e s p o k o j n y d u c h 1 ż ą d n y wie-

dzy u m y s ł k a z a ł y m u p r z y b y ć d o An-

t w e r p i i n a p i e r w s z ą w i a d o m o ś ć o wy-

p r a w i e . 

29 l i s t o p a d a , , Be l g I c a " z n a l a z ł a s ię u 

w e j ś c i a d o c i e ś n i n y M a g e l l a n a , g d z i e 

z a ł o g a s p ęd z i ł a ca ły m i e s i ą c z w i e d z a j ą c 

Z i e m i ę O g n i s t ą . N a s t ę p n y m e t a pem b y ł y 

W y s p y S ze t l a nd zk i e . O b f i t o w a ł o n w tra-

g i c z n e c hw i l e . S ta tek w p a d ł n a m ie l i z-

n ę i t a r g a n y s t r a s z l iwą b u r z ą g roz i ł roz-

b i c i em . Z g i n ą ł z m y t y z p o k ł a d u m a r y -

n a r z n o r w e s k i W I n c k e . 

Z a S z e t l a n d a m l , w y p r a w a w p ł y n ę ł a 

j u ż n a n i e z n a n e w o d y , gd z i e ówcze sne 

m a p y b y ł y bezuży teczne . W k r ó t c e też 

s p o t k a n o p i e rwsze l o dy . 

„ W i e c z o r e m — p i s a ł A r c t owsk i w swo-

i c h w s p o m n i e n i a c h — u j r z e l i ś m y n a po-

ł u d n i e l o d y , k t ó rych k o n t u r y t y l ko chwi-

l a m i r y s o w a ł y s i « n a ho ry zonc i e , g d y 

gęs t a , z a k r y w a j ą c a j e m g ł a r o z p r a s z a ł a 

s ię n a c h w i l ę , z a to n a z a j u t r z , 25 s tycz . 

n i a , n o w o o d k r y t e z i e m i e p o k a z a ł y s ię 

n a m w ca ł e j r o zc i ąg ł o śc i . W i e l k a zato-

k a z o b s z e r nym k a n a ł e m p r o w a d z i n a 

po ł u dn i o- z achód , n a p o ł u d n i e i po łudn io-

w s c h o d z i e w i d a ć l odowce , g d z i e n i e g d z i e 

p i ę t r z ą s ię g ó r y , a l e p r zede ws zy s t k im 

ś n i e g i l ód ; t y l e l o du i ś n i e gu n a t ych 

z i e m i a c h , ż e t r u d n o sob ie w y o b r a z i ć 

w i ę k s z ą g d z i e ko lw i e k ich i lość . A ca-

łość jest t a k n i e o c z e k i w a n a , ż e rob i wra-

ż e n i e n a d z i e m s k i c h ś w i a t ó w i m i m o w o -

l i p o w s t a j e p y t a n i e czy to r zeczyw is tość 

czy t y l ko z ł u d zen i e ? Z i e m i e an ta rk tycz-

n e s ą p o p ros tu c u d o w n e . . . " 

Be lg u m a r ł b e z s ł o ń c a 

T a k poe tycko o p i s a n e p rzez Arctow-
ski ego l o dy o k a z a ł y s ię j e d n a k b a r d z o 
n i ebezp i ec zne . S ta tek po p r z ep ł y n i ę c i u 
c i e ś n i n y n a z w a n e j i m i e n i e m o rgan i za-
t o r a w y p r a w y Gerlachę-a, w y p ł y n ą ł n a 
M o r z e B e l l i n g h a u s e n a i u t k n ą ł w lo-
d a c h . 

, , B e l g i c a " b y ł a t ak d o k ł a d n i e uw ięz io-

n a , że t r zeba b y ł o z i m o w a ć pod 71° 30' 

szerokośc i p o ł u d n i o w e ] o 19 od B i e g u n a . 

R o z p o c z ę ł a s ię n i e z m i e r n i e c i ę żka z i m a 

p o l a r n a . T e m p e r a t u r a d o c h o d z i ł a d o 45 
s t o pn i C . P r z e j m u j ą c y w i a t r g w i z d a ł w 

o b l o d z o n y c h l i n a c h s t a t ku . S y t u a c j ę po-

ga r s z a ł jeszcze fak t b r a k u ż y w n o ś c i 

M i m o t y ch w y b i t n i e n i e s p r z y j a j ą c y c h 

w a r u n k ó w a tmos f e r y c znych , z a ł o g a Rel-

g i k i " n i e p r ó ż n o w a ł a . P r o w a d z o n o "spo-

s t r ze żen i a a s t r o nom i c z ne , m a g n e t y c z n e i 

me teo ro l og i c zne .- M i e r z o n o t e m p e r a t u r ę 

A n t o n i Dob r owo l s k i . 

wody n a r ó ż nyc ł i g ł ębokośc i a ch , ł o w i o n o 

p l a n k t o n m o r s k i . P o l o w a n o I p u znawa-

n o z w y c z a j e fok I p i n g w i n ó w . 

Noc p o l a r n a p r z e r w a ł a wszys tk i e pra-

ce. 5 czerwca , n a s t ę p n e g o d n i a po znik-

n i ę c i u s ł o ń c a z h o r y z o n t u , z m a r ł Be lg 

D a n c o — spec ja l i s t a od l ) adań magne-

t yc znych . . C i ą g l e c i emnośc i b a r d z o u jem-

n i e w p ł y w a ł y n a z d r o w i e i psyc ł i i kę 

c z ł o n k ó w w y p r a w y . L ud z i e c l i o rowa l l , 

p u c h ł y I m nog i , p u l s b i l n i e r egu l a r n i e . 

N iepos t r zeżen ie w k r a d ł a s ię s t r a s zna 

c ho r oba a w i t a m i n o z y — szko rbu t . Zało-

gę o g a r n ę ł o p r z ygn ęb i e n i e . 

Z w r ó c o n e ż y c i e 
P o p e w n y m czas ie c i emnośc i za( żę ły 

u s t ę p o w a ć . D z i e ń , w k t ó r y m ż y c i o u a j n e , 

t a k u p r a g n i o n e s łońce p o k a z a ł o się n a d 

h o r y z o n t e m , by l c h y b a ich naj|>iękniej-

s z y m d n i e m w ż y c i u . Z p i e r w s z y m i pro-

u i i e n i a m l s ł o ń c a n a p o k ł a d z i e s t a tku o-

b u d z l ł o się życ ie n a n o w o . W z n o w i o n a 

zos t a ł a p r z e r w a n a c i e n m o ś c i a n i i p t a c a . 

Nadszed ł s tyczeń , a z n i m l a t o polar-

ne , n i osące n ad z i e j ę p o w r o t u do k i a j u . 

A le A n t a r k t y d a n i e w y p u ś c i ł a ł a two 

swyc ł i w i ę ź n i ó w . Dop ie ro 24 lu tego , po 

p r zesz ł o m i e s i ę c z nych z m a g a n i a c h z lo-

d a m i , p rzy u ż y c i u d y n a m i t u i p i l , ..Bcl-

g l c a " w y d o s t a ł a s ję z l o d o w e g o pance-

rza . 

P o w r ó t „ R e l g i k l " do A n t w e r p i i po prze-

sz ło 2-letniej ż eg l udze , stał się sensac j ą 

d n i a . U c z e s t n i k a m i w y p r a w y zaintereso-

w a ł s ię teraz ca ły ś w i a t n a u k o w y . Ze-

b r a n y przez n i c h ma t e r i a ł stał się pod-

staw,1 p r zysz łych b a d a ń I w y p r a w po-

l a r n y c h o r a z pos łu ży ł d o o p r a c o w a n i a 

•wielu dz ie ł n a u k o w y c h . J e d n y m z n i c h 

t y ł o f u n d a m e n t a l n e d z i e ł o Dobrowo l-

sk iego z z ak resu g l a c j o l o g u pod t y t u ł e m 

„ H i s t o r i a n a t u r a l n a l o d u " . 

CZ . C H R U 8 C I N S K I 



Z A G A D K A 
400.000 ZAPACHÓW 

• m i A stole l a b o r a t o r y j n y m z n a j d o w a ł 
się jeż . D o o b n a ż o n y c h c en t r ów 
ne rwowych p r zy ł o żone by ły elelitro-

dy . Przewody p r o w a d z i ł y do w z m a c n i a c z a 
po ł ą c zonego z g łośn i lc iem. W sal i s ł y cha ć 
b y ł o r ó w n o m i e r n y c ichy s z u m wydoby-
wa j ą c y się z g łośn i ica . . 

W t y m m o m e n c i e o tworzy ł y s ię d r z w i 
1 d o sa l i wszedł j eden z p racown l ł ców 
t r z y m a j ą c w rę i i u z a p a l o n y pap ieros . — 
. .Czy wiecie — zacz ą ł z dan i e , a le go n i e 
doł iortczył . C i c h y s z u m g lośn i ł ^a zamie-
n i ł s ię g w a ł t o w n i e w wy r a ź ny , c ha r ak-
terystyczny ł i a l a s . By l t o h a ł a s . . . d y m u 
pap ierosowego. 

E tok ładn le m ó w i ą c , rzecz przedstawia-
ł a się n a s t ę p u j ą c o : w momenc i e , g dy j e ż 
poc zu ł z a p a c h d y m u pap ierosowego w le-
g o c e n t r a c h ne rwowych wra ż l iwych n a 
z a p a c h po j aw i ł s i ę n i e zm ie rn i e s ł a by p r ą d 

Wartość uczuciowa zapachów spowo-
dowała powstanie perfum. Ich użytek 
jest tak stary jak historia cywilizacji. 
Początkowo użytek perfum był związa-
ny z kultami religijnymi (spalanie 
pachnideł przed ołtarzami), ale już w 
starożytnej Grecji perfumy były w u-
życiu codziennym. 

Surowce służące do produkcji perfum 
dzielą się na surowce syntetyczne, o-
trzymane przez chemików, bądź imitu-
jące zapachy znane w naturze, bądź 
tez o zapachach nowych, oraz olejki 
naturalne otrzymywane z roślin lub 
zwierząt. Pomimo wysiłków chemików 
- surowce syntetyczne są bez porów-
nanie tańsze niż olejki naturalne — 
nic udało się jeszcze wyeliminować 
całkowicie z produkcji perfum olejków 
naturalnych. Specjaliści mówią, że su-
rowce syntetyczne są zbyt ,,czyste", że 
to właśnie minimalne zanieczyszczenia, 
częstokroć ledwo wykrywalne chemicz-
nie. dają esencjom naturalnym ich 
ceńne zapachy. 

Olejki naturalne otrzymujer się nie 
tylko z kwiatów (np. z płatków róży), 
jah to się często sądzi. Wyciąga się je 
diogą destylacji również z liści, owo-
ców, korzeni. Np. z drzewa cynamono-
wsgo wyciąga się olejki z kory, z liś-
ci i z korzeni — k<iżdy z nich ma in-
nu'. zapach! 

Nie ma perfum ,,czystych": każdy 
produkt znajdujący się w handlu jest 
mieszaniną najróżniejszych olejkom, 
syntetycznych, zwierzęcych i roślin-
nych, dobranych pod kątem widzenia 
zapachu, dle również ceny, no i mody. 

Jest rzeczą interesującą, że badania 
nad syntezą zapachów modnych 'ta-
kim był np. niegdyś zapach fiołków) 
były źródłem ważnych odkryć dla che-
mii. Tak to moda wpływa na rozwój 
nauki... 

e lek t ryczny . J e go d r g a n i a są d robn iu t-
kie. a łe wys tarcza j ące . a by p recyzy j na 
a p a r a t u r a m o g ł a je uchwyc i ć . Wzmoc-

' n i one przez wzmac zn i a c z d a ł y one cha-
rak terys tyczny h a ł a s . W t a k i t o sposób 
z a p a c h z a m i e n i ł się w d źw ięk . . . 

. P r z y j e m n e ' 

i „ n i e p r z y j e m n e 

T o e fek towne doświadczen ie d o k o n a n e 
przez uczonego ang ie l sk iego A d r i a n a na-
leży d o d ł u g i e j seri i bada i i p r owadzonych 
n a c a ł y m świecie n a d z a p a c h a m i . S k ą d 
się wz ię ły te b a d a n i a ? Przecież zmys ł 
z a p a c h u jest. jeśli t ak m o ż n a powiedz ieć , 
z m y s ł e m n a j b a r d z i e j e l e m e n t a r n y m u 
cz łow ieka . N ie s ł u ż y o n a n i d o lokal i-
zac j i p r zedm io t ów , a n i do Ich oceny. W 
g runc i e rzeczy dz i e l imy wszystkie zapa-
chy n a , , p r z y j e m n e " i , , n i e p r z y j e m n e " 
— i n a u n i k a n i u t ych os t a t n i ch kończy 
się nasza ro la . — t a k by się p r z y n a j m n i e j 
m o g ł o z dawać . 

W rzeczywistości t a k j e d n a k n i e jest. 
Z m y s ł z a p a c h u odg rywa o l b r z y m i ą ro lę 
n a poz iomie pods t awowych f u n k c j i orga-
n i z m u : oddychan i e , od żyw ian i e , o b r o n a 
o r g a n i z m u i życie seksua lne . 

R e a k c j e nasze n a z a p a c h y są d u z o 
g w a ł t o wnlejsze n i ż n a wiele I n n y c h wra-

ż e ń : z a p a c h , , m d ł y " rze 
czywiśc le p o w o d u j e m d ł o 
ści , z a p a c h , , odpycha j ą-
c y " rzeczywiście czasem 
p a r a l i ż u j e nasze k r ok i . 
R ó w n i e ż f a k t , że klasy-
f i k u j e m y z a p a c h y n a 
, , p r z y j e m n e " 1 „n ieprzy-
j e m n e " , — n i e u z n a j ą c 
w łaśc iw ie z a p a c h ó w ,.o-
b o j ę t n y c h " — podczas 
gdy j a k i ś ko lo r . wra-

żen i e d źw i ękowe czy do t ykowe m o g ą n a m 
b y ć obo j ę t ne — św iadczy o in tensywno-
ści n as zych reakc j i n a z a p a chy . T a k więc 
o d d a w n a psycho logowie , f i z jo logowie 1 
c hem i cy z a s t a n a w i a l i s ię n a d mechan i z-
m e m nas zych r eakc j i n a z a p a c h y . 

J a k s ię p r zenoszą? J a k Je m i e r zy ć ? 
C z y m ^ p o w o d o w a n e z a p a chy ? — o t o 
p y t a n i a , k t ó r e s ię n a s u w a j ą p ierwsze . 
A l e odpow ied ź n a n i e n i e Jest ł a t w a . 

P a c h n i e , a n i e u b y w a 
Jeszcze n a j ł a t w i e j powiedz ieć j a k s ię 

p r zenoszą z a p a c h y . L i c z ne do św i adc zen i a 
w y k a z a ł y , że w r a żen i e z a p a c h u Jest od-
c z u w a n e wtedy, g d y n a w r a ż l iwe n a za-
p a c h y k o m ó r k i ne rwowe , z n a j d u j ą c e s ię 
w g ł ę b i nosa , d o s t a n ą s ię m o l e k u ł y pew-
n y c h zw i ą z k ów c h e m i c z n y c h . F a k t t en , 
m a t e r i a l n a p o d s t a w a p rzenoszen i a s łę za-
p a c h ó w n ie Jest t a k oczywisty. J akby s ię 
m o g ł o z d a w a ć 1 d ł u g o by ł kwest ionowa-
n y . 

W y d a w a ł o się n i e p r awdopodobne , że-
b y n p . k a w a ł e k d r zewa k a m f o r o w e g o 
m ó g ł wydz ie lać z a p a c h w czasie prak-
tyczn ie n i e og r an i c z onym , bez tego a żeby 

r ównocześn i e m o ż n a by ł o s tw ierdz i ć wy-
r a ź n y u b y t e k n a wadze . D o p i e r o nowo-
czesne, p recyzy jne me t ody a n a l i z y poz-
wo l i ł y po tw ie rdz i ć t ę teor ię , a równo-
cześnie s twierdz ić n l e w l a r o g o d n ą czuło.śd 
o r g a n ó w węchowych . T a k n p . j e d n a mi-
l i a r d o w a część m i l i g r a m a z w i ą z k u che-
m i c z n e g o m e r k a p t a n u z n a j d u j ą c a się w 
j e d n y m l i t r ze pow ie t r za wystarczy a b y 
p o c z u ć z a p a c h . 

J e d e n m i l i g r a m z w i ą z k u c hem i c znego 
ska to l , o b a r d zo n i e p r z y j e m n y m z a p a c h u 
wys ta rczy a b y ca ł kow ic i e z a t r u ć powie-
t r ze w olbrz jrmieJ sa l i o w y m i a r a c h 500 
m e t r ó w d ł ugośc i , 200 m e t r ó w szerokości 
I 50 m e t r ó w wysokośc i — a więc o wiele 
w iększe j od G r a n d P a l a i s w P a r y ż u . 

Z m y s ł z a p a c h u Jest o wiele czu lszy o d 
m e t o d a n a l i z y c h e m i c z n e j : dobrze o t y m 
w iedzą chem i cy , k t ó r zy n i e j e dnok ro t n i e 
w y c z u w a j ą w ę c h e m oł iecność Jak iegoś 
z w i ą z k u , z a n i m jeszcze m o ż n a wykryd 
Jego ot>ecność ana l i t y c zn i e . 

N a s t ę p n e p y t a n i e : J ak m o ż n a obiek-
t ywn i e m i e r zy ć na t ę żen i e z a p a c h u , c zy 
t e ż k l a s y f i k ować z a p a c h y — Jest j u ż 
z n a c z n i e t r udn ie j s ze . I s t n i e j ą m e t o d y o-
b i e k t ywne j oceny In tensywnośc i d ź w i ę k u 
czy św i a t ł a , n i e m a a n a l o g i c z ny ch m e t o d 
d l a z a p a c h ó w . 

J a k z m i e r z y ć ? 
J e d n e z n i c h , p r z y zw ię l t szan lu Uoścl 

z w i ą z k u c hem i c z nego w pow ie t r zu zmie-
n i a j ą s w ó j c h a r a k t e r , n p . z p r z y j e m n y c h 
s t a j ą s ię o dpycha j ą c e , p r zy I n n y c h , 
zwiększen ie i lości n i e p o w o d u j e ż a d n y c h 
z m i a n w n a s z y m odczuc i u . T a k n p . wa-
n i l i a p o s i a d a t ę właśc iwość , że jeżeU JeJ 
I lość w pow ie t r zu Jest w iększa od pew-

n e j s t a ł e j , t o da lsze zwiększan ie n ie po-
w o d u j e w r a ż e n i a większej i n tensywnośc i 
z a p a c h u . P o z a t y m na j r ó żn ie j s ze czynni-
k i t r u d n o u c h w y t n e j a k zmęczen ie , szyt)-
kość p r ą d u powie t r za i tp . , p o w o d u j ą 
o l b r zym ie r ó żn i ce w o d c z u w a n i u zapa-
chów . 

C o p o w o d u j e z a p a c h ? 
N a j t r u d n i e j s z a j e d n a k o k a z a ł a się od-

pow iedź n a p y t a n i e t r zec ie : c zym są po-
w o d o w a n e z apachy . Z n a m y obecn ie oko-
ł o d w u m i l i o n ó w zw i ą zków chem i c znych , 
Z n i c h m n i e j więcej 1/5 pos i ada za-
p a c h . J a k i e w łasnośc i c hem i c zne są za 
t o odpowiedz i a l ne? 

W i a d o m o że n p . w r a ż en i a d źw iękowe 
s ą p owodowane przez d r g a n i a cząsteczek 
powie t r za , r ó ż n y m częstościonj d r g a ń CKI-
p o w i a d a j ą r ó ż ne d ź w i ę k i ; j a k i m właściwoś-
c i o m c h e m i c z n y m o d p o w i a d a j ą r ó ż ne 
z a p a c h y ? J a k i m właśc iwośc iom chemicz-
n y m o d p o w i a d a f a k t p o s i a d an i a przez 
J ak i ś zw i ą zek z a p a c h u ? Z a g a d n i e n i e jest 
s k o m p l i k o w a n e : częstokroć r ó żne zw i ązk i 
c hem i c zne po s i a d a j ą z a pachy podobne . 
Z n a n e są r ówn i e ż zw i ą zk i n i e zm ie rn i e 
d o siebie p o d o b n e wszys tk im i własnoś-
c i a m i , a wydz ie la j ące z a p a chy ca łkowi-
c ie o d m i e n n e . O d czego t o za leży? 

N a wszystk ie te p y t a n i a n a u k a n ie u-
m l e d o dz i ś d a ć z a d a w a l a j ą c e j odpowiedz i . 
I Jeżeli n p . u m i e m y s k o n t r u o w a ć apara-
t u r ę ca ł kow ic i e m e c h a n i c z n ą , k t ó r a n a 
n a św i e t l a n i e św i a t ł em o r ó ż n y m natę-
ż e n i u będzie r e agowa ł a r ó ż n y m i dźwię-
k a m i , t o n ie u m i e m y z rob i ć mechan icz-
n e j a p a r a t u r y r e agu j ą c e j r ó ż n y m i dźwię-
k a m i n a r ó ż ne z apachy . Aby t a k ą apa-
r a t u r ę zrob ić , po t r zebny jest n a d a l żywy 
Jeż. . . H A K . 

N A F O K S A L U 

Spacc'i'idmt pa WimzädiH^ 
nZ I S I E J S Z Ą w ę d r ó w k ę po N o w y m św iec i e , k t ó rego 

n i e z w i e d z i l i ś m y Jeszcze c a ł kow i c i e , z a c z y n a m y 

od r o g u A le j J e r o z o l imsk i c h . Jeszcze raz , a l e J u ż 

os ta tn i , p o w r ó c i m y w k i e r u n k u K r a k o w s k i e g o Przed-

m i e ś c i a , t y m r a z e m z n o w u s t r on ą pa r zys t ą . 

P r z e c h o d z i m y w ięc p rzez j e z d n i ę Nowego Ś w i a t u , 

z a t r z y m u j e m y się n a c h w i l ę n a r o g u , g d z i e b y ł ą res-

t a u r a c j a „ G a s t r o n o m i a " , i s t o i m y t rochę zdezor iento-

w a n i . Bo ten r óg Ale i Trzec iego M a j a i Nowego Ś w i a t u 

w y g l ą d a c a ł k i e m i nacze j , n i ż p rzed w o j n ą : w i e l k i e j 

kamien icy ,- w k tó re j b y ł a „ G a s t r o n o m i a " n i e odbudo-

w a n o p o z b u r z e n i u p o w s t a n i o w y m , t ak ż e w t y m mie j-

scu A l e j a Trzec i ego M a j a J ak g d y b y pos ze r zy ł a s i ę 

o c a ł ą szerokość u l i c y S m o l n e j . 

I d z i e m y d a l e j . W t y m p a ł a c y k u , s t o j ą c y m w g ł ę b i 

z a k r a t o w a n e g o d z i e d z i ń c a m i e ś c i ł a s ię p r z e d w o j n ą 

A m b a s a d a B ry t y j s k a . Obecn i e Jest to s i ed z i b a U r z ędu 

s t a n u C y w i l n e g o i b i u r o e w i d e n c j i l u dno śc i . 

W o f i c y n i e od u l i c y z n a j d u j e s ię n a r o g u S m o l n e j 

a p t e k a , d o b r z e z n a n a s t a r y m w a r s z a w i a k o m , p r zed 

w o j n ą w ł a s n o ś ć W a s i l e w s k i c h . Jeszcze p a r ę k r o k ó w , 

k i l k a w y s t a w s k l e p o w y c h : sk lep z k on f e k c j ą d a m s k ą , 

z e g a r m i s t r z i o to Jes teśmy u z b i e g u u l i c y Foksa l . 

T a u l i c a m a s w o j ą s z c zegó l n ą h is tor ię . N i egdyś n i e 

b y ł a o n a w c a l e u l i c ą , a l e o g r o d e m , r o z c i ą g a j ą c y m 

s ię n a t y ł a c h , obsze rnego d w o r u b a n k i e r a k r ó l a Stani-

s ł a w a A u g u s t a , F r y d e r y k a K a b r y t a . W ł a ś c i c i e l a m i tego 

o g r o d u by l i z r a z u h r . C zapscy , p o t em z a u f a n y m i n i s t e r 

k r ó l a A u g u s t a S a s a B r ü h l . Gdy o g r ó d przeszed ł n a 

w ł a s n o ś ć K a b r y t a , ten w y d z i e r ż a w i ł g o s p r y t n e m u ka-

m e r d y n e r o w i k r ó l a S t a n i s ł a w a , R y x o w i , k t ó r y urzą-

d z i ł t u m ie j s ce z a b a w i w i d o w i s k , n a z w a w s z y go wzo-

r e m l o n d y ń s k i e g o o g r o d u „ V a u x h a l l " . 

O twa r c i e V a u x h a l l u ( k t ó ry w a r s z a w i a c y s zybko prze-

m i a n o w a l i n a Foksa l ) n a s t ą p i ł o w m a j u r o k u 1778. To 

z tego o g r o d u w t r z yna ś c i e la t p ó ź n i e j p us zc za ł s ię 

p i e r w s z y m w W a r s z a w i e b a l o n e m F r a n c u z B l a n c h a r d , 

co poeta T rembeck i uczc i ł p o e m a t e m . 

Przesz ło sto la t by ł Foksa l c i e n i s t ym p a r k i e m ; do-

p ie ro w r o k u 1878 ówczesny Jego w łaśc i c i e l . K o n s t a n t y 

Z a m o y s k i , z b u d o w a ł sob ie w g ł ęb i p a ł a c i w y t k n ą ł t u 

b o c z n ą u l i c ę od Nowego Ś w i a t u , p l a ce s p r z e d a w s z y n a 

poszczegó l ne d o m y . 

P o w o j n i e u l i c a Foksa l , s t o s u n k o w o m a ł o z ru jno-

w a n a , z r o b i ł a w i e l k ą k a r i e r ę : s t a ł a s ię s k u p i s k i e m 

w i e l u i n s t y t uc j i k u l t u r a l n y c h . P r z e j d ź m y się F o k s a l e m . 

P o n i epa r zys te j s t r on i e u l i c y oca l a ł o p a r ę przed-

w o j e n n y c h k a m i e n i c . Um i e s z c zono w n i c h z a r a z p o 

w o j n i e r ó ż n e i n s t y t u c j e a w i ę c p o d n r . 17 z n a j d u j e s ię 

P a ń s t w o w y I n s t y t u t W y d a w n i c z y , n a j w i ę k s z a e dy c j a 

Po l sk i L u d o w e j . 

P o te j s a m e j s t r on i e u l i c y z n a j d u j e s ię d u ż y 

g m a c h s z k b i n y w g ł ęb i obsze rnego d z i e d z i ń c a , a przy-

l e g a j ą c y d o n i e go ś l i c z ny p a ł a c ( n r 3-5, to t en , k t ó ry 

przed w o j n ą by ł s ł y n n y m k l u b e m B B W R , g ł o ś n y m 

z tego, ż e w j ego m u r a c h z a m a c h o w c y zg ł a d z i l i m in is-

t r a P i e rack i ego . Podczas P o w s t a n i a p a ł a c u l eg ł zbu-

r z e n i u , p o w o j n i e o d b u d o w a n y b a r d z o p i ę k n i e — zo-

sta ł S i e d z i b ą S t o w a r z y s z e n i a D z i e n n i k a r z y Po l sk i ch . 

U l i cę Foksa l z a m y k a o g r ó d z s t o j ą c y m w g ł ęb i pa-

ł a c e m n i e g d y ś Z a m o y s k i e g o . Nie u l eg ł on w i e l k i e m u 

z n i s z c z e n i u i o d r e s t a u r o w a n y s t a ł ' s i ę s i edz i bą Stowa-

r zy s zen i a A r ch i t e k t ów Po l sk i ch , t ak z w a n e g o S A R P . 

D u ż y c ien is ty o g r ó d z a g m a c h e m schodz i a ż d o W i s ł y . 

P a r zy s t a s t r o n a Foksa l u Jest r ó w ń i e z a j m u j ą c a , j a k 

n i e p a r zy s t a . Na wp ros t D o m u D z i e n n i k a r z a z n a j d u j e 

s i ę ś l i c z ny p a ł a c y k , k t ó ry Jest teraz g o ś c i n n y m hote-

l em d l a d y p l o m a t ó w z a g r a n i c z n y c h . S ą s i a d u j ą c y z n i m 

b i a ł y n o w i u t k i g m a c h , to K a p l i c a Me todys t ów , 

J ak o t y m g ł o s z ą z ł oc i s te l i tery n a f r on t on i e , a ten 

b i a ł y g m a c h ze s c h o d a m i n a z e w n ą t r z — to zbudowa-

n y t a k że po w o j n i e I n s t y t u t Po l sko-Radż ieck i , k t ó ry 

g r a n i c z y z u l i c ą K o p e r n i k a . Z a r a z z a t y m r og i em — 

^A-U-
s a l a t e a t r a l n a . T o Tea t r K a m e r a l n y , b ę d ą cy pod za-

r z ą d e m Tea t r u Po l sk iego . Na do l e w g m a c h u jest res-

t a u r a c j a K a m e r a l n a z d a n c i n g i e m n o c n y m , c i e s z ą cym 

się n i e n a j l e p s z ą o p i n i ą w W a r s z a w i e . Jeszcze p a r ę kro-

k ó w i oto J u ż wy l o t Foksa l u n a N o w y Św i a t . 

R Y S . : A . U N I E C H O W S K I K a r o l i n a B E Y L I N 



M 
A 
R 

O 

K 

u w a g a — p a r k i n g ! Ale z a z a ł o m e m m u r u o tacza jącego Med inę jest i pari 
os łami i wielb) 

Medina — w ł a ś c iwe ¡niasto a rabsk ie s t anow i p r a w d z i w y l ab i r yn t wąsk i ch i krę tych 
u l i czek . 

KRAJ KONTRASTOW „ p i j i p a t r z " — tak i nap i s w i dn i e j e n a n iektórych studzien kai 

Ze starej w ieży Hassan rozc i ąga się r oman t y c zny w idok n a Raba t , stol icę Ma roka . S t ąd k i e rowany jest w ie lk i wys i łek n a r odu , który P lac D ż e m a a al F n a w Marrakeszu- Prze» 
p r a g n i e nad rob i ć w i ekowe zaco fan ie i s tworzyć nowoczesne p a ń s t w o postępowe. ^ u z e m a a el F n a w MarraHu 



i p o ł u d n i e m o d b y w a j ą s ię t u t a rg i , po p o ł u d n i u p r z e d s t a w i e n i a ludowe- K a ż d y h r ą g w i d z ó w o tacza w ę d r o w n ą 

g r u o ę c y r k o w c ó w l u b m u z y k a n t ó w . 

J eden z z e spo ł ów m u z y c z n y c ł i h a p l a cu D ż e m a a el F n a w Marra-^ 

keszu . Z t y ł u s ł y n n y m i n a r e t Ku t a b i a . 



Andriej,^ 
PmomrcwK 

Na m a g a z y n y w ł ó k i e n n i c z e w Bie lsku-

B i a ł e j d o k o n a n o w p ó ż n y c ł i g o d z i n a c l i 

w i e c z o r n y c h n a p a d u r a b u n k o w e g o . Ele-

g a n c k a m ł o d a kob i e t a w czern i z j a w i ł a 

s ię w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p r o s z ą c o 

w o d ę , g d y ż JeJ s ię z r ob i ł o s ł abo . W 

c h w i l i g d y ten o d w r ó c i ł s ię d o k r a n u , 

z a r z u c i ł a m u wo rek n a g ł o w ę ; zos t a ł 

s k r ę p o w a n y i o b u d z i ł s ię dop i e ro naza-

j u t r z p o r z u c o n y w o d l e g ł y m lesie. Przed-

m i o t e m r a b u n k u b y ł a c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . 

M i m o ene rg i c z nego ś l e d z t w a n i e z d o ł a n o 

z n a l e ź ć s p r a w c ó w . W e d ł u g kp t . G l e b a 

he rsz tem b a n d y by ł a kob i e t a p r z e z w a n a 

k r ó l e w n ą . W tych s a m y c h o ko l i c z no ś c i a c h 

n a s t ą p i ł d r u g i n a p a d w Ł o d z i . 

Szk ła powiększa jące i m a ł y mi-
kroskop m i a ł e m j a k zwyk le w mo-
je j wal izce. P o d p u ł k o w n i k przy-
stąp i ł p ierwszy do og l ądan ia przy-
niesionych p r zedm io t ów . Okol icz-
nością," k tó ra gra ła n i ewą tp l iw ie 
na naszą korzyść ,był wydobywa-
jący się z apa ra tu i s ł uchawk i za-
pach wody fryz jerskie j . 

Poc i ąga j ąc nosem podpu łkow-
n ik zwróc i ł się d o tego samego 
kolegi , k tóry przyn iós ł n a m przed 
chw i l ą apara t : 

— Zda j e się, że w Łodz i , j a k j 

s łucł iawce odciski p a l c ów mężczy-
zny... P o d p u ł k o w n i k zamyś l iwszy 
się na chwi lę szepną ł : 

— M o i m zdan i em , rzeczywiście 
scena te le fonowania by ła odegra-
na przez mężczyznę , k t ó ry za tar ł 
za sobą ślady. Na tom ias t demon-
taż jest dz ie łem kobiety . I ona to 
w łaśn ie postara ła się o uwiecznie-
n ie swoich l in i i papi larnych. . . 

N i e dysku towa l i śmy tej kwest i i 
ze wzg l ędu na oł)ecność g ł ównego 
magazyn ie ra , k t ó ry wierc i ł się nie-
spoko jn ie n a krześle, czeka jąc od 
p a r u m i n u t n a przesłuchanie. 

Zaczą ł em od zwyk łych w t a k i m 
w y p a d k u py t ań p o pierwsze, czy 
m a j ak ieś konkre tne pode j rzen ia , 
p o wtóre , czy jego zdan iem by ły 
n iedociągn ięc ia w organ izac j i pra-
cy, k t ó re umo ż l iw i a t y napad —• 
k t o o t ym m ó g ł być po in fo rmowa-
n y ; wreszęie ostatnia sprawa , czy 
m e z auwa ży ł pode j rzanych osób 
pos t ronnych na terenie magazy-
n u , osób, k tó re m o g ł y po j aw i ć się 
tu ta j wcześniej , p o to, by d okona ć 
rozpoznan i a ? 

Magazyn ier , podobn ie j ak i nn i 
przes łuchan i ui>rzednio pracow-

w W a r s z a w i e inwa l idz i opiekują-
cy się te lefonami miesza ją proszek 
dezynfekcy jny z wodą fryzjerską. . . 
Zadzwońc ie do n ich i postarajc ie 
się ustal ić zaraz datę i godz inę o-
statniej dezynfekc j i ! 

Po ruczn ik wvszedł na podwórze , 
a j i odpu łkown ik przesuną ł ostroż-
nie w m o j ą stronę leżącą na stole 
s łuchawkę . Poda ł m i z t r y u m f e m 
szkło j iowiększające. P r zy j r z a ł em 
się. S ł u chawka by ła n i edawno wy-
cierana, a jedyne ślady, j ak ie n a 
niej pozos tawiono by ły ś l a dam i 
koi) iecvch pa lców. Ba rdzo >\wraź-
nie i dok ładn ie sporządzone j a k by 
na t>bstalunek, odb iu t ły ostro od 
czarnej masy bakel i towej . By ły 
nieco nat łuszczone i sfotografowa-
nie ich nie przedstawia ło na jmn ie j-
szych trudności . . . Mus ie l i śmy więc 
sp rawdz i ć doda tkowo , kogo spół-
dzielnia i nwa l i d ów wysyła ła do 
m a g a z y n u celem przei )rowadzenia 
dezynfekc j i : kobietę czy mężczyz-
nę ? 

I n f o rmac j a , k t ó r ą o t r z yma ł em w 
c iągu pó ł godz iny j io twierdz i ła 
słuszny pomys ł wy jaśn ien ia tej 
kwesti i . Dezynfekc ję telefonu, j a k 
się okazało," przeprowa<lzono w 
il i i iu wczora j s zym, tuż przed zam-
kn ięc iem świetl icy. P rzeprowadza ł 
j ą mężczyzna . Po tem n ikt j u ż nie 
wszedł d o wnętrzi i . Tego mogliś-
m y być ca łkowic ie pewni . 

Ale tu s j i rawa kom j i l i k owa ł a 
się: przecież s trażn ik , pa t rząc 
przez okno . Widz ia ł przy telefonie 
mężczyznę . Pow i nny więc być n a 

nicy, n ie m i a ł konkre tnych po-
dejrzeń. Organ izac ja bezpieczeń-
stwa i ochrony maga zynu nie od-
biegały od no rma lnego stanu rze-
czy w znanych m i p l acówkach 
hand lowych . Na tom ias t co do obec-
ności osób postronnych na terenie 
m a g a z y n u w okresie poprzedzają-
c y m napad — o t r zyma ł em od ma-
gazyniera konkre tną i n fo rmac je . 
Mn i e j więcej przed sześciu tygod-
n i a m i po j aw i ł się tu ta j urzędn ik z 
min is terstwa. Zaopa t rzony w legi-
tymac j ę s ł u żbową i potrzebne po-
świadczenia sprawdz i ł stan pomie-
szczeń oraz stan p rzechowywanych 
t owarów . W rezultacie mspeićcji 
s j iorządzono sążnisty protokoł . 

— To był , proszę pana , j edyny 
obcy cz łowiek na naszym terenie 
— powiedz ia ł z dene rwowanym g ło 
sem magazyn ier . — Zna ł się na 
rzeczy. By ł z naszej branży. . . 

Okaza ł o się przecież po k i l ku 
m i nu t a ch , że zdenerwowan ie tego 
cz łowieka n ie jest następstwem 
jak ichś p l am na sumien iu , a ty lko 
"wynikało z obawy przed odpowie-
dzia lnością , że nie dop i l nowa ł in-
strukcj i bezpieczeństwa powierzo-
nej m u p lacówki społecznej. 

Poprzedn io przes łuchani pra-
cownicy poszli d o d o m u . Podpuł-
kown i k — wydawszy polecenie wy-
słan ia do Wa r s z awy odpowiedn ich 
te le fonogramów m"ających na ce-
lu sprawdzen ie f ak tu fnspekcji , o 
które i wspomn i a ł magazyn ie r — 
po jecha ł do Komendy Miasta. 

2 ^ c z ą ł em teraz w towarzystwie 

magazyn ie ra , d w u innych ko legów 
i przyby łych w łaśn ie przedstawi-
cieli Centra l i Ob ro tu zw iedzać po-
mieszczenia maga zynu . 

Sprawcy napadu , tak j a k k iedyś 
w Bielsku, wybra l i ty lko mater ia ły 
b ieżącej i masowe j p rodukc j i a 
w ięc s tosunkowo t r udno uchwyt-
ne, jeśli chodzi o ewentua lne usta-
lenie, skąd wz ię ły się na czarn\ n i 
r y n k u czy u paserów. W t ym cza-
sie w y p r o d u k o w a n o w M i l a n ówku 
pierwsze ki lkaset m e t r ó w ..atrali-
cy j ne j " tkan iny j edwabne j . P o raz 
pierwszy uda ło się zastosować no-
w ą metodę d r uku . Mo żna by ło 
przypuszczać , że ł a d z i e to niewąt-
p l iwy „k rzyk m o d y " . Przestępcy, 
Którzy operowal i w magazyn ie w 
c iągu nocy, obejrzel i sobie tę mi-
l anowską now inkę . Bele by ły po-
rozw i j ane i pomięte , a le pozosta-
w i o n o je w komplec ie . 

N a t ym m o j a praca na terenie 
m a g a z y n u została zakończona . Od-
notowawszy godz inę odejścia ściąg-
n ą ł e m warty. . . 

W ł a ś n i e dop iero teraz, i d ąc w 
stronę śródmieśc ia w towarzystwie 
ko l egów ubranych tak s a m o j ak 
i j a po cyw i l nemu , zda ł em sobie 
sprawę, że ani razu nie pad ło na 
terenie maga zynu s łowo — Kró-
lewna. Panowa ł a co do tego j akaś 
m i l cząca z m o w a m iędzy m n ą a 
podpu ł kown i k i em . N ie wspomnie-
l i śmy też n i k o m u o wydarzen iu , 
k tó re m i a ł o miejsce przed rok iem 
w Bielsku. Nie wspomn ie l i o t ym 
nasi łódzcy koledzy, j akko lw iek 
t am ta sprawa mus i a ł a i m być zna-
na z opow iadań , a nawet okreso-
wych odpraw. S ama , żeby tak po-
wiedzieć , idea Kró lewny by ła w 
t y m stopniu s komp rom i t owana , że 
n ik t nie waży ł się o n ie j w obec-
ności podpu ł kown ika n a pomkną ć . 

Podpu ł kown i k , oczeku jąc mn i e 
w Komendz ie Miasta, nie próżno-
wa ł . Kiedy za j ą ł em miejsce przed 
b i u r k i em użyczonym m u na czas 
u r zędowan ia w ł .odz i — odezwał 
się: 

— W ministerstwie n ik t nie m a 
pojęc ia o żadne j inspekcj i , k tóra 
była l iy tu przeprowadzona . To 
j i ierwszy fakt , k tóry może was, ka-
pitanie, zainteresować. Po wtóre : 
r o zmaw i a ł em j u ż z k i e rown ik iem 
l abo ra to r i um na Karowej . Odciski 
pa l ców ze s łuchawki są identycz-
ne z odc iskami pozos taw ionymi w 
ub ieg łym roku w Bielsku.. . Ma j ą 
w obydwu wypadkach tak charak-
terystyczne cechy, że wystarczyła 
dla j j oprównan ia r o z m o w a telefo-
niczna. . . Muszę wracać do War-
szawy, a wy. Gleb, pozostańcie tu-
ta j ! W tej chwi l i nie m a m czasu. 
Chc i a ł bym za to p o r o z m a w i a ć z 
w a m i prywatn ie . 

U m ó w i l i ś m y się więc z podpuł-
kown i k i em , że pó jdz iemy. . . na ka-
wę. Tymczasem podpu ł kown ik 
chciał jeszcze ustal ić z komendan-
tem miasta wytyczne specjalnej 
odprawy , na k tóre j o m ó w i o n o by 
całokształt wydarzenia . 

Z j a d ł em ob iad i tak jak by ło po-
stanowione — za j ą ł em miejsce w 
kaw i a r n i w d a w n y m G r and Hote-
lu przy P io t rkowsk ie j . Zna l i śmy 
obydwa j ten hotel z czterdziestego 
p ią tego roku . W t e d y hal l był jedną 
z g ł ównych w Polsce central i han-
d lu obcymi wa lu tami . . . Podpuł-
kown ik przyszedł na piechotę, po-
n ieważ j ak zwyk le „ n awa l i ł " nasz 
wyb rakowany „C i t roen" . Bozglą-
dnę l i śmy się po wnętrzu . 

M ó j zwierzchn ik , obserwu j ąc de-
f i lu j ące przed szybą po trotuarze 
piękności łódzk ie , sypał j a k z rę-
kawa rubasznymi dowcipami . . . . 

(C iąg dalszy nastąp i ) 

O B N I Ż K A 
O P Ł A T 

Z A 

PASZPORTY 
Opublikowana przed kiiuu tygod. 

niami wiadomość o ustaleniu jed-. 
nolitych podwyższonych opłat za 

polskie paszporty zagraniczne wywołała 
duże wrażenie zarówno w kraju jak i 
wśród emigracji. Redakcja ..Tygodnika 
Polskiego" publikowała ostatnio krytycz-
ny list pana Janusza Moszczyńskiego z 
Ostricourt w tej sprawie. Również wielu 
innych naszych Czytelników wyrażało 
swoje zaniepokojenie nowym zarządzeniem, 
pisał o tym pan Janik z Tamaris. pan 
Leszczyński z Blaye^es-Mines, pan Wró-
blewski z Południa, pan W. Kasprzyk z 
Belgii. Dziesiątki listów pisali w tej spra-
wie polscy górnicy z Nordu i Pas de Ca-
lais. Również opinia publiczna w kraju 
wyrażała swoje niezadotoolenie. 

Wszystko to skłoniło władze polskie do 
ponownego rozważenia sprawy cen pasz-
portów. W Ministerstwie Finansów odby-
ta sią ostatnio konferencja z udziałem 
zainteresowanych ministerstw i urządów, 
organizacji turystycznych t biur podróży. 
W rezultacie tej konferencji opracowano 
projekt nowych opłat dzięki którym zo-
staje uchylona — miejmy nadzieją, ze 
już na stałe — finansowa ,,bariera", 
która utrudniała stosunki między' Polaka-
mi w kraju a Wychodźstwem. Ńowy pro-
j ek t p odp i s any Już 8-go s tyczn ia przez 
m i n i s t r a f i n a n s ó w wp rowadza wiele u l g 
paszpor towych w za leżnośc i od g r u p y d o 
k t ó r e j na leżeć będzie wy j e żd ża j ą ca osoba. 
Nowe rozporządzen ie m i n i s t r a f i n a n s ó w 
wchodz i w życie z d n i e m 19-go lu tego . 
Osoby, które w międzyczasie wniosły 
wyższe opłaty, a przysługuje im zniżka, 
otrzymają zwrot nadpłaconych sum. 

A więc: 
• 500 złotych za paszport 3-letni plus 

500 złotych za każdorazową klauzulę, 
płacić będą te osoby. które albo mają 
podróż tam i z powrotem opłaconą w de-
wizach albo też korzystają z przysługu-
jących im bezpłatnych biletów morskich, 
kolejowych lub lotniczych. Do tej samej 
grupy należeć będą automobiliści, jeżeli 
posiadają czeki na dostateczną ilość ben-
zyny dla odbycia wyjazdu. 

• Taką-^samą opłatę, to jest 500 złotych 
plus 500 złotych uiszczać będą turyści, 
wyjeżdżający za granicę w ramach tak 
zwanej turystycznej puli dewizowej, któ-
rą rozporządzać mają instytucje zaimu-
]ące się krzewieniem turystyki krajowej 
i zagranicznej. 

• 250 zł plus 250 złotych, czyli ,,tarytę 
ulgową" przyznaje się wyjazdom w ce-
lach naukowych, prasowych, szkolenio-
wych i zdrowotnych oraz dla młodzieży 
i uczniów wyjeżdżających za granicę do 
rodzin. Ta sama taryfa przysługiwać bę-
dzie pracownikom delegowanym służbo-
wo za granicę przez instytucję w której 
pracują. 

Dawne, a raczej obecnie jeszcze obowią-
zujące opłaty, tj. 5.000 złotych za pasz-
port do krajów zachodnio-europejskich i 
7.000 zł. do krajów zamorskich, mają na-
dal oboioiązywać dla osób nie należących 
do żadnej z wyżej wymienionych katego-
rii'. Np. ktoś. kto zechce w celach rozryw-
kowych pojechać indywidualnie na Ri-
vierę, bez przejazdu opłaconego w dewi-
zach lub uczynić prywatno-hańdlowy ,,wy-
pad" do Paryża — będzie musiał za pasz-
port zapłacić pełną taryfę. 

Nowy „ c e n n i k " paszpor tów zagranicz-
nych w y m a g a jeszcze za tw ie rdzen ia przez 
P r e z y d i o m R z ą d u . Mamy nadzieję, że 
sprawa ta zostanie w niedługim czasie 
i już ostatecznie pozytywnie załatwiona. 

W miarę napływu dalszych informacji 
•w sprawie opłat i formalności paszporto-
wych. redakcja będzie publikować dalsze 
wiadomości. 

T R A G I C Z N Y 
W Y P A D E K 
W KOPALNI 

Z n ó w Nord ok ry ł s ię ż a ł o b ą . W 

Méricourt-sous-Lens z g i n ę ł o 11 gór-

n i k ó w w k o p a l n i Hen in-L ié t a rd , 

wsku tek z e r w a n i a s ię w i n d y . 

O to o f i a r y w y p a d k u , w ś r ó d któ-

rych z n a j d u j ą s ię i P o l a cy : Gé r a r d 

R ibès , Teodor Ku l c zew i c z , W i k t o r 

J a n c z a k , J o seph D e h a y , F r a n ç o i s 

Car l i e r , R a o u l Du r i e z , J a n S zewczyk , 

G e r m a i n W i l l e r v a l , Roge r Be r n a r d , 

C a m i l l e H a n o t i L u l g i Pe z z i n i . 



NA EKRANACH 
T E L E W I Z O R Ó W 

W R A C A M O D A 

NA „ D Z I K I Z A C H Ó D " 

IT W A G A t e l e w i d z o w i e ! Doty-

J czy m ł o d y c h , s t a r szych I 

n a j s t a r s zych ! W t y g o d n i u 

od 13 d o 23 l u tego o d z y s k a m y 

nowe le f i l m o w e , k t ó r y ch n ie wi-

d z i e l i ś m y j u ż od k i l k u miesię-

cy n a e k r a n a c h . K i e r o w n i c t w o 

p r o g r a m o w e m i a ł o z a m i a r zre-

z y g n o w a ć z n i c h , m y ś l ą c , i ż n i e 

i n t e resu j ą p ub l i c z no ś c i , a l e — o 

d z i w o ! — o k a z a ł o się, ż e Cis-

ko K i d i i n n i b o h a t e r o w i e Dzi-

k iego Z a c h o d u m a j ą setk i wiel-

b ic ie l i . 

Os ta teczn ie w i ę c d y r e k c j a us-

t ą p i ł a , p o d n a c i s k i e m w i e l k i e ! 

i lości l i s t ów i w p r o w a d z a z n ó w 

do p r o g r a m u d w i e c i e k awe opo-

wieśc i . 

P i e rwsza , „Les a ven t u r e s de 

R in- t in- l in " , r o zpoc zn i e s ię 16 

lu tego , by p o w r a c a ć n a e k r a n 

co n i edz i e l ę o g o d z i n i e 19 i we 

c zwa r t k i w r a m a c h em i s j i d l a 

dz iec i . K a ż d y o d c i n ek będz i e 

t r w a ł 25 m i n u t i b ędz i e stano-

w i ł z a m k n i ę t ą ca łość , tak że d o 

z r o z u m i e n i a n i e będz i e koniecz-

n a z n a j o m o ś ć p o p r z e d n i c h . Ele-

m e n t e m ł ą c z ą c y m poszc zegó l ne 

f i l m y będą ci s a m i b oha t e r ow i e . 

D r u g ą a u d y c j ą to „ A i g l e 

n o i r " , s f i l m o w a n a p o w i e ś ć a-

w a n t u r n i c z a . K o l e j n e j e j epizo-

d y n a d a w a n e b ęd ą we w t o r k i , 

c zwa r t k i i soboty od 19,45 d o 

20.00 p o c z ą w s z y od 18 l u tego . 

W czas ie g d y część t e l ew i d z ów 

w a l c z y ł a o p o w r ó t n a e k r a n 

tych p r o g r a m ó w , i n n i tymcza-

sem S ipowodowal i s w y m i lista-

m i skreś len ie a u d y c j i „C ' é t a i t 

p o u r r i r e " . T e m a t e m te j em i s j i 

b y ł y d r o b n e og ł o s zen i a z g a z e t : 

f i l m o w a n o l u d z i p o d a j ą c y c h o-

g ł os zen i a i n a g r y w a n o ich wy-

pow i ed z i . P i e rwsze f i l m y z te j 

ser i i by ł y d o w c i p n e i pozbawio-

ne wsze lk ie j z ł o ś l iwośc i , j e d n a k 

n a s t ę pne . u k a z y w a ł y ł u d z i w sy-

t u a c j a c h n i e k i e dy t ak ośmiesza-

j ą c y c h , że wk r ó t c e o d e z w a ł y s ię 

pro tes ty . 

T R A G I C Z N A H I S T O R I A 
Ż O N Y I K O C H A N K I 

FRANÇOISE 
kreuje 

TERESY 

w 

ARHOUL 
rolę 

ET IENNE 
I WYSTĄPI TEŻ 

FILMIE SZPIEGOWSKIM 

PÎ I Z E D p a r o m a d n i a m i roz-
poczę ło się i ia lcręcanie , , L a 
C h a t t e " , f i l m u szpiegow-

skiego, k t ó rego a k c j a r o zg rywa 
się w czasie o k u p a c j i n iemiec-
k ie j . W ro l i g ł ó w n e j wys tępu je 
Franço i se A r n o u l , j e d n a z naj-
większych gw iazd wspó łczesnego 
f i l m u f r ancusk iego . P a r t n e r e m 
je j jest H e n r i Deco ln . 

Tymczasem m o ż n a zobaczyć 
Franço ise A r n o u l w i n n y m fil-
m ie , o p a r t y m n a powieści J o h n 
K n l t t e l ' a . ,Thérèse E t i e n n e " . — 
P r zed p a r o m a l a ty k s i ą ż k a t a o-
s i ą g n ę ł a n i ebywa ły sukces. 

O t o treść k s i ą ż k i : 

D o t)Ogatego c h ł o p a szwajcar-
skiego, m ieszka j ącego w okoli-
cach Be rna , An ton i ego , M i l l e r a , 
p r zysz ł a pewnego wieczoru mło-
d a p a n i e n k a , Teresa E t i e nne . 
P o s z u k u j e o n a p r acy 1 m i m o 
n iechęci , M i l l e r p r z y j m u j e j ą 
j e d n a k do swego gospodars twa . 

De l i ka t ność i czar Teresy olś-
n i ł y s tarego m r u k a d o tego s top 
n i a , że p o o ś m i u d n i a c h p o b y t u 
dz iewczyny n a fe rmie , postana-
w i a się z n i ą ożen ić . N i e m a 
cz łow ieka , k t ó r y ośm ie l i ł by się 
p rzec iws tawić wo l i M i l l e r a i bied-
n a Teresa m u s i się zgodz ić n a 
m a ł ż e ń s t w o , j a k i e Jej los narzu-
ca. 

W dz ień ś l u b u , w chw i l i g d y 
Teresa u b r a n a Jest J u ż w b i a ł ą 
s u k n i ę i w k ł a d a w i a nek n a gło-
wę, p o j aw i a się w d o m u nieocze-
k i w a n y gość — G o d f r y d M i l l e r 
(P ierre Vaneck) , syn s ta rego 
M i l l e r a z p ierwszego ma ł ż e ń-
s twa . 

I teraz rozpoczyna się d r a m a t . 
G o d f r y d Jest m i o d y , t a k Jak Te-
resa. J e d n o spo j rzen ie wystarczy , 
a by otKJJe zrozt imie l i , i ż o d t ą d 
n i c J u ż rozdzie l ić i c h n ie zdo ł a . 

Jes t J u ż z a p ó ź n o , by n ie do-
pu ś c i ć d o ś l u b u . Teresa zos tan ie 
ż o n ą A n t o n i e g o M i l l e r a 1 wal-
czyć będzie z c a ł y ch si ł z na-
m i ę t no ś c i ą , k t ó r a j ą o g a r n i a . 
Z r o zpac zony G o d f r y d d o k o n u j e 
r ówn i e ż n a d l u d z k i c h wys i ł k ów , 
a b y s t ł u m i ć g łos serca i pozo-
s t a ć l o j a l n y m wobec o j ca . Czu-
j ą c , i ż s i ły go opus zc za j ą , God-
f r y d chce uc iec z d o m u i ode-
b r a ć sobie życie. 

N ie do jdz ie do tego. Los ina-
czej p ok i e r u j e życ iem naszych 
boha t e r ów . Pewnego wieczoru w 
Be r n i e z n a j d ą się z u p e ł n i e s a m i 
i wtedy, z a k o c h a n i d o s za l eńs twa 
p a d n ą sobie w r a m i o n a . 

N a d e j d ą te raz d n i i noce , w 
k t ó r y c h m ę k a p r zep l a t a ć się bę-
dzie ze szczęściem. P r z e ż y w a j ą 
c u d o w n e d n i m i ł o śc i , a le c i ąg le 
p o w r a c a j ą wy r zu t y s u m i e n i a n a 
wspomn i e n i e o j ca . 

T a j e m n i c y m ł o d y c h n i k t n ie 
z n a . A n t o n i M i l l e r r ówn i e ż n ie 
d o m y ś l a się n iczego i d z i eń , w 
k t ó r y m Teresa m ó w i m u , i ż bę-
dzie m a t k ą . Jest d n i e m na jw ięk-
szej radośc i s tarego c h ł o p a . 

N i e d ł u g o j e d n a k m o g ł o się u-
t r z y m a ć t a j emn i c ę . Wszys t ko wy-
d a ł o się pewnego d n i a , gdy Mil-
ler wróc i ł n iespodz iewan ie d o do-
m u . 

Wśc i ek ł o ś ć M i l l e r a n ie m a gra-
n i c i Teresa, k t ó r a z n a l>ezwzględ 
noś ć 1 mśc iwość swego mę ż a , n ie 
m a o d t ą d chw i l i s poko j u . L ę k a 
się b e zu s t a nn i e o G o d f r y d a , o 
siebie, o dz iecko, k t ó rego ocze-
ku j e . S t r a c h przed s t a r y m Mil-
l e rem pok i e r u j e r ę k ą Teresy, w 
chw i l i , gdy p o d a m u l eka rs two 
n a wą t r obę i do le je d o l e ka r s twa 
p a r ę k rop l i a r s zen i ku . . . 

God f r y d 1 Teresa zos ta j ą s a m i 
p o śm ierc i o j ca , s a m i w s w y m 

F r a n ç o i s e A r n o u l I P i e r re Vaneck w f i l m i e Thérèse E t i e nne . 

w i e l k im d o m u , a le c ień Anton ie-
go będzie s ta ł c i ąg le m i ędzy ni-
m i . 

Pewnego d n i a , n i e m o g ą c J u ż 
d ł u ż e j zn ieść m ę k i s u m i e n i a , 
G o d f r y d idz ie d o sędziego śled-
czego i s k ł a d a zeznan ie , że to o n 
d o k o n a ł z abó j s twa o j ca . Teresa 
poc z ą t kowo m i l c zy , dop ie ro n a 
procesie wot)ec sędz iów 1 przy-
s ięg łych w y r w ą się z JeJ p iers i 
p r ze r a ż a j ą ce s ł owa p r awdy . 

' Teresa wie. Jak b a r d zo G o d f r y d 
się dręczy ł , wie , że k r o k Godfry-
d a by l p o d y k t o w a n y chęc i ą ura-

t o w a n i a je j 1 dz iecka 1 t e raz 
wobec s ą d u wyzna j e , że t o thi-
łość p c h n ę ł a i c h do nieszczęsne-
go c zynu , m i ł o ś ć z a w i o d ł a Ic ł i 
p r zed sąd , s k ąd pod eskor tą żan-
d a r m ó w p ó j d ą do więz ien ia . A le 
o d t ą d j u ż m a j ą , t r ag i czn ie wy-
wa lczone , p r a w o do mi łośc i . 

P i ę k n y k r a j o b r a z O b ś r l a n d u , 
oko l i c B e r n a , s t anow i ący t ł o 
akc j i , d oda j e Jeszcze n a s t r o j u 
t e j n i e zwyk łe j opowie ic i , k t ó r ą 
Deny s de l a Patelifere p r zen i ós ł 
n a e k r a n . 

S T E P H A N E E P I N 

• półka z książkami • nagroda za gorzkie piękno • 

W R O K U b i e ż ą c y m po r a z p i e rws zy p r z y z n a n o w 

Po lsce n a g r o d y l i t e rack ie i a r t y s t y c zne w e d ł u g 

n o w e g o s y s t e m u , k t ó r y c zęśc iowo n a w i ą z u j e d c 

t r a d y c j i p r z e d w o j e n n e j , c z ę ś c i owo zaś w z o r u j e s ię n a 

F r a n c j i . (Na le ży p r z y p o m n i e ć , ż e d o n i e d a w n a Jeszcze 

p a n o w a ł u n as sys tem n a g r ó d p a ń s t w o w y c h , p r zyzna-

w a n y c h co rok p rzez i n s t y t u c j e spo łeczne i p o l i t y c zne ) . 

N a j p o w a ż n i e j s z ą n a g r o d ą jes t o becn i e t a , k t ó r ą 

p r z y z n a j e j u r y p o w o ł a n e przez S t owr zy s zen i e W y d a w -

c ó w . P r z y z n a j ą j ą j u r y z ł o ż o n e z n a j w y b i t n i e j s z y c h 

p i s a r z y , u c z o n y c h i d z i a ł a c z y s po ł e c znych . 

Obok M a r i i D ą b r o w s k i e j , Z o f i i Kossak , J a r o s ł a w a 

I w a s z k i e w i c z a , A n t o n i e g o S ł o n i m s k i e g o i J u l i a n a Przy-

bos la , z a s i a d a z n a k o m i t y u c z o n y p ro f . Tadeusz Kotar-

b i ń s k i , h i s t o rycy l i t e r a t u ry — i a k p ro f . K o n r a d Gó r s k i 

i p ro f . K a z i m i e r z W y k a , z n a n y k ry t yk J a n Ko l t , wybi t-

ny i d o ś w i a d c z o n y p e d a g o g Teof i l W o j e ń s k i i d w ó c h 

m i n i s t r ó w r ep r e zen t u j ą c y ch resorty , k tó re w s p r a w a c h 

l i t e r a t u ry i je i w p ł y w u n a życ i e spo łeczne n a j w i ę c e j 

m a j ą do p o w i e d z e n i a : m i n i s t e r S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o 

S te fan Ż ó ł k i ewsk i ( s a m zresz tą k r y t y k i teoretyk lite-

r a t u r y ) o r a z m i n i s t e r O ś w i a t y , z n a n y i ś w i e t n y pu-

b l i cys ta , W ł a d y s ł a w B i e ń k o w s k i . 

Os t a t n i o p r zed g r o n e m t y m , w obecnośc i d z i enn i-

k a r z y i z a p r o s z o n y c h gośc i , w św ie t le re f l ek to rów kro-

n i k i f i l m o w e j s t a n ą ł dwudz i e s t o p i ę c i o l e t n i c h ł op i e c w 

s p o r t o w y m k o m b i n e z o n i e , z k o l o r o w ą c hu s t k ą n a s zy i . 

By ł to Ma rek K ł a sko , a u t o r t o m i k u nowe l p t . „P i e rw-

szy k rok w c h m u r a c h " , w y d a n e g o w 1956 r o k u . 

M ł o d z i u t k i ten p i s a r z z w r ó c i ł n a s ieb ie u w a g ę j u ż 

p i e r w s z y m i u t w o r a m i d r u k o w a n y m i w p ras i e literac-

k ie j . O d n a j d y w a ł o s ię w n i c h k l i m a t W a r s z a w y , Jej 

u l i c i p r z e d m i e ś ć , ich b o h a t e r a m i by l i (i s ą ) l u d z i e 

z n a n i k a ż d e m u z c o d z i e n n y c h s po t k a ń w z a t ł o c z o n y m 

a u t o bu s i e , w „ k o l e j c e " d o k i n a , p r zy ba r ze n iez l iczo-

n y e h „ g a s t r o n o m ó w " . Jest w t ych o p o w i a d a n i a c h coś 

z p o p u l a r n e g o , n i e w y c z e r p a n e g o W i e c h a . 

A l e H ł a s ko n i e jest s a t y r y k i e m . Jest t r a g i k i e m i l iry-

k i e m w a r s z a w s k i e g o d n i a p o w s z e d n i e g o . 

R zec zyw i ś c i e , Jego b o h a t e r o w i e n i e k r ę p u j ą s ię w 

j ę z y k u — H ł a s k o z u p o d o b a n i e m k o l e k c j o n u j e o w e so-

czyste , k u n s z t o w n e w a r s z a w s k i e p o w i e d z e n i a i ep i te ty . 

Jego o p o w i a d a n i a s ą p r z y t y m p r zesycone b a r d z o os-

t r y m e r o t y z m e m . A le Htasce d o p r a w d y n i e c hod z i o 

m o c n e s ł o w a i jeszcze mocn i e j s z e sceny . H ł a sko opo-

w i a d a o l u d z i a c h z m ę c z o n y c h , o l u d z i a c h , k t ó r z y n i e 

Marek Hłasko 

m a j ą n a d z i e i , o l u d z i a c h , k t ó r y m d r o b n e s p r a w y prze-

s ł o n i ł y wsze l k i e p e r s p e k t y w y i s t ł u m i ł y wsze lk ie aspi-

rac j e . 

O p o w i a d a p r zede w s z y s t k i m o m ł o d y c h , o t y c h , co 

z c i a s n y c h m i e s z k a ń w n i e d z i e l n e p o p o ł u d n i a u c i e k a j ą 

. n a c i e m n e , n u d n e u l i ce , i w a ł ę s a j ą s ię g r o m a d n i e w 

p o s z u k i w a n i u p r z y g o d y I „ m o c n y c h w r a ż e ń " . K ie l i szek 

w ó d k i to ich l u k su s , r o zb i t a l a t a r n i a to ich t oha t e r-

s two , k i n o to Ich poe z j a . 

Co m o ż n a s ą d z i ć o ich z d o l n o ś c i a c h d o p r awdz i-

w y c h u c z u ó , d o m i ł o ś c i ? H ł a s k o w ł a ś n i e p o k a z a ł i ch 

m i ł o ś ć b r u t a l n ą , n i e p o h a m o w a n ą , r o z p a c z l i w ą — mi-

ł o ś ć , k t ó r a c ze rp i e s i łę z e wszys t k i ego z ł a , k t ó rego do-

z n a l i j e j m ł o d z i b o h a t e r o w i e i z e wszys tk i ego d o b r a , 

o J a k i m sk ryc i e m a r z ą . W y p o w i e d z i a ł H ł a sko m i ł o ś ć 

p e ł n ą w i e l k i e j t ę skno ty d o czystośc i i p o r z ą d k u mora l-

nego . T a k i e o p o w i a d a n i a j ego j a k „Na j św i ę t s z e s ł o w a 

n a s zego ż y c i a " i , , P i e rwszy k rok w c h m u r a c h " stano-

w i ą s zczy towe o s i ą g n i ę c i a e ro tyk i w u b o g i e j d o sy ć p o d 

t y m w z g l ę d e m p ro z i e po l sk ie j . 

M a r e k H ł a s ko n i e jest j e d y n y m m ł o d y m p i s a r z e m 

n a g r o d z o n y m w t e g o r o c z n y m sezon ie . J u r y , ,Przeg lą-

d u K u l t u r a l n e g o " n a g r o d z i ł o t o m o p o w i a d a ń trzydzie-

s to le tn iego k r a k o w s k i e g o p i s a r z a , S ł a w o m i r a ' M r o ż k a 

W e s p ó ł z M r o ż k i e m n a g r o d ę „ P r z e g l ą d u ku l tu ra l-

n e g o " z a esej o t r z y m a ł Z y g m u n t Myc i e l sk i , w y b i t n y 

k r y t y k m u z y c z n y , z a t o m s zk i c ów o m u z y c e 

Trzec i a t e go roc zna n a g r o d a p r z y p a d ł a poez j i . Przy-

z n a ł o i ą j u r y „ N o w e j K u l t u r y " A l e k s a n d r o w i W a t o w i . 

P i s a r z ten ( u r . 1900 r o k u ) m a z a sobą j u ż d ł u g ą i cie-

k a w ą d r o g ę t w ó r c z ą . D e b i u t o w a ł w r o ku 1319 w jedno-

d n i ó w k a c h f u t u r y s t y c z n y c h . W l a t ach 1921-1925 współ-

r e d a g o w a ł c z a s o p i s m a w a r s z a w s k i e j a w a n g a r d y poe-

tyck ie j . Z b l i ż y ł s ię p ó ź n i e j do kó ł l ew icy r e w o l u c y j n e j , 

r e d a g o w a ł m a r k s i s t o w s k i , ,M ies i ęczn i k L i t e r a c k i " 

P i s a ł w ł a ś c i w i e m a t o , z n a n y by ł b a r d z i e j J ako dzia-

ł acz l i t e rack i , ś w i e t n y z n a w c a l i t e r a t u ry i o r g a n i z a t o r 

ż y c i a l i t e rack iego . Z m u s z o n y przez c i ę ż k ą cho robę d o 

p o d r ó ż y z a g r a n i c ę , p r z e b y w a ł o s t a t n i o we F r a n c j i , w e 

W ł o s z e c h i w S z w a j c a r i i . I o to p o d r ó ż t a p r z y n i o s ł a 

owoc n i e o c z e k i w a n y : t o m l i r y k ó w . J akże r ó ż n y c h od 

f u t u r y s t y c z n y c h p o c z ą t k ó w ! S ą to w iersze n a w s k r o ś 

t r a d y c j o n a l n e w f o rm i e . To „ p o e z j a u c z o n a " , p e ł n a za-

d u m y f i l o zo f i c z ne j n a d sensem ż y c i a i- k u l t u r y , spokoj-

n a , h a r m o n i j n a . . . A n d r z e j K I J O W S K I 



Barbarii Gordon 
J e r z y K o w a l s k i w r a c a p o s i e d e m n a s t u l a t a ch z Z S R R , 

W r a c a d o ż o n y , a i e p o d a d r e sem p o d a n y m z n a j d u j ą 

o b c ą kob ie tę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i to s a m o n a z w i s k * 

i i m i ę , c o j e go m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i o wspól-

n i e . P o d ł u ż s z y c h p o s z u l t i w a n i a c h d o w i a d u j e s ię , ż a 

eona j e go M a r y n a , k t ó r e j f a ł s z y w i e d o n i e s i o n o że u m a r ł 

wysz ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż I m a . j u ż d w o j e dz i ec i . J e r z y 

c hc i a ł by s ię z n i ą r o z m o w I ć , k r ą ż y ko ło JeJ m ieszka-

n i a , a l e n i e m a n a t o d o ś ó s i ł y . Pod w p ł y w e m prze-

ż y ć i o s t a t n i c h z d e n e r w o w a ń c h o r u j e . Na sku tek sta-

r a ń M a r i i , t e j . u k t ó re j m i e s z k a , w y j e ż d ż a n a k u r a c j ę 

d o K r y n i c y , g d z i e n a d a n c i n g u s po t yka M a r y n ę . 

Orkiestra przeskaku je z me lod i i na melo-
dię. Wszys tk ie dawne , znane, zapamię tane , 
ka żda zrośnięta z j a k i m ś k awa ł k i em odległego 
życia sprzed s iedemnastu i więcej^ lat — życia, 
k tórego wcale j akby n ie było. ma leńk i e j 
cichej tej kawiarei lce. . . ." — spotykal i się u 
Fruz ińsk iego na Krucze j j a ko narzeczeni . A 
teraz j a k n a z łość: „Gdy wrócisz. . . " 

M i j a j ą ca icłi para nuc i refren: „po wie lu , 
w ie lu latach, zastaniesz pokó j w kwia tach , j a k 
gdyby n igdy nic. . . " 

— Jerzy... 
— Co M a r y n k o ? 
-— Gdybyś wiedział . . . 
— W i e m . 
— Ja.. . 

N a Jerzego patrzą szeroko otwarte, wznie-
sione oczy pełne łez, a na ich dn ie czai się wi-
doczna trwoga. Śmierte lna t rwoga. To aż t a k ? 
Jerzego zachłystuje nag le og romny , nie^^'ysło-
wiony , męczący żal . Ża l m u aż do bó l u — Ma-
ryny," siebie, ich dawne j mi łośc i i niespełnio-
nych ma r z e ń o d ł u g i m i szczęśl iwym wspól-
n y m życiu. Mus i je j pomóc . S a m a nie da sobie 
z"^tym rady. Będzie c zuwać nad n i ą dzis ia j tak, 
j a k to rob i ł kiedyś. Zda j e sobie w_ tej cnwi l i 
j asno s j i rawę: to on mus i wybrać i zadecydo-
w a ć za n ią , chociaż pozorn ie będzie to jej"^^^-
b ó r i decyzja. 

— Marynko , n ie becz — m ó w i Jerzy na 
pó ł żartobl iwie , na pó ł czule. — Trudno . Co się 
stało, n ie odstanie się. P o m ó w i m y sobie j u t ro , 
spokojn ie , dobrze? P r zy j d ź rano, wiesz gdzie 
— na fciwkę Kraszewskiego, na drodze do su-
chych gazowych łazienek. Chodzę t a m na ten 
cuchnący gaz — brrr , co za świństwo. Dok t ó r 
obiecał, że jeżeli będę grzeczny, to zm ien i m i 
n a m o k r e gazowe. P r zy j emn ie k ą pa ć sie w ta-
k ie j ciepłej wodz ie sodowej , pęcherzyki tak 
zabawn ie łaskoczą.. . 

Co on plecie? O j a k i m ś gazie, pęcherzj'-
kach . Maryna patrzy na niego na jp ie rw z bez-
b r ze żnym zdum ien i em , i w t em po jmu j e , o co 
m u chodzi . Oddycha głęboko, z u lgą . O Boże, 
j a k i on dobry ! Pochyla n isko głowę. Jest je j 
strasznie wstyd 

Je j grzywa z łotych w łosów dotyka teraz 
twarzy Jerzego. Ł.askocze go w policzek, v>du-
rza n ieuchwj ' t nym zapachem. Jak ie to l)anal-
ne : „ z apach ' j e j w ł o s ow " ! J e r zemu robi się 
duszno, gorące fale p rzep ływa ją przez ciało, 
serce b i je na trwogę. Nie. "Nie wo l no m u się 
poddać an i na chwilę. B o liędzie źle. Może być 
bardzo źle. Zaciska zęby. W pewnym momen-
cie dreszcz, graniczący" z bezm ie rnym l ió lem, 
rozsadza m u k la tkę p iers iową. Coś się w Je-
r z y m prze łamu je , cos zapada się w g ł ąb jego 
świadomośc i , k tóre j dna sam m e zna. Gdzieś 
t a m pozostanie wszystko, co czuł do Maryny . 

ramio-
zmęczone 

Teraz Maryna m i ę k k o leży w jego 
naph, opiera się o niego ufnie, j a k zmęcz 
dziecko. Tak bj^wało dawnie j , na przj-kład po 
burzy , k tóre j ba ła się za\\szc, szuka jąc w jego 
objęciach schronienia. 

— Opowiedz m i tex-az o Tomku . Jak i jest? 
W iesz , by ł em przed \syjazdem w t y m D o m u 
A k a d e m i c k i m .powiedziel i , że wyjecha ł z ja-
kąś wycieczką zagran iczną , do CżechosłoNsacji 
bodaj . . . 

— Tak. Ale teraz j u ż powin ien być w 
Warszawie . Podobny d ó ciebie. Uczy si"g do-
brze, ale t rudno mi" się z n i m dogadać. Ta 
dzisiejsza młodz ież taka j akaś inna . N ie j a k 
za naszych czasów. Zobaczysz. D u ż o z l i im 
m i a ł a m kłbijotó-w. Chc ia łan i , żeby poszedł na 
medycynę — nie i nie. N ie w ien i skąd on do 
dz ienn ikarstwa i p o co m u to? 

Jerzy uśmiecha się. Czy lak powiedz ia łaby 
Mar i a ? 

Osta+ni akord me lod i i zawisa w po\\-ie-
trzu j ak znak zapytania . 

„Mar i anno , ach Mar ianno . . . " — nuc i ktoś 
pod nosem, popycha jąc Jerzego i Marynę k u 
w o l n e m u przejściu. Nawet nie zauważyl i , że 
orkiestra przestała grać. Jerzy bierze Mar>-nę 
poufa le pod r^kę. N ie l»oi się j u ż je j dotknięcia. 
Je j r am ię , k tóre tul i do siebie, jest mi łe . rnięk-
kie ,ciepłe — ale jest obojętne, nie ró żne od 

( j o y WRÓCISZ.. 
i nnych r a m i o n kobiecych, choćby takiej Ba.si 
czy Irenki . 

Nag le Ma ryna przystaje. Szepcze, zaciiiii-
j ą c się • • • 

szcze m e 

, j akby spłoszona czymś : 
T a m , przy stoliku^ nie m ó w nic. Je-
ie... Dobrze? 

J e r ^ ' w a h a się chwi lę i m ó w i spokojn ie : 
— Dobrze . 
Unoszą się k u n i e m u twarze, rozgrzane 

w j ' p i t ym a lkoho lem, z o c z j n i a zaczerwienio-
n y m i od d y m u , z bł\'skiem zainteresowania. 
N a chwi lę m i l k n ą ha łaś l iwe rozmowy . 

— Dz i ęku j ę ci — Jerzy sza rmancko cału-
j e Marynę w rękę. Maryna bezwładn ie opada 
na kanapkę . 

Towa i zys two jest lekko wstawione. Jak ieś 
wesołe panie, p rzeważa j ące w gromadce , wpa-
t r u j ą się z zac iekawien iem w Jerzego i taksu-
j ą wp r awn i e jego przysto jną sylwetKę. W y b u -
cha j ą ha łaś l iwe zaproszenia: 

— Niechże się pan przysiądzie! 
— Pi-osimy, prosimy. . . " 
— P r zyna jmn i e j będz iemy m ia ł y z k i m 

tańczyć. 

— Ale ja... Przepraszam.. . .T-estem w towa-
rzystwie. 

— Nie szkodzi , n ie szkodzi . Ty lko na 
chwi leczkę! 

Jerzego sadowią siłą przy stol iku. Przed-
stawia sie, m a m r o c z ą c jK)d nosem swoje na-
zwisko tak, żeby słychać by ło ty lko sakramen-
talne „sk i " na końcu . 

— Śtocki — pada wyraźn ie nazwisko jed-
nego z panów. 

Jerzy rzuca uk r adk i em spojrzenie. Ma-
sywna, dość wysoka postać, ba rdzo jasnj-, tro-
chę łysiejący h londyn. Niebieskie oczy pa t rzą 
ch łodno i badawczo. 

— 2e też się spodoba ł Marynie. . . — my-
śli Jerzy raczej obojętnie, z odrob iną zacieka-
wienia . " 

— To pańs two d a w n o się z n a j ą ? — pada 
pytanie, zadane niezbyt taktowniej lecz za to 
z odcien iem nieufności . 

— O mj-... — odpowiada Jerzy, bo widz i , 
j a k Maryna blednie — m y z n a m y się chyba 
ze dwadzieścia lat, prawda" Marynko ? 

Maryna mi lcząco ki\ya g łową . 
— -\aaa... — Nie w i a domo , co znaczy to 

„ a a a a " w ustach p ana Stockiego. 
— N ic m i m e mów i ł a ś , że masz tak ich 

m i ł ych zna jomych . 
Jerzy wyczu\ya narasta jące napigcie. 
— W i e pan, m n i e nie by ło tu siedemnaś-

cie lat. „Od jechać to znaczy trochę u m r z e ć " 
— m ó w i ą I-'rancuzi. Mogła" .Maryna zapom-
nieć... 

— Oooo? — dz iw i się jedna z i)ań. — By ł 
pan za gran icą? 

— Z Zachodu? — dorzuca druga , zadowo-
lona ze swoje j domyślności . 

Pan ie .są podniecone i ż ądne sensacji. Je-
rzy odpowiada z imno : 

— W r ę c z odwrotn ie , proszę państwa. Ze 
Wschodu . 

— Nap i je się j ian z n a m i ? — jak iś pan 
skwap l iw ie na lewa \yódki, clicąc przerwać 
chwi lę k łopot l iwego mi lczenia . J e r zemu ręka 
trochę drży , gdy j iodnosi kieliszek. Jednocześ-
nie pada dość niesiK>dzie\yane pytanie. 

— A n ie spotka ł f a m pan p rzypadk iem 
cz łowieka o nazwisku Kowa lsk i ? Jerzy Ko-
walsk i . 

To pytan ie zada ł R o m a n Stocki . 
Teraz wszystko dzieje się p raw ie równo-

cześnie. Jerzy odpowiada , marszcząc czoło, ni-
by szuka jąc w pamięc i . 

— Nie... N i e p r z y p o m i n a m sobie.... No , 
w y p i j m y , Marynko . Two je zdrowie. I za na-

brzęi i . N a d s to l i t i em unos i się wąska , b ia ła 
d ł on Maryny o drżących palcach, z k tórych 
sp ływa krew. 

Zamieszanie z rac j i teąo w y p a d k u odwra-
ca uwagę od Jerzego. Ktoś usuwa szkło roz-
bitego kiel iszka, ktoś ściera roz laną wiśniów-
k ę ze stol ika, ktoś poda je chusteczkę. 

— Bol i m n i e głowa.. . to dlatego... — tłu-
maczy się Maryna z zawstydzeniem, a oczy 
szk lą się po\ystrzymj'wanymi ł zam i . Z a chwi lę 
m o ż e wybuchną ć ł kan iem . 

— Dobrze j u ż , dobrze, c hod źmy d o do-
m u . Pańs two wybaczą , żona źle się czuje. — 
Pan R o m a n s tanowczym r u chem u j m u j e Ma-
r>'nę pod ramię . 

Jerzy wsta je również . N ie do niego nale-
ży przywi le j odprowadzen ia Maryny do pen-
sjonatu . Czu je na sobie ciężki , badawczy wzrok 
Stockiego. Spojrzen ia obu mężczyzn k r zy żu j ą 
się. Są wrogie. 

P rzy stol iku Jerzego wybucha wrzawa . 
N a Jerzego sypią się w y m ó w k i , żarty i pyta-
nia. 

— Kto to jest ta p an i ? Co t am się sta ło? 

Pan i Basia uda je zazdrość. Jerzy odpo-
wiada , śm ie j ąc się nieszczerze. Ale sztywność 
i onieśmielenie, które czuł poprzedn io w roz-
b a w i o n y m tovyarzystwie, j u ż gdzieś znik ły . 
Spada j ą z niego jakieś więzy, krępu jące do-
tychczas jego myśl i , s łowa i zachowanie. Z n ó w 
pi je. Chgtnie i "łapczywie, aby znieczul ić do 
reszty n iepokó j , zamiera j ący gdzieś w środku 
ciała d r o bnym dreszczeiń. Tańczy coraz bar-
dzie j war iack ie wygibasy. Tu l i do siebie to Ba-
się, to I renkę i myś l i : 

— Miłe, wesołe dziewczyny.. . 
Ca łu j e się z dube l tówk i z p anam i , k tórych 

pozna ł przed godz iną i wo ł a : 
— JSO to p i j m y ! Nasze kawalerskie — 

sto la t ! Zd row ie p ań po raz p ierwszy! He j , 
orkiestra , tusz ! ! ! 

— W i d z i pan , n ie m ó w i ł a m , że to pal iu 
dobrze z rob i ? 

— Rac j a Bas iu ! C h o d ź m y tańczyć. 

— Ależ to ten... rock ro l i ! 

— To co? N ie takie rzeczy się umia ło . . . 

— O h o h o ? ! 
Z późn ie jszych wydarzeń Jerzy pamię ta 

niewiele. J akaś gon i twa po śliskich, c iemnych 
ścieżkach Pa rkowe j Góry . Zbticze wielkiej 
po lany w neonowym świet le ' księżyca. Gwiaz-
dy w i ru j ące w oczach. Wszys tko j ak ze snu 
Ciep łe kobiece r am iona na szyi. K to to? 

— Marynko. . . 

•— N ie żadna Marynka , ale Bas ia ! J a k a Ma-
rynka ? Co ci się pomy l i ł o ? 

P a n mecenas in terweniu je gwał townie , ro-
b iąc ł agodną scenę zazdrości . W o b e c tego 
wszyscy b iegną k łusem, żeby zdążyć na ostat-

, kole jkę. n i ą 
4. 

R o m a n przekręci ł k lucz w drzwiach . 
— Że też ty zawsze j ak ą ś taką historię 

urządz isz ! Będą m ó w i ć , że pan i dyrektorowa 
Stocka up i ła się. 

S tarann ie powiesi ł płaszcz na wieszaku. 
Maryna stała j a k posąg, n i e ruchoma , wspai-fa 
skaleczoną ręką-o blat nocnego slolil^a. 

— N ie rozbierasz się? 

Zrzuc i ła f u t ro na ł ó żko i usiadła. W3')ęła 
papierosy. Poda j ąc je j ogień, R o m a n spytał 
pozorn ie niedbale: 

— I k tó ż to był, ten facet? Nawet nazwi-
ska nie dosłj-szałem. 

M a r j n a wciągnęła chciwie d y m w płuca i 
odwraca j ąc t\yarz ku oknu , za k t ó r ym szumia-
ły mono tonn ie świerki , odpowiedz ia ła bez-
b a r w n y m , zmęczonym g łosem: 

•— M ó j m ą ż . 



KOBIETA I BOM 
C L O S M A M I C H A L I N K A 

K R E W N I A C Z K I 
DZIUNIA była zawsze 

mo i ą serdeczną kole-
żanką. Wczora j jed-

nak wpadła do mnie roz-
promieniona bardziej n iż 
zwykle i rzuciła m i się na 

szyję- . 
— Jaz wiem, dlaczego 

tak cię lubię — zawołała 
— Okazuje się, że jesteś-
my krewniaczki! 

— My? 
— No tak ! _ Dowiedzia-

łam się właśnie, że moje j 
cioci szwagra wu jka kuzyn 
Leoś, jest ożeniony z sio-
strą bratowej ciotecznego 
stryjka twego męża ! 

— Jaaak? 

— No przecież to zupeł-

nie proste. Cioteczny kuzyn 
twego męża ma bratową, 
której siostra wyszła za-
mąż za wujka Leosia, szwa 
gra kuzyna moje j cioci. 
To jest bliskie pokrewień-
stwo ! 

Trudno m i było w tym 
bliskim pokrewieństwie się 
połapać, ale Dziunia trze-
pała dalej. 

— Od razu wyczułam w 
tobie bliską, bratnią duszę. 
Nie ma to jak rodzina. Mu-
simy dziś wieczorem oblać 
to odkrycie. 

— Kiedy dziś jestem za-
jęta... 

— Jakto, chyba m i nie 
odmówisz. Zapraszam do 
siebie całe grono rodzinne. 
Będzie Fredzio, który jest 
stryjecznym bratem ciotki 
mego teścia, będzie Lina, 
której drugi m ą ż jest kuzy-
nem pierwszej żony szwa-
gra moje j bratowej, będzie 
Jurek, żonaty z krewniacz-
ką mego męża, tą, której 
siostrzenica wyszła właśnie 
za m ą ż za szwagra mo je j 
kuzynki Tońci. Ty więc mu-
sisz być również, bo jak 
rodzina, to rodzina. 

Nie znałam ani Fredzia, 
ani Liny, ani Tońci, a oka-
zuje się, że to wszystko 
mo ja famil ia. Zgodzi łam 
się więc przyjść, bo zresztą 
stęskniłam się j u ż za ja-
k imś ciepłem rodzinnym. 

Ubra łam się jak mog łam 
najlepiej i wieczorem zja-
wi łam się u Dziuni . Grono 
moich krewniaków przyję-
ło mnie serdecznie. Toncia 
mnie ucałowała, Fredzio 
uściskał, podniosły się kie-
liszki na mo ją cześć. 

— Kochana jest ta na-
sza kuzyneczka — zawołał 
Jurek, — poznać, że na.sza 
rodzina! 

Zrobi ło mi się wesoło. 
— Ale powiedz. Dziuniu, 

— zapytała Tońcia — jaki 
jest nasz stopień pokrewień 
stwa? 

— Bardzo bliski — po-
wtórzyła wszystko od po; 
czątku Dziunia. — Mojej 
cioci szwagra wujka kuzyn 
l.eoś ożenił się z siostrą 

bratowej ciotecznego kuzy-
na jej męża... 

— Co? ! — zerwał się 
Fredzio — To wcale nie 
wiesz, że Leoś j u ż od roku 
rozwiódł się z żoną? 

— Rozwiódł się ? Mó j 
Boże, to znaczy że... 

— Że nie ma żadnego po-
krewieństwa z tą panią... 

Wszyscy od razu spojrze-
li na mnie chłodno. Tońcia 
zwróciła się z wyrzutem do 
Dziun i : 

— A mówiłaś, że będzie-
my dziś w ścisłym gronie 
rodzinnym. 

Poczułam się od razu in-
truzem. Wprawdz ie nigdy 
nie znałam żadnego Leosia, 
nie wiedziałam, kiedy się 
ożenił i kiedy rozwiódł, ale 
przez ten jego niebaczny 
krok utraci łam tak l iczną. 
rodzinę. W jednej chwil i 
zostałam całkowicie osiero-
cona. To bardzo smutne u-
czucie. Dlatego zwracam się 
do czytehiiczek z zapyta-
niem, czy może przez jakie-
goś szwagra lub stryjka, 
przez ciocię lub teścia, albo 
na skutek małżeństwa z 
wujk iem bratanka kuzyna 
męża — odnajdziecie przy-
padkiem jakieś pokrewień-
stwo ze mną? l iardzo bo-
wiem było by m i mi ło , zy-
skać znowu jakąś bliską ro-
dzinę... 

MICHALINKA 

P A L C E L I Z A Ć 

Kiełbasa 
w sosie cebulowym 

J e d n ą d u ż ą cebu lę obrać , po-
k r a j a ć w kos tkę i z a r u m i e n i ć n a 
t ł u szczu . D o d a ć do tego ł y ż k ę 
z a r u m i e n i o n e j m ą k i 1 rozprowa-
dz ić z i m j i y m w y w a r e m z z u p y . 
Zago tować , n a s t ępn i e przetrzeć 
przez sito. Z a p r a w i ć so lą , o c t em 
i o d r o b i n ą c u k r u . 

D o tego sosu w k ł a d a m y f u n t 
k ie łbasy , u m y t e j w c iep łe j wo-
dzie i p o k r a j a n e j w p las terk i , 
w s z y s t k o r a z e m p o d a j e m y n a go-
rąco z z i e m n i a k a m i . 

Łazanki wypiekane 
z szynką 

P ó ł f u n t a o k r a w k ó w z węd l i n 
p r zepuszczamy przez m a s z y n k ę 
1 m i e s z amy z t a k ą ż i lośc ią goto-
wanyc ł i k lusek . D o d a j e m y t roc ł i ę 
s m a ż o n e j cebu lk i i w k ł a d a m y 
wszystko do r onde l ka wysmaro-
w a n e g o m a s ł e m 1 posypanego 
t a r t ą b u ł k ą . Z a p i e k a m y w p i e cu 
przez p ó ł godz iny . P o d a j e m y z 
s a ł a t ą z surowyc ł i j a r z yn . 

A le prócz t ak l c ł i sensacy jnych 
w y p a d k ó w . J a k i m i z a j m u j ą s ię 
dz ie rm lk i , codz ienn ie r o z g r ywa j ą 
Sie tysiące d r a m a t ó w o k t ó ryc ł i 
się n ie m ó w i a n i n ie p isze, a 
k t ó r y ch o f i a r ą , niestety, są za-
wsze dzieci. Na jczęs tszym i na j-
bardz ie j powszedn im powodem 
i ch są n iesnask i d o m o w e i ro-
dz i nne . 

W momenc i e , g dy w ma ł ż eń-
stwie p ows t a j ą k ł ó t n i e 1 nieporo-
z u m i e n i a , z a c zyna się r ówn i e ż 
t r aged i a dz iecka . 

N i e m ó w i m y t u J u ż t y l k o o roz-

D o s t a ł a m l is t n i e podp i s any , a-
n i i m i e n i e m , a n i n a zw i s k i em , a-
n i l i t e r k am i . Pos ł ucha j c i e . 

Droga Pani Anno! L u b i ę czy-
t a ć p a n i r ady , , bo d o w i a d u j ę się 
z n i c h , że i i n n e kob ie ty też m a j ą 
swoje k ł opo ty , a n i e Ja j e d n a . T o 
n ie jest poc iecha , a l e zawsze. . . 
J a k i e są mo j e ? Ws tyd l iwe , więc 
m o ż e i c h p a n i n i e w y d r u k u j e , a l e 
to wszystko J ednak Jest życie, 
więc p o co te n i e domów ien i a ? — 
C h c i n ł a b y m wiedzieć, czy k a ż d a 
kob ie ta odc zuwa coś ż y j ą c z 
m ę ż e m . C h y b a nie. J a t r a k t u j ę 
to j a k o c iężk i obowiązek . Czy 
m a m u d a w a ć , że m i t o s p r aw i a 
p r zy j emnoś ć . Tyle się m ó w i o 
p rzeżyc iach seksua l nych , a d l a 
m n i e t o b u j d a . Czy i ść d o le-
k a r z a ? A le co t o da . M a m Ju ż 
wne t 30 l a t , j u ż czas b y m za-
kosz t owa ł a te j , , pas j i i namię t-
n o ś c i " . W y d a j e m i sią, j a k gdy-
b y m b y ł a o s z uk ana . J e s t em 
p r z e k o n a n a , że d u ż o kob ie t t a k 
c zu j e j a k Ja, t y l k o n i e wypa-
d a i m się p r zyznać . M o ż e t o wi-
n a w y c h o w a n i a i z a k ł a m a n i a . 
M a m m a ł ą có reczkę : j a k m a m 
Ją n a s t aw i ć d o tych sp raw . Z a 
m a ł o się o t y ch rzeczach m ó w i 
szczerze. P a n i , p a n i A n n o , m a 
d u ż o serca 1 z r o z um i en i a . Na-
t u r a l n i e n ie p o d a m nazw iska , 
ł>o to są rzeczy I n t y m n e , włas-
ne j p r zy j ac i ó ł ce b y m tego n ie 
pow iedz i a ł a . A le c h c i a ł a b y m , a-
by p a n i t a k i l ist l u b coś n a t en 
t e m a t n ap i s a ł a , bo to l udzk i e . 
Serdeczn ie p a n i ą p o z d r a w i a m 1 
c h y b a n ie i jędzie się p a n i śmia-
ł a ze m n i e (nawet i m i e n i a n ie 
p o d a m ) . 

Moja droga. J a k ż e s z mog ł a-
b y m się z P a n i śm i a ć . T o co 
p a n i pisze jest g ł ę boko wstrzą-
sa jące i b a rd zo s m u t n e . Ale 
n i e beznadz ie jne . W y d a j e m i 
się na jgorsze z ca łe j sp rawy to, 
że p a n i n ie jest szczera z wła-
s n y m m ę ż e m . P o w i n n a m u pa-
n i wszystko powiedzieć. Jak 
n a j b a r d z i e j t a k t own i e 1 del ikat-
nie , a le szczerze. W t ak i e j sy-
t u a c j i w i n a leży często p o stro-
n i e mężczyzny . M a p a n i r ac j ę 
p isząc , że wiele kob ie t przeży-
w a to s a m o co p a n i , t o zna-
czy n ie p r ze żywa n ic . Ogrom-
ne znaczen ie m a j ą w t ych spra-
w a c h wzg lędy psycho log iczne . 
P o w s t a j ą n a j r o zma i t s z e u r a z y 1 
z a h a m o w a n i a . Jeże l i p o z a dzie-
d z i n ą o k t ó r e j p a n i pisze istnie-
je m i ęd zy w a m i b l i sk i k o n t a k t . 
Jeżeli się rozumiec ie i kochac ie , 
wyda j e m i się, że Jeszcze wszy-
s tko m o ż n a n ap r aw i ć . Je że l i na-
t om i a s t n ie was n ie ł ączy , ;eże-
11 m ą ż Jest d l a p a n i ot icym 
cz łow iek iem, s p r awa Jest d u ż o 
poważn i e j s za . O b a w i a m się, że 
n a w e t beznadz i e j na . Myś l ę tak-
że. że p o w i n n a się p a n i pora-
dz i ć j e d n a k l ekarza , p on i ewa ż 
z d a r z a się, że wchod z ą w g r ę 
Jakieś wzg lędy n a t u r y zdrowot-
ne j . R a d z ę w k a ż d y m raz ie zdo-
być się n a t r o chę szczerości w 
s t o s u n k u d o mę ż a . B a r d z o pro-
szę o n a p i s a n i e do m n i e powtór-

n ie . A N N A 

MODA 
P i e rwsze 

j a s k ó ł k i 

Kob i e t y , k t ó r e n i e 

m o g ł y p o g o d z i ć s ię z 

w o r k o w a t ą s u k n i ą o-

d e t c h n ą n a w i o snę . 

O r a p o w a n i a i paseczk i 

z n ó w b ę d ą m o g ł y pod-

kreś l i ć t a l i ę i uwidocz-

n i ć sy lwe tkę . 

O to k o m p l e c i k z cien-

k ie j w e ł n y , z o ryg ina l-

n i e s k o m p o n o w a n y m 

p a s k i e m w p r z o d u , za-

p i n a n y z t y ł u n a guzr. 

k i . S p ó d n i c z k a pros ta . 

U W A G A - - N O W A 

K O L E K C J A M O D Y 

Wie l k i e d o m y krawieck ie 
w P a r y ż u p r ze żywa ły ostat-
n i o gorączkowy okres. W 
p r a c o w n i a c h w r z a ł o i szu-
m i a ł o . B o oto nadszed ł naj-
ważn ie j s zy m o m e n t w r o k u 
— wys tawa wiosenne j kolek-
c j i m o d y ! 

Jeszcze .'est za wcześnie a-
by zna le źć w z u r n a l a c h wszy 
etkle m o d n e kreac je j ak i e zo-
s ta ły wys taw ione n a kolek-
c jach . M o ż e m y j e d n a k p o d a ć 
n a s zym czy te ln i c zkom k i l k a 
n a jwa żn i e j s zych szczegó łów. 

SUKNIE — ba r d zo k r ó t k i e 
(do k o l a n ) . W o r k i u s t ą p i ł y 
m ie j sca l i n i i b a rdz i e j kobie-
cej. D u ż o d r a p o w a n l a . T a l i a 
wysoka . Fasony dziwczęce i 
m łodz ieńcze . 

KOSTIUMY — l u ź ne , bez 
wcięcia w pasie. Żak i e t y nie-
co ba rdz i e j w y d ł u ż o n e n i ż w 
Jesieni, z a p i n a n e z t y ł u n a 
guz iczk i . S p ódn i c z k i pros te 
l u b poszerzone. K o l o r y Jas-
ne. 

BLUZKI — b l u z k i są o-
g r o m n i e m o d n e . W e wszyst-
k i c h ko l o rach , marszczone , 
p l i sowane , proste l u b fan ta-
zy jne . W ton ie t y m s a m y m 
co kos i umy . 

MATERIAŁY — j a k naj-
więcej ż ywych ba rw . Organ-
d y n a , m u ś l i n , n y l on , szan-
t u n g , p ope l i n a i p ł ó t n o wy-
p i e r a j ą w d u ż e j m ierze Jed-
wab . 

IL E K R O Ć o tw ie r amy codzien-
n ą gazetę, n i e m a l zawsze 
spośród k a r t ek d z i e n n i k a wy-

z iera k u n a m twa r z JakiegoS 
dz iecka . A pod jego f o t og r a f i ą 
jest op is d r a m a t u j ak i e o n o p r z e 
ż ywa l u b k tó rego s t a ł o się ofia-
r ą . J e d n o b y ł o k a t owane , i n n e 
opuszczone, pod r zucone l u b też 
u c i ek ł o z d o m u . I l e ż m i e j s c a za-
j ę ł y w pras ie t a k i e nieszczęsne 
wyda r zen i a Jak z a m i a n a dzieci 
w szp i t a l u (a fera Plesset), pro-
b l e m adop t ac j i m a ł e g o N o w a k a , 
czy też n i e d a w n o s p r a w a Elżbie-
ty I r r , k t ó r ą ojciec p r a g n ą ł od 
l a t wydobyć z s ieroc ińca . 

Dziecko nie powinno być ofiarą 
wodzie l u b separac j i rodz iców. 
J e s t bow iem rzeczą dow iedz i oną , 
że na jw i ększy odsetek m ł o d y c h 
wyko le jeńców s t a now i ą dz ieci roz 
w iedz i onych m a ł ż e ń s t w . Toteż 
wiele rodz iców, ś w i a d o m y c h tego 
f a k t u , s t a r a się d l a dob r a dziec-
k a u n i k n ą ć rozwodu . A le dz iecko 
n i e wiele n a t y m Jednak zysku-
je. 

N i k t bowiem bardz i e j od n iego 
n i e Jest w r a ż l i w y m n a n a s t r ó j 
1 a tmos f e r ę p a n u j ą c ą w d o m u . 
J u ż w n a j m ł o d s z y m w ieku dziec-
k o re jes t ru je k a ż de s łowo, k a żde 
podn ies ien ie g ł o su i spo j rzen ie . 
Jak ie w y m i e n i a j ą ze sobą rodzi-
ce. D o r o s ł y m się wyda je , że 
dzieci , za ję te g r ą , z a b a w ą l u b 
n a u k ą , n ie r o z u m i e j ą z a c h o w a n i a 
s ię s tarszych 1 n ie z w r a c a j ą na 
n ie uwag i . M y l ą się j e dnak bar-
dzo. 

I Jz lecko, Jeśli Jest p r z yw i ą z a ne 
d o o j ca 1 m a t k i , c ierp i o g r o m n i e 
w id z ąc w z a j e m n ą n i echęć k u so-
bie rodz iców. Czu j e s ię o n o t)ez-

s l l ne 1 bez r adne i k a ż d a k ł ó t n i a 
d o m o w a jest d l a n iego bo lesnym 
przeżyc iem. N ie raz wy twa r za się 
w n i m n a t y m t l e komp leks , któ-
ry wypacza psych i kę dz iecka 1 
wy twa r z a p i ę t n o n a ca ł e jego 
późn ie jsze życie. 

Psycho lodzy > psychoana l i t ycy , 
k t ó r zy b a d a j ą w y p a d k i newrozy 
u dzieci l u b m łodz i e ży , odna j-
d u j ą na jczęśc ie j j a k o powód t e j 
choroby n i eodpow iedn i ą atmosfe-
rę życ ia domowego . M a t k a , dba-
j ą c a o to, by JeJ dz iecko dobrze 
się od żyw i a ł o i t roszcząca się o 
n a j m n i e j s z e Jego potrzeby , n ie 
z da j e sobie n i e raz sp rawy , że 
j e d n ą sceną d o m o w ą wyr z ąd za 
m u większą k r zywdę n i ż b r a k i e m 
te j d rob i a zgowe j t rosk l iwośc i . 

N a t u r a l n i e są t o prob lemy , 
k t ó r e n ie t y l ko za leżą od kob le 
ty, a le i o d obo j g a rodz iców 
I s t n i e j ą n i e dob r ane zw i ą zk i m a i 
żeńsk ie , i s t n i e j ą r ó żn i ce c h a r a k 
te rów 1 r ó ż ne okol icznośc i ( zw ła 
szcza ma te r i a l ne ) , k t ó r e w p ł y 

w a j ą n a pogorszenie s ię pożyc ia 
ma ł ż eńsk i ego . Ale w t a k i c h wy-
p a d k a c h rodzice p o w i n n i s ta le 
k on t r o l owa ć swoje pos t ępowan ie 
i u n i k a ć wszelk ich scen w obec-
nośc i dz iecka . To n ie Jest ł a twe , 
zw łaszcza -gdy m ies zkan i e jest 
m a ł e , gdy nerwy są n a p r ę ż one 
m n ó s t w e m codz i ennych kłopo-
tów. A le gdy j u ż u l e g a m y n a s z y m 
h u m o r o m (s łuszn ie czy niesłusz-
n ie , z r a c j ą czy bez rac j i ) pa-
m i ę t a j m y zawsze o J e d n y m : na-
sze dz iecko nas obserwuje , nasze 
dz iecko wszystko wyczuwa 1 cier-
pi . J eś l i n awe t n ie r o z um i e pro-
b l e m ó w doros łych , to J ednak o-
stre s ł owa z a p a d a j ą w n ie głę-
b o k o i n i c i c h p o t e m n i e zatrze . 

N i e m a n ic smu tn i e j s zego w 
życ i u n i ż b r a k wza j emnego zro-
z u m i e n i a w m a ł ż e ń s t w i e ; z łe po-
życie d w o j g a l udz i , k t ó r zy zwią-
za l i się z sobą . Ale Jeśli n i e po-
t r a f i m y tego zm ien i ć i n i e m a m y 
i n n e g o wyjśc ia , m u s i m y s a m i 
ponos i ć konsekwenc je naszego 
b ł ędnego k r o k u . N iechże J ednak 
t ych konsekwenc j i n ie ponos i na-
sze dz iecko, k tó re n i c n i e zawi-
n i ł o 1 k t ó r ego dz lec i i i s twa n i e 
m a m y p r a w a otx: lążać n a s z ą 
w ł a s n ą t roską . 



ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWYCH 
Wspan ia ła gwiazdka w Bruny-cn-Artois była g-odnyni zakończeniem sezonu 

polskich wieczorów gwiazdkowych i tradycyjnych uroczystości, które w tym o-
kresie co l oku obchodzi polskie wychodźstwo. 

Prawie 3.000 osób zebrało się, z uwagą przysłuchując się wstępnym prze-
mów ien i om . Na miejscach honorowych zajęli miejsca zarówno przedstawicie-
le Konsulatu jak i ksiądz polski, nauczyciele polscy i francuscy oraz wielu 
wielu miejsc )wych polskich działaczy i przedstawicieli kupiectwa. 

Ta gwiazdka podobnie jak wiele, wiele innych przypomnia ła naszym roda-
kom o potrzebie jedności, o wspó lnym ca łemu wychodźstwu umi łowan iu trady-
cji oraz o serdecznej więzi łączącej każdego prawdziwego Po laka z jego Ojczyz-
ną. 

Trudno jest omawiać w sprawozdaniu poszczególne punkty p rog ramu ar-
tystycznego, które na ogół wszędzie powtarzały się tak jak powtarza się cała tra-
dycja corocznych obchodów gwiazdkowych . Były więc kolędy, były przemówie-
nia, hymny polski i francuski . I Konsul i ksiądz nawoływal i do zgody, jedności 
oraz apelowali do rodziców i dzieci, bj' dbały o t iadycje i zachowanie języka 
polskiego. Og romna widownia huczała oklaskami . Te słowa przyjaźn i i "zgody 
zna jdowały głęboki oddźwięk wśród starych i m łodych rodaków. 

. w p r o g r a m i e z n a l a z ł a się też 
t r a d y c y j n a szopł ia l)etleiem.ska 1 
p i ę kny balet, który t rwa ł trzy 
łswadranse, biidz.'ic wic ie owa-
cji u ś r ó d zebranych . W y s t ą p i ł 
też n i e d a w n o powsta ły , a le j u ż 
s ł awny w oł<ołicy zespół p ieśn i 
i t a ńca , , ł , ow icz " z Rouy roy w 
repertt iarze , ,Maz ( jwsza" . 50 
d z i ewr z ą t 1 ch ł opców w stro-
jac ł i l u dowych śp iewa j ącyc ł i 1 
t a ń c z ą c y i h z tem|>eranientem, 
ł a d n i e u r o zma i c a ł o ten uroczy-
sty wieczór . K ó w n i e ż i tu naj-
w iększe ok łask i zdoby ł młod.y 
pan Eiajer, ś p i ewa j ą c p iosenkę 
pt . , , F u i i i i a n " . 

B. M . 

P O D ZNAKIEIVI J EDNOŚC I 
I P R Z Y J A Ź N I 

Uroczystość g w i a z d k o w a 
w Rouv roy i wys tępy , , Ł o w i c z a " 

M i l a i serdeczna a tmos fe ra pa-
n o w a ł a n a uroczystości gwiazd-
kowe.! w Rouv roy . W sa l j t la te 
du l i ou levard zebra ło .się sześć-
set osób (mn ie j więcej po ł owę 
s t anow i ł y dz iec i ) , p r zyby ł kon-
sul gene ra l ny z t . i l le |). Zarnia-
ra. m ie j scowy mer p. Pidau.x: 
V raz z r a d n y m i m i e j s k i m i , miej-
scowy proboszcz ks. ł i anon ik 
d r O lszewski , przedstawic ie l ku-
l.iei twa [)0lskieg0 p, A d a m c z a k , 
s t k i e t a i z m ie j scowy FS( iT, wre-
szcie (u-ganizatorzy uroczystośc i 
gw i a z dkowe j pp. K i j ak , Matusz-
czak, o p i e k unk a starców p. ł.en-
czewska i w ie l u , w ie lu i n ny ch . 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 
PETITES ANNONCES 
Z A M l t S Z C Z A J C l E U K O B N E 

OCl łX )SZENlA < 

D. DOWOJNA-B IENA IME 

T łumaczka przys ięg ła przy 
w.yz.s/ycli S ądach w Pa ry ż u , 
ł luMiac 7enia u r zędowe w a ż 
-le w calej ł-rancji . ¿3, q ua i 
l e la l o u r ne l l e , l ' a r i s 15). — 

Metro l ' on t Ma i i e . 
Te lc lon : o n i ; o n 41 17, 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za laż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 f ranków. 

G O S P O D A R S T W O R O L N I C Z E 
( le i i a i t amenc je Sart t ie poszu-

ku je p r a cown i cy un i ie j ące j do-
ić i z na j ące j wszelk ie prace n a 
gospodars twie . P ł aca 10 12.I)(K) 
fr. k:iiri|iletne i itr/ .yi i ianie, oraz 
m ieszkan ie , o g i z ewan i e . Zg l . 
do Tygodn ika Po lsk iego h r . 33. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pic-rwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 f ranków. 

Matry monia lne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 

80 f r anków . 

Ogłoszenia handlowe 

i różne: fr. 400 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 
30 frankOw. 

Uroczystość rozpoczę ła się ode-
. g r a n i e m l iy i rmu na rodowego — 

f r ancusk iego j po lsk iego przez 
25 osobową orkie.strę m ie j sk ą . 
P o tej man i fes tac j i prz .yjazni 
polsko-francuskiej polskie dzie-
ci wręczy ły kw i a t y me r ow i 1 
k on su l ow i , a po tom prezent w 
postaci a r tys tyczn ie wykonane j 
p a ry t ańczących la lek w stro jach 
krakowsk ic l i , o f i a r owa ł kon.sul 
Z ą m i a r a merow i P i r iaux , wresz-
cie serdeczne uściski d łon i i 
w z r u s z a j ą c e p r z emów i e n i a kon-
s.ula, me r a i ł is iędza. 

P r o g r a m ar tys tyczny wieczo-
r u p r zygo t owany był bardzo 
s ta rann ie . Zaczę ło się od jase-
łek i skeczy. Wie<-zór gwiazdko-
wy dał okaz ję występu nowo-
j o w s t a ł e n i u zespołowi , , ł . ow icz" , 
p r o w a d / o n e n i u przez nauczycie-
l a p. ł adeusza l i a jera . Zespól 
sk ł ada się z chóru oraz zespołu 
tanecznego , w s um i e l iczy 50 o-
sól). .lest to j e dno z osta tn ich 
os i ągn i ę ć w zakresie szerzenia 
ł i i i l tury polskie] za g r an i c ą ; ze-
spół istn ie je od m a j a lO,')? rOń;i, 
a le - ina j u ż swą s ławę wśród 
Po l on i i i — co n ie jest r ó « n i e ż 
bez znaczen i a — u z n a n y został 
przez w ładze f rancusk ie i z.Hłe 
g a l i z o w a n y dekretem ogłoszo-
n\ m w . louri ia l Of f ic ie l . 

W y s t ę p , , I . o w i i z a ' w zbud z i ł 
p r a w d z i w y en t u z j a zm n a sal i , 
tak że zes[)ól uuisi"łl pow.^arzao 
n iektóre ze swych nunier.%w, a 
zw łaszcza p iosenkę , , F u r m a n " z 
reper tua ru , ,Ma zows z a " w wy-
k o n a n i u Tadeusza Ba jera . 

Weso ły w ieczór g w i a z d k o w y 

trwał , przeszło 3 godz i ny . Dzie-

c i om rozdz ie lono - upomink i ' , 
s t a rcom wręczono z a p o m o g i 1 
zaproszono ich n a sk romny po-
częstunek, który j e dnak że |ir-,e-
c i ą gn ą ł się do p: 
z a j i on i n i a ł św . .Mik. ła j 
i o spor towcach : Ko-is:. 
r a o f i a r owa ł s p o r e m coi 
ca ły zestaw spr.-.et i 

W j e l e z p r z j b y t y c ł i ' 

•i nocy. .Nin 
ów n iez 
Zan i i a-

L T 

sób 

p ow i ed z i a ł o życzen ia , ałjy wszę-
dz ie g w i a z d k i odł i .ywały się w 
tak m i l e j i serdecznej , prawdzi-
w i e po lsk ie j a tmosferze . 

M . B. 

W u z upe ł n i e n i u w i a domośc i o 
. gw i a z d ce w Rouv roy w d n i u 19 

s tyczn ia p o d a j e m y . Ze p r o g r a m 
wystęipów op racowa l i i przygoto-
wa l i n auc zyc i e l e : p an i Kapello-
w a I Rubc zyń sk i oraz o rgan i s t a 
p. Nowakowsk i . 

W I E C Z Ó R DLA S T A R C Ó W 

W BRUAY-EN-ARTOIS 

S t a r an i em tamte jszego Polskie-
go Czerwonego K r zy ża odby ł a 
się w d n i u 28 s tyczn i a w sali 
„ P a l o m a V g w i a z d k a d l a star-
ców. 

Na gw i a z dce by l i obecni — 
przeds tawic ie lka PCK z Pary-
ża p. B r aun , przedstawic ie l Kon-
su l a t u genera l nego z L i l le p. Kli-
mas , prezes Komi te tu Towa-
rzystw Mie jscowych p. I g nacy 
W y b i e r a ł a oraz w ie lu d z i a ł aczy 
Czerwonego Krzyża . 

Na g w i a z d k ę przysz ło oko ło 
60 s ta rców, k tórzy o t r zyma l i za-
pomog i . 

Podczas g w i a z d k i wystę^Pcwał 
zespół t aneczny z ł l o u d a i n . 

Z E S P Ó Ł „ P O M O C Y O Ś W I A T O W E J ' 

W Y S T Ą P I Ł W A M I E N S 
War t o , aby Czyte ln icy „Ty-

g o d n i k a Po l sk i ego " dowiedz ie l i 
s:ę o przeb iegu uroczystości 
g w i a z d k o w e j w Amiens . 

Zespół P ieśn i i Tańca Polskie-
go Pomocy Ośw ia towe j z Tro-
yes, l iczący 36 osób, odby ł dłu-
gą , bo 5 godz i n t rwa j ą c ą podró ż 
do odda lonego o 300 km . A-
miens , aby wys t ąp i ć t a m na uro-
czystości gw i a z dkowe j . Zamó-
w i o n a by ła sa la n a d a j ą c a się do 
wystę^Jów, a le w ostatn ie j chwi-
li o d m ó w i o n o o d d a n i a tej sal i 
do dyspozyc j i o rgan i z a t o r ów 
gw i a zdk i , tak że trzeba by ło 
szybko r a t ować sy tuac ję wyna j-
m u j ą c salę podmie j sk i ego k i na . 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i : 
P. Stefan K I S I E L E W S K I , Mon-

t i g ny les Metz. — Dziękujem.y 
serdeczniê za m i ł e s łowa uzna-
n ia . ł^rzy na i l i ł i ższe j okaz j i po 
s t a ramy się P a n a odwiedz i ć . 
P r zesy ł amy r i^wnocześnie cen-
nik paczek do 1'olski. 

P . F ranço i s JANIK , Tama-
ris. — Z ca łą p o w a g ą czytali-
ś m y P a n a list do redakcj i . Gdy 
ty lko uda się coś konkre tn ie za-
ła tw i ć (tak j ak np . w sp raw ie 
24.000 fr. zwróconych p . Sobo-
c i ń sk i emu w w y n i k u naszej in-
terwencj i ) n a t y chm i a s t P a n a za 
w i a d o m i m y . 

Z m i a n y tego rodza j u w y w i e r a j ą 
zawsze n iedobre wrażen ie . 

Zespół z Troyes s taną ł j e d n ak 
na wysokośc i z a d an i a . Dwanaś-
cie par tancerzy w stro jach kra-
kowsk ich i ł ow ick i ch o l śn i ło wi-
d o w n i ę i zebra ło tak ie b r awa , że 
w t y m momenc i e n ik t j u ż n ie 
myś l a ł o k łopotach z sa lą . 

Dzieci ze szkoły p r zygo towa ły 
jase łka , p iosenk i l udowe i wy-
stçipy ich zyska ły o g r o m n i e w 
po ł ączen i u z p r o d u k c j a m i zes-
po łu z Troyes. Dzieci obdarowy-
wa ł y c uk i e r k am i swych gości , 
k tórzy t a ńc zy l i i śp iewa l i pio-
senki , ,Ma zowsza " i , , ś l ą s k a " . 

Zespół p r owadz i ł p . W a c ł a w 
Proch z p. ł ł e leną Kaz im i e r sk ą 
oraz pp. Kowa l c zykow ie ; śpie-
wa ły p a n n y : J a n k a S z u b ó w n a , 
P io t rus ia Ga łuszka , Mon i k a Go-
dek; teksty p iosenek po lsk ich 
t ł umac zy l i na f r ancusk i Kaz i a i 
Wacek Prochowic , Stefan S zuba 
i p . Kaz im ie r ska . Akompan io-
wa l i pp. Ometz i Loga . Kierow-
n ic two ća łośc i pó ł toragodz inne-
go spektak lu spoczywa ło w rę-
kach p. M ieczys ł awa Procha . 

Podczas ob i adu w Hotelu des 
Voyageurs wznoszono l iczne to-
asty n a zd row ie przedstawic ie l i 
konsu l a t u , p. Sy lwestra Małec-
kiego, o rgan i z a to ra gw i a z dk i , 
nauczyc ie l i pp . Koz łowsk ich — i 
wszystk ich p r zy j ac i ó ł . 

Jeden z uczes tn ików. 

W M a z i n g a r b e - B r e b i s 

Gw i a zdk i p r z y g o t o w y w a n e by-
ły w s tyczn iu n ie ty lko d l a dzie-
ci. S tarcy też uczestn iczy l i w 
w ieczorach gwiazdkow.ych . W 
Maz i nga r be , w sal i p a n a Bajo-
n a odby ł a sję t aka uroczystość , 
u r z ą d z o n a przez PCK . W i e c z ó r 
z aga i ł p r zewodn i c z ący Komite-
tu f iw i a z dkowego pan Kaczor , 
w i t a j ą c p r zyby łych dz i a ł aczy : 
p a n a Pac l i o l i ka z Pa ry ż a , p a n a 
Dwo rn i c z k a , nauczyc ie l kę p a n i ą 
ł i zepczyk 1 p a n a Da łkowsk iego . 

. Z eb r an i o k l a s k a m i i śm iec ł i em . 
w i t a l i wys tępy p a n a Józe fa O-

• czac l iowskiego. 

J . Oczachowsk i 

, T o u r c o i n g 
Przesz ło 90 c ł i l opców i d z i ew- ' 

czynek b aw i ł o się św ie tn ie n a 
w ieczorze gw i a zdkow .ym Z U P R O 

W Tourco i ng . Jase łka , lo ter ia 
f a n t o w a n o i prezenty od św . 
M i k o ł a j a w j p e l n i ł y p r o g r a m 
w ieczo ru . 

W ś r ó d obecn.ych dz i a ł aczy 
po lsk ich byl i m i ę d zy i n n y m i wi-
ceprezes Z r P l i O p." Póz i emśk i . 
p a n o w i e : Mokrzyck i , S z y m c z a k 
i ^ ! a zu rk i ew icz o raz ks. Gutow-
ski. 

We.soła z a b a w a t rwa ł a dn póź-
nego wieczora . ( P .M . ) 

D s c h y 
w sal i p . Mus i e l a ka w Dechy , 

gdz ie o d b y w a j ą się zaw.sze naj-
rozma i t s ze po lsk ie imprezy , od-
byta się r ówn i e ż urocz.vstość 
g w i a z d k o w a szkoły po lsk ie j , 
p r z y g o t o w a n a przez nauczyc ie l i : 
p a n i ą Mar i ę I . u ther i p a n a Ma-
l inows l i ipgo , " Tu r ówn i e ż by ł y 
ko lędy przy ż łó ł iku , t ańce ludo-
we, d ek l amac j e i ż ywo odtań-
czony przez zespól p ieśni 1 tań-
ca z Decł iy, otierek, a po tem 
k r akow i ak , C. 

Noeux- l e s-M ines 
Nie podobna opisać szczegóło-

wo całości p opo ł u dn i a gwiazd-
kowego w Noeux-les-Mines, O-
g ran i c z amy się więc do wzmian-
kowan i a n a jm i l e j w i t anych przez 
pub l i czność n u m e r ó w (choć wszy-
stkie prawie występy wywoływa-
ły równie d ł ug i e oklaski) . D o 
ba rdzo p r zy j emne j a tmosfery 
prz.yczyniał się także fakt , że w 
k ró tk i ch przerwach między po-
szczególnymi występami orkiestra 
g r a ł a n a sal i p opu l a r ne wśród 
wychodźstwa polskie piosenki , 

Oko i o 3 godz in t rwa ł p rog ram . 

O K R Ę G T O U L O U S E 

F u m e f 
W sali k i n a w ł . ibos odby ł a 

się j e dna z ł ianlz ie] interesują-
cych uroczyslości gwiazdko-
wyc ł i . W i e l e t r udu kosz towa ło 
p a n i ą Rapacz , nauczyc ie lkę z 
Fun ie l , [ i rzygotowanie wystę-
p ó w . .lej uczenn ice j ednak n ie 
za-wiodł.y. W występacł i arty.s-
tycznych wy r ó ż n i ł y s ię : Teresa 
S zymczak , Jas ia Penar ; w tań-
cach : Teresa, M ichas i a i Ju rek 
Wa l c z akow i e . I r enka W a l c z a k 
za p iękną dek l ama i j ę dosta ła ja-
ko prezent od k<insula z Tulu-
zy.. . jego w y g r a n ą n a gwiazd-
kowe j tonilKil i . F i lm polsk i 
, , Podha l e w o g n i u " wyświetlo-
n o n a zakończen ie w ieczoru . 

J a n K i j owsk i 

R o d e z 
i i oga ty p r o g r a m w ieczoru 

gw i a z dkowego poi lobał się za-
r ó w n o Po l a kom j a k i Francu-
zom , którzy dość l i czn ie przy-
by l i n a tę uroczy.sto.ść. Na wie-
czór przyby l i ni . i n . po lsk i 
konsu l i po lsk i ks i ądz . Tu ta j 
t a k że u d a n y m z akońc zen i em 
w ieczoru było wyśw ie t l en i e fil-
m u po lsk iego , , Za ł oga " , oraz 
r o z d an i e dz iec iom s iodvczy , 

C r a n s a c - A u b i n 
Uroczystość g w i a z d k o w a roz-

poczę ła się po p o ł u d n i u w sa l i 

, ,Ma ison d u P e u p l e " . Z n a n y 
p r zy j ac i e l polski , me r Cransac , 
w r a z z po l s k im konsu l em spę-
dz i l i z m i e j s cową Po l on i ą ca ły 
w ieczór . P r o g r a m wieczoru b.ył 
b a r d zo bogaty . Zebran i przypa-
t r ywa l i się dz iec iom i młodzie-
ży w.ys tępu jącym z t a ń c am i i 
p i o s enkam i po l sk im i . T y m wy-
s tępom prz.y p a t r ywa l o się po-
n a d 2(K) osób. R ó w n i e ż 1 tu jed-
n ą trzecią gości s t anow i l i Fran-
cuz i , VVsz,vstkim bardzo podoba-
ły się ko lędy , g r a n e przez dwóch 
star.ycłi g ó r n i k ó w n a ł iarmo-
n iac l i . 

Z y g m u n t Kiszczak i 

A d a m Kw i a t kowsk i 

Roche- l a-Mo l i è re 
, ,Mogę wszystk ich z apewn i ć , 

że w i irzyszłoścl n ie trzeba m n i e 
będz ie zac ł ięcać dp pó j ś c i a n a 
wJeczór g w i a z d k o w y " — tak 
kończy nasz korespondent swo-
j ą re lac ję z bardzo udane j 
g w i a z d k i w Roche la .Moliere. 

Zeb ranych n a t y m wieczorze 
p o w i t a ł a p . Smyc zyń ska . .\a lio-
norowyc l i m ie j scach zas ied l i 
p rzeds tawic ie le konsu l a t u w 
J..vonie, nauczyc ie lk i p an i Bura-
k o w a i G ł adys zowa oraz wie lu 
i n n y c h dz i a ł aczy . 

D ł u go trzeba by op i sywać "b"-
gaty p r og r am ar tys tyczny , któ-
ry ba rdzo podoba ł się zebra-
n y m . W i ą z a n k i me l od i i ludo-
w,ych w wyl\onaniu Rys za rda 
T o m u s i a k a , tańce l u d o w e wyko-
n a n e z werwą , chór dzieci śpie-
w a j ą c y c h p iosenk i Mazowsza , 
d ek l amac j e wierszy, w wykona-
n i u Danus i J akubowsk i e j , Ed-
w a r d a Ha łęzy , J. Pogonowskie-
go , D a n i e l a W a r d y n a , H a l i n y 
Sendrow icz , I reny J ankowsk i e j 
oraz L. W i d ł a k a ze St. E t ienne 
i w ie le jeszcze innyc ł i wys tępów 
bardzo u r o zma i c i ł o p r og r am 
w ieczoru . Zebran i w idz ie l i n a 
w ł a s n e oczy wyn i k i d z i a ł a l nośc i 
pedagog iczne j nauczyc ie lek swo-
ich dz ieci i n ie jeden pomyś l a ł z 
u z n a n i e m i s z a cunk i em o i ch 
p racy . 

Obecny 

W i e l e jeszcze, bardzo 
wiele odbyło się w całej 
Franc j i wieczorow g-wiazd-
kowych dla dzieci. Udała 
się gwiazdka w iVbbaye-
Céndras (Ga rd ) ; podobnie 
j ak w L'Abbaye I.a Grande 
Combe, gdzie gwiazdkowy 
wieczór przyniósł dużo tru-
du ale i satysfacji pracowi-
tej nauczycielce pani Kle-
mentynie Dclurze. 

Niestety, nie jesteśmy w 
stanie tak szczegółowo o-
pisać tych wszystkich licz-
nych wieczorów, które zbli-
żały naszych rodaków my-
ś lami i wspomnien iami do 
ojczystego kra ju i jego tra-
dycji . 

K O M U N I K A T Y 

Zebran ie ko ła parysk iego 
Z.UPRO odbędz ie się w meros-
tw ie VI a r rond i ssemen t , p lace 
Baudoyer , metro Hotel de Vi l le. 

Z a r z ąd Towar zys twa Ku l t u r y 
i Ośw i a t y poda je do wiadomo-
ści, że osta tn io odby ło się wal-
ne zebran ie n a k t ó rym ob r ano 
nowy za r ząd n a rok 1958 w na-
s t ępu j ą cym sk ładz ie : 

Prezes: J an Ko łczak , 12, a ł lee 
des Sap i n s , St . Jul ien-Vi l los 
(.-Vube); zastępca: Kw ia t kowsk i 
K.; sekretarz Tadeusz Rosada , 
C h e m i n des Hau ts Cort ins , 
Troyes (Aube); zastępca J. Rych-
lewski ; Ska rbn i k Franc iszek 
W i l k ; K o m i s j a rew. St. Miklu-
s iak , St. Kołacz; Cho r ą ży Jaku-
bowski . 

Miesięczne zebran i a o d b y w a j ą 
się w p ierwszą sobotę m ies i ąca 
o godz . 21 w loka lu 18, rue 
Ma i l l e des Charmi l l es . 



Pierwszy na śniegu 
i w powietrzu 

Jerzy W O J N A R 
MISTRZEM ŚWIATA 

DW A r a zy r o zb r zm iewa ł Ma-
zurek Dąbrowsk iego , kie-
dy n a p o d i u m s tawa l i zwy-

cięzcy III S aneczkowych Mi-
strzostw Św i a t a w Kryn i cy . 

Mistrzostwo śy^iata M a r i a 
Semczyszak , w i cem is t r zos two 
Elżb ie ta Bether , z łoty m e d a l 
W o j n a r a , w icemis t r zos two Pę-
draka , w icemis t r zos two d w ó j k i 
Koszla-Szuszczewska, d w a dal-
sze m ie j sca polsk ich osad Pę-
drak-l.acheta 1 Kafel-Stawirtski, 
czterech Po l a k ów w p ierwsze j 
dziesiątce j edynek mężc zyzn ł 5 
naszych reprezentantek w dzie-
siątce kobiet, to w skrócie bi-
l ans udz i a ł u naszych saneczka-
rzy w kryn ick i ch m is t r zos twach . 
Jest to n a jw i ęks zy dotychczas 
t r i um f po lsk iego spor tu sanecz-
kowego, który w roku przysz-
ł ym obchodz i ć będz ie 50-lecie 
swego i s tn ien ia . 

N iewą tp l iw ie w ł a sny tor 1 je-
go z n a j omoś ć by ły bardzo po-
w a ż n y m h a n d i c a p e m d l a Pola-
ków, n ie pomn ie j s z a to j e dnak 
os iągn ię tego sukcesu. W Kryni-
cy z n a l a z ł a się przecież ca ła 
czo ł ówka wraz z o b r o ń c am i ty-
tu ł ów z poprzedn ich mis t rzos tw 
w Davos. W S zwa j c a r i i n p . n i e 
pomóg ł gospodarzom w ł asny tor 
i wszystk ie ty tu ły m is t r zowsk ie 
(oprócz w icemis t r zos twa w je-
dynkach mężczyzn pad ły ł u p e m 
Aus t r i aków i reprezen tan tów 
NflF. 

Nawet po os ta tn ich t r en i ngach 
przed m i s t r zos twam i , n a któ-
rych Po lacy uzyska l i bardzo do-
bre rezul taty , n ie spodz iewano 
się aż tak ich sukcesów. W Kry-
nicy oka7.alo się że do świato-
wej czo łówki , k tórą s t anow i l i 
z awodn i cy i z awodn i c zk i Austr i i 
i NHF. do ł ączy ły Po lska 1 NRD . 

W Kryn i cy z awodn i cy mie l i 
do dyspozyc j i n i ema l zwyk ł e 
m a l e saneczki a do p o k o n a n i a 
d ł ug i 1.,Ml-met rowy , ob lodzony 
z jazd , z z ak rę t am i i d u ż y m i po-
chy łośc i am i . Rekord toru n a 
tych mis t rzos twach wynos i 1 mi-
nutę 16 sel<und, to znaczy , że 
po k r y n i c k i m torze Jedzie się z 

szybkośc ią p o n a d 70 k m . n a 
godz inę . 

Nowy saneczkowy mis t rz świa-
ta, Jerzy W o j n a r Jest r ówn i e ż 
j e d n y m z n a j z nakom i t s zych pol-
skich p i l o t ów szybowcowych , 
pos i adaczem m i ęd zyna r odowego 
rekordu w loc ie szybko<%ciowym 
p o trasie t r ó j k ą t a d ługośc i ICi 
k i l ome t r ów . 

W o j n a r , n a py tan ie , czy m a 
z a m i a r powtórzyć swó j k ryn i ck i 
sukces n a m is t r zos twach św i a t a 
w szybown ic tw ie , k tóre zbie-
g i em okol icznośc i o d b y w a j ą się 
w t ym roku r ówn i e ż w Po lsce 
(Leszno w czerwcu) odpowie-
dz ia ł : 

— Nie liczyłem się ze zwycię-
stwem w Krynicy. Moim sojusz-
nikiem stal się lód na trasie. Na 
miękkim torze wypadłbym gorzej. 
Do Leszna chyba nie pojadę. 
Mam na głowie pracę dyplomo-
wą (Wojnar kończy Politechni-
kę). a jednak musiałbym porząd-
nie potrenować. 

Mistrz św i a t a w Jedynkach , Jerzy W o j n a r , n a torze w K ryn i cy . 

Dz i enn i ka r ze , k tórzy ziLają 
, ,Cza rka " , n ie bardzo uwierzy l i . 
Nie jest w jego zwycza j u rezy-
g n o w a ć przed star tem. A prze-
cież w a l k a z szybkością , nlei.ez-
p ieczeńs twem i r y w a l a m i zaw-
sze by ł a pas ją tego ch łopca . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K r z y ż ó w k a 

Poziomo: 2) p ien iądz włoski , 
4) s t r umyk górski , 6) im i ę słyn-
nego rzeźbiarza polskiego, 7) 
choroba z a k a ź n a 9) owad rozno-
szący zarazk i ma la r i i , 12) krzew 
kwia towy, 14) sieć rybacka , 14) 
t e rm i n szachowy, 17) werwa, o-
chota , 19) rodza j u two ru poe-
tyckiego, 21) kręcenie stę w kół-
ko, 22) deszczochron, 23) czę.ść 
doby, 24) popu l a r n a pisarica 
f r ancuska , 26) mias to powiatowe 
w WOJ. rzeszowskim, 28) kawa łek 
ogryz iony np . ch leba , 29) d r ą g 
żelazny, 31) t k a n i n a ż a ł obna , 
32) zwierzę domowe, 34) po jazd , 
35) si ła , 36) wazel in iarz , 38) o-
prawca . 

Pionowo: 1> legendarne opo-
wiadan ie , 2) kw ia t czczony przez 
s tarożytnych Eg ipc j an , 3) zio-
mek , k r a j a n , 4) kolor w kar-
tach , 5) p tak don^owy, 8) pu łap-
ka na muchy , 10) uczestnik wa lk 
byków w Hiszpan i i , 11) rytmicz-
ny pląs, 12) tymczasowy budy-
nek , 13) rezerwi , odwód, i5) 
, ,mąd ry po szkodz ie" , 16) g łos 
męsk i , 17) m a r k a samochodów 

radz ieckich , 18) część po la u p r a w 
nego, ly) p r zyprawa do pot raw, 
20' bieg np . sprawy, 25) p t ak do-
mowy, 27) ćwiek do s pa j a n i a 
p ły t meta lowych , 29) t r amp , włó-
cz.yklj, 30) s łoń dy luw ia lny , :42) 
n ieprzy jemne uczucie, 33) n a r z ą d 
węchu , 37) tył . 

Ro zw i ą z an i a na leży nadsy łać w 
t e rm in i e 15-dniowym od da ty u-
ka zan i a się n u m e r u pod adresem 
redakc j i z dopisk iem n a kopercie 
, ,Rozrywk i umys ł owe " . Wś r ód 
Czyte ln ików, k tórzy nadeś lą pra-
widłowe rozwiązan ia rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 

Jerzy W o j n a r 
jest p i lo tem 

s z ybowcowym . 

WYCIECZKI DO POLSKI 
P o d r ó ż e z b i o r o w e o r a z w y j a z d y i n d y w i d u a l n e 

T O U R I S T - R O M E A F R A N C E 
Przedstawicielstwo P.B.P. ,,ORBIS" Warszawa 

10, r ue Pasquier , P A R I S (S«). 
Telefon: .4NJou 48-47 

KĄCIK FILATELISTY 

4 0 0 L A T 

P O C Z T Y P O L S K I E J 

W3 P O M 1 N A L 1 S M Y Już O 
znaczku , k tóry uka że «się 
d l a u pam i ę t n i e n i a czterech 

setnej rocznicy poczty polskiej . 
J u ż w tej chwi l i w iadomo, ze bę-
dzie to znaczek wartości 2,50 zł . 
Ukaże się on w połowie lutego. 
Zosta ł zapro jektowany przez Ste-
f a n a Małeckiego. N a znaczku 
zobaczymy rysunek pos łańca kon 
nego z X V I wieku. W i n i e t k a nę-
dzie wykonana d w u b a r w n ą tech-
n i k ą oftsetową w ko lorach nie-
bieskim i czarno-brązowym. 

F. I . S . 
W t y m roku mistrzostwa świa-

ta w narc iars twie odbędą się w 
l u t y m w miejscowości L a h t i w 
F i n l a nd i i . Weźm ie w n i ch u-
dz ia ł 218 zawodn ików 1 zawod-
niczek z 17 pańs tw . Po lska zgło-
s i ła 26 zawodn ików, F r anc j a 9. 
Oczywiście na jwięce j narc iarzy 
s ta r tu je w t>arwach F i n l and i i , 
bo a ż 77. Nas in teresu ją mi-
strzostwa z p u n k t u widzenia fi-
latel istycznego. A więc Już 1-go 
lu tego weszły w użycie dwa zna-
czki d l a upam i ę t n i en i a tego wi il-

kiego wydarzen ia sportowego. 
poczta f i ńska przyszykowała dwa 
znaczki : 20 marek ze skoczklem-
narc ia rzem oraz 30 m k z sylwet-
k ą narc i a rza d ługodystansowca . 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A , 

Kajtek i Chytrek dz i ś z r a n a 
kup i l i sobie b a n a n a 
— Jak BO podzie l i l i w y p a d a 7 
zapy t a ł Ka j tek sąs iada . 

Chytrek n i e w a h a ł się wie le 
Za r a z uczc iw ie podz ie lę . 

J a wezmę owac , koct łan ie , 
a tobie skórka zostan ie . 

To rzekłszy, spryc ia rz n i e l ada 
Już b a n a n smac zn i * z a j a d a . 
A K a j t e k : — Czeka j , ko lego , 
n i * p m l a r u i « ci t e g a ! 

Skórkę pod nog i m u rzuc i ł . . . 
T r ach ! j a k s i« Chytrek przewró-

c i ł ! 

p o t ł u M pm-z^dn i* k a l a n a — 
A kt* alrarzystał z bamifia 7 

Przy okaz j i p r zypomn imy , że 
1 Po lska j u ż swego czasu wyda-
ł a specja lne znaczk i z okaz j i 
mistrzostw narc iarsk ich świa ta 
( n S ) . Zosta ły one puszczone w 
obieg w d n i u 6 lu tego 1939 roku . 
Wszystk ie m a j ą . j ednakowy rysu-
nek : góra l n a n a r t a c h n a t le 
w i doku Tat r . 

K . e . 



Collision dans le porf 
de Rio de Janeiro : 
le « Gen. Bem » 
est endommagé 

Alors q u ' i l é ta i t à q u a i d a n s le po r t d e 

R i o de J a n e i r o , le c a r go p o l o n a i s Gen . 

B e m a été heu r t é a c c i d en t e l l emen t p a r u n 

n a v i r e b rés i l i en , le L u i d e E c u a d o r . L'ac-

c i den t s'est p r o d u i t a u m o m e n t o ù le 

n a v i r e b rés i l i en m a n œ u v r a i t p o u r s ' am-

m a r r e r p r è s d u b a t e au po l o na i s . Ce der-

n ier a e u u n e d é c h i r u r e d a n s l a c o q u e à 

t r i b o rd , u n e a n c r e a r r a c h é e et u n e p a r t i e 

d u p o n t e n d o m m a g é e . Tou te fo i s a u c u n e 

a v a r i e ne s'est p r o d u i t e au-dessous d e l a 

l i g n e de f l o t t a i son et le b a t e a u r e p r e n d r a 

sa rou te dès q u e les r é p a r a t i o n s a u r o n t 

été ef fectuées . Il d o i t f a i r e escale à San-

tos et à Buenos Aires et sera de r e t ou r à 

G d y n i a a u d é b u t de m a r s . 

INCENDIE DANS LE PORT 
DE SZCZECIN 

U n incend ie s'est déc la ré à b o r d d u 
Katowice, d a n s le po r t de Szczecin , a u 
m o m e n t o ù l ' o n cha rgea i t u n e ca rga i son 
d i sucre à. des t i n a t i on de l a Yougos l av i e . 
Le s in is t re a é té , ma î t r i s é ap rès t ro i s 
heures d 'e f for ts . L ' e n qu ê t e a é t ab l i q u e 
le feu a éc la té à l a su i te de r é chau f f e-
m e n t excessif de l a c lo ison s é p a r a n t l a 
cale de l a sa l le des m a c h i n e s . 

OU VA LE SCOUTISME? 
Le redressement accompli depuis le Congrès 

de Lodi laisse encore des problèmes à résoudre 
Le s c o u t i s m e po l o n a t s a p r i s u n n o u v e a u d ép a r t à l a su i t e d u Cong r è s na-

t i o n a l q u ' i l a t e n u & Lod z en d écembre 1956. Les ob jec t i f s d u Cong rès é t a i e n t 

mu l t i p l e s . I l f a l l a i t r e n d r e i l ' œ u v r e d ' é duca t i o n qu ' es t le s c o u t i s m e sa p l a ce 

d a n s l a société . Il f a l l a i t a d a p t e r les mé t hode s de t r a v a i l a u x beso ins et a u x 

poss ib i l i t és d e l a j eunesse . I l f a l l a i t en f i n c o m b l e r le v i d e c réé d u r a n t les an-

nées p récéden tes p a r q u e l q u e s „ p é d a g o g u e s i m p a t i e n t s " q u i , s ' é t an t f a i t u n e 

i m a g e i d éa l e d e l ' e n f a n t tel q u ' i l s v ou l a i e n t le vo i r , a v a i e n t p e r d u le con t ac t 

a vec les m i l l i o n s d ' e n f a n t s tels q u ' i l s son t . 

L a pér iode q u i su i v i t le Cong rès c o n n u t 
certes que l ques d i f f i cu l t és . P a r m i les an-
c iens cadres scouts rappe lés à. l ' a c t i v i t é , 
b e a u c o u p é t a i en t consc ien ts de l ' impor-
t ance de l e u r t â c h e et p l e i n e m e n t dé-
voués à, l a Jeunesse. M a i s d ' a u t r e s se fi-
g u r a i e n t q u e le t o u r n a n t d 'Oc tob re 56 
s i gn i f i a i t le r e tou r à l ' é t a t de choses d ' au-
trefois . Ces pet i ts po l i t i c iens a u r a i e n t 
b i e n v o u l u me t t r e l a m a i n s u r l a jeu-
nesse et s u r t o u t e f facer ce q u i a v a i t é té 
acqu i s p a r le scou t i sme po l ona i s de 1950 
à 1955. Ce q u i l ' e m p o r t a p o u r t a n t , ce f u t 
l ' e n t h ou s i a sme de l a p l u p a r t des instruc-
teurs , les anc i ens c o m m e les n o u v e a u x . 
L e m o t d ' o r d re f u t : les v ra i s ins truc-
teurs ne passen t p a s l e u r t e m p s à s 'eng . . . . 
Us re t roussen t l eurs m a n c h e s et tra-
va i l l e n t avec les scouts . C 'es t a i n s i q u ' o n 
c o m m e n ç a à é l i m i n e r les c r i a i l l eu rs et 
t ous ceux q u i n e p r ésen t a i en t p a s l a cau-
t i o n m o r a l e d ' u n v r a i t r a v a i l é duca t i f . 

L ' a c t i v i t é scoute de l a p r em i è re sa i son 
d ' é té cons t i t u a u n e ép reuve décisive. E l l e 
d o n n a u n e p l u s g r a n d e conscience a u x 
cadres c o m m e a u x jeunes . 

LES E T U D I A N T S D E C R A C O V I E A P A R I S 

U n e dé l é ga t i o n d ' é t u d i a n t s de l 'Un i ve rs i t é de C racov i e est en v i s i t e à Par i s . U n e 

récep t i on a été o r g an i s ée en l eu r h o n n e u r à l ' A m b a s s a d e de l a R é p u b l i q u e popu-

l a i r e de Po l ogne . S u r no t re pho to , a u c e n t r e : M . J u l i e n C a i n , d i r ec teu r d e l a 

B i b l i o t h è q u e Na t i ona l e , a u m i l i e u des é t u d i a n t s po l o na i s . 

D u r a n t cet é té 1957, l ' a r m é e a p p o r t a 
a u m o u v e m e n t scout u n e a i de préc ieuse. 
E l l e l u i f o u r n i t t ou tes sortes d 'ob je ts : 
havresacs , tentes , ma t é r i e l de c a m p i n g 
et m ê m e postes r a d i o à ondes cour tes et 
t é l éphones de c a m p a g n e . P l u s i e u r s u n i t é s 
m i l i t a i r e s a i dè ren t les Jeunes à, o rgan i se r 
de vér i tab les m a n œ u v r e s scoutes auxque l-
les n e m a n q u a m ê m e p a s le concours de 
l ' a v i a t i o n ! A l e u r t o u r , l a m i l i ce , les 
pomp ie r s , les entrepr ises de p r o d u c t i o n 
s ' a pp l i q u è r en t à a i de r les scouts : i ls se 
sen t i r en t en tou rés de l a s y m p a t h i e géné-
ra le . Cet te pér iode f u t v r a i m e n t le b a n c 
d ' é p r euve d u n o u v e a u scou t i sme polo-
n a i s : i l e n est sort i so l i demen t t r e m p é 
et c apab l e de s ' a t t a que r a u x i nsu f f i sances 
d o n t i l sou f f r e encore. 

E n p r em i e r l i eu , u n g r a n d e f for t devra 
ê tre f a i t d a n s les m i l i e u x r u r a u x , o ù de 
n o m b r e u x g roupes scouts q u i ex is ta ien t 
o n t p r a t i q u e m e n t d i s p a r u . D e u x i è m e m e n t , 
11 f a u d r a t r ouve r des act iv i tés capab les 
de re ten i r les adolescents de 15 à 19 a n s ; 
d é j à le scou t i sme les t o u che m o i n s direc-
t e m e n t q u e l eu rs cadets ; s ' i l n e sa i t pas 
s ' a dap t e r à l eurs besoins, 11 ne p o u r r a p a s 
les garder . E n ce q u i concerne e n f i n les 
e n f a n t s p l u s Jeunes — ceux de 11 à, 15 
ans , — l 'expér ience p r o uve q u e le t emps 
n 'es t p l u s o ù l ' u u l f o r m e et les a t t r i b u t s 
scouts su f f i s a i en t p o u r les émerve i l ler . 
Les e n f a n t s d ' a u j o u r d ' h u i n e son t pas 
semb lab les à. ceux d ' avan t-guerre . Les 
ba t tues , l a t e chn i q ue des n œ u d s et l a 
s i gna l i s a t i on avec de pet i ts d r a p e a u x ne 
les con t en t en t p l us . I l l eu r f a u t u n pro-
g r a m m e a d a p t é à, u n e époque q u i conna î-
t r a les p rem ie rs vols I n te rp l ané ta i res . . . 

Les e n f a n t s v o u t d ' eux-même a u x ins-
t r u c t eu r s q u i l e u r f o n t f a i re d u b o n tra-

A u x é l e c t i o n s m u n i c i p a l e s 

2 0 0 „ K i s i e l " o n t v o t é . . . 

p o u r K i s i e l 

Au bureau de vote des mines de fer 
de Nowa Wies, un électeur inscrit sur 
20 s'appelle M. au Mme Kisiel. Ils 
sont en tout deux cents à porter ce 
nom. Ils descendent tous d'une même 
vieille famille de mineurs qui, il y a 
trois siècles, faisaient couler eux-même 
la fonte. 

Aux élections municipales qui vien-
nent d'avoir lieu, les deux cents Ki-
siel ont tous voté pour... Czesław Ki-
siel, un des leurs, mécanicien à la 
mine Tadeusz I I . 

Pour le premier trimestre de l'année en cours 

DAVANTAGE DE PRODUITS OFFERTS 
A L'ACHAT SUR LE MARCHÉ INTÉRIEUR 

Za masse des marchandises mises à la 
disposition des consommateurs polonais 
pendant le premier trimestre 1958 est en 
augmentation par rapport ù la période 
correspondante de l'année dernière. La 
capacité de production nationale s'est 
accrue, et d'autre part le gouvernement 
met en oeuvre un plan d'importation de 
produits de consomination. 

A elle seule, l ' i n dus t r i e d ' E t a t l a nce s u r 
le m a r c h é I n t é r i eu r , p o u r ce p rem ie r tri-
mestre , des ma r chand i s e s d ' u n e v a l e u r 
to ta le de 37 m i l l i a r d s 180 m i l l i o n s de zlo-
tys, soit 2 m i l l i a r d s 323 m i l l i o n s de p l u s 
q u e l ' a n dern ie r . L ' i n d u s t r i e l o u r de four-
n i t n o t a m m e n t 16.000 motocyclet tes , 54 
m i l l e , bicyclettes, 196.000 postes r ad io , 
p l u s de 5 m i l l i o n s 500.000 l ampes , 32.500 
m a c h i n e s à l aver , 23.400 m a c h i n e s & 
coudre . U n e f for t pa r t i cu l i e r sera f o u r n i 
p o u r app rov i s i onne r les c a m p a g n e s e n 
art ic les mé ta l l i ques . L ' i n d u s t r i e légère 
f o u r n i r a de son côté 11 m i l l i o n s 474.000 

mè t res de t issus de l a i ne , 76 m i l l i o n s 
153.000 mèt res de t issus de co ton , 13 mil-
l i ons 024.000 mè t res de soieries, 5 mi l-
l i ons 725.000 pa i res de soul iers de c u i r 
et p o u r 1 m i l l i a r d 327 m i l l i o n s de z lo tys 
d 'a r t i c les de confec t ion . 

C h a r g é d u p l a n d ' i m p o r t a t i o n , l e mi-
n is tère d u C o m m e r c e extér ieur achè te à. 
l ' é t r ange r 7.600 t onnes de c i t rons , 7.000 
t onnes d 'o ranges , 500 t o nnes de ca f é e t 
d ivers ar t ic les p a r t i c u l i è r emen t dest inés 
a u x fêtes de P â q u e s : r a i s i ns secs, fi-
gues, h u i l e d 'o l ive . E n févr ier o n impo r t e 
2.000 t onnes de po isson salé . P o u r les 
texti les, le p l a n d ' I m p o r t a t i o n p révo i t 1 
m i l l i o n 500.000 mèt res de t issus de l a i ne , 
6 m i l l i o n s de mèt res de t issus de co ton et 
1 m i l l i o n 500.000 mèt res de soieries. Des 
Jus de f r u i t s ( a nanas , o ranges , c i t rons) se-
r o n t impo r t é s des pays à économ ie capi-
ta l is te p o u r u n e v a l e u r to ta le de 500.000 
roubles . Des concent rés de f r u i t s vien-
d ron t auss i de C h i n e . 

P o u r l a p l u p a r t des denrées a l imen t a i r e s 
les ch i f f res f o n t a p p a r a î t r e u n e progres-
s ion sensib le su r les q u a n t i t é s mises e n 
ven te a u cours d u p rem ie r t r imes t re de 
l ' a n n é e dern ière . A t i t re d ' exemp le , les 
q u a n t i t é s de l ' a n dern ie r é t a n t pr ises 
p o u r Ind ice 100, o n a p o u r cette a n n é e : 

V i a n d e : 110,7, 
S a i n d o u x : 165,6, 
Cha r cu t e r i e : 119,5, 
L a i t : 111,7, 
Suc re : 112,5. 

E tc . Seu l s son t en régression les con-
serves, le iDeurre (celui-ci très l égèrement ) 
et l a v odka (280.000 l i t res de m o i n s q u e 
l ' a n dern ier) . 

E n ce q u i concerne les m a t é r i a u x de 
cons t ruc t i on , le c i m e n t passe de 307.800 
t onnes p o u r le p r em i e r t r imes t re 57 à 
370.000 tonnes p o u r le p rem ie r t r imes t re 
58. M a i s i l y a u r a m o i n s de b r iques de 
c h a u x et de verre à vitres, à m o i n s q u e 
le m in i s t è re de l a Cons t r u c t i o n ne réus-
sisse à a u g m e n t e r les q u a n t i t é s prévues . 

v a l l s cou t et I ls a b a n d o n n e n t les au t res . 
Auss i les cadres q u i pers is tent à f a i re d u 
c apo ra l i sme o u à vou l o i r isoler les éqtil-
Ijes scoutes de l e u r m i l i e u n e rendent-i ls 
p a s service a u m o u v e m e n t . Ce t é t a t 
d 'espr i t , q u e dénonce u n ar t ic le de Try-
buna Ludu, est en régression, m a i s 11 n ' a 
p a s c omp l è t emen t d i s p a r u . 

L e m ê m e j o u r n a l sou l i gne l a nécessité 
de coordonner l ' a c t i on éduca t i ve d u scou-
t i sme avec celle de l 'école, d ' y intéresser 
les p a r e n t s d 'é lèves et les d ivers orga-
n i smes pédagog iques . E n f i n , a u Congrès 
de Lôdz , le scou t i sme s'est dé f i n i c o m m e 
n ' é t a n t n l u n e o rgan i s a t i o n a thée , n l 
u n e o rgan i s a t i o n se c h a r g e a n t de l a vie 
rel ig ieuse. I l s ' a t t a che â déve lopper chez 
l ' e n f a n t u n é t a t d 'espr i t de l a rge tolé-
rance . I l Impo r t e de b a n n i r t o u t écar t 
ho r s de cette, l i gne de condu i te . S ' i l t i en t 
c omp t e de ces nécessités, le scou t i sme po-
lona i s , assuré de l ' a p p u i de l a collectivi-
té, c o n t i n u e r a à se déve lopper heureuse-
m e n t . 

„ F A N F A R E S O L Y M P I Q U E S " 

L ' h i s to i re des Jeux O l y m p i q u e s , de 

l a Grèce a n t i q u e a nos j o u r s , tel est 

le su j e t d ' u n l i v re q u i v i en t de pa-

ra î t r e a u x éd i t i o n s „ I s k r a " sous le 

t i t re F a n f a r e s O l y m p i q u e s . 

La pa r t i e m o d e r n e de l ' o uv r age , par-

t i c u l i è r emen t consac rée a u x spor t i fs 

p o l o n a i s , r appe l l e qu ' i l s on t r e m p o r t é 

c i n q méda i l l e s d ' o r , d o u z e méda i l l e s 

d ' a r g en t et d ix-hu i t m é d a i l l e s de 

b ronze . 

Les m i n e u r s o n t d é p a s s é 

le p l a n d e j a n v i e r 

Les m i n e u r s po lona i s o n t dépas j é d'en-
v i r on 94.000 t onnes le p l a n de p r o d u c t i o n 
de c h a r b o n p r évu p o u r Janv ier . C= p l a n 
dépassa i t de 2.400 tonnes le p l a n de dé-
cembre . 

L a p r o d u c t i o n de c h a r b o n s'est élevée 
en Janv ier à 1146 k g p a r Journée de tra-
va i l , e n a u g m e n t a t i o n de 21 k g su r celle 
de décembre . C 'est l a p rem iè re fois de-
p u i s 1950 q u ' o n enregistre u n e é l éva t i on 
de l a p r o d u c t i o n hou i l l è re p a r j o u r n é e 
de t r ava i l . 

A c c o r d c o m m e r c i a l 

a v e c la M o n g o l i e 

Un accord c o m m e r c i a l p o u r les an-

nées 19S8-19S9 a é té s i g né en t re l a 

P o l o g n e et l a Mongo l i e . L a P o l o g n e 

f o u r n i r a à l a M o n g o l i e des t rac teurs , 

des cr ics d ' a u t o m o b i l e s , des p o m p e s 

à i n cend i e , des mo t eu r s à essence, des 

postes de r a d i o , des m ic roscopes , des 

i n s t r u m e n t s m é d i c a u x , des t i ssus , des 

v ê t emen t de con fec t i on , a i n s i q u e 

d ivers ar t ic les d e c o n s o m m a t i o n . E l le 

recevra de l a l a i ne , d u c r i n de cheva l , 

et des peaux de m o u t o n . 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• Les éditions cartograpfiques d'titat 

préparent un « Atlas de poche » de la 
Pologne, divisé en 36 cartes, et un « Atlas 
routier » destiné aux automobilistes. 

• Mme Józefa Bielowa, qui vient de 
célébrer son centième anniversaire à Cra-
sovie, est mariée depuis 67 ans. Elle 
compte sept enfants, dix petits-enfants, 
sept arrière-petits-enfants, et un arrière-
arrière-petit-enfant. 

• Les lignes aériennes intérieures po-
lonaises ont décidé d'abaisser leurs tarifs 
de 30 % pendant la saison d'hiver. 

• Les étudiants de Łódź ont mainte-
nant leur journal, la Vie Un ivers i t a i re 
qui paraît chaque mardi en supplément 
d'un quotidien de Ut ville, 

• Les premières lampes a fluorescence 
fabriques par l'industrie polonaise éclai-
reront les rues de Varsovie. 

Le Gé ran t : M. Banaszklenricz. 

IMPUIMERIE J . E P . 
7. rue Cadet. Paris (9-), 
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u z b i e g u u l i c L i n d l e y ' a i O c z k i w z n o s i s i ę p i ę k n y g m a c l i . 

U Z B I E G U u l i c L i n d l e y a i O c z k i w W a r s z a w i e 

w z n o s i s ię n o w y i p i ę k n y g m a c h . W a r s z a w i a -

c y n a z y w a j ą g o „ P a ł a c e m p r o f e s o r a G r u c y " . 

P r o f e so r G r u c a jes t p o s t a c i ą z n a n ą n i e t y l k o w War-

s z a w i e , a n a w e t n i e t y l k o w Po l sce . Jes t to l e k a r z 

0 „ z ł o t y c h r ę k a c h " , k t ó r e g o s ł a w a r o z e s z ł a s i ę sze-

roko . S p e c j a l n o ś c i ą p r o f . G r u c y s ą o p e r a c j e kos t ne , 

k t ó r e p r z y w r a c a j ą z d r o w i e k a l e k o m , d z i e c i o m i do-

r o s ł y m , p r z y k u t y m n i e r u c h o m o d o f o t e l a c z y w ó z k a . 

„ C u d o t w ó r c z e " m e t o d y p r o f . G r u c y n i e p o l e g a j ą 

j e d y n i e n a z a b i e g a c h o p e r a c y j n y c h . O p e r a c j a to 

p i e r w s z y e t a p l e c z en i a . P o n i e j n a s t ę p u j e p r zys to-

s o w a n i e d o ż y c i a i d o c h o d z e n i a is tot , k t ó r e n i g d y 

p r z e d t e m n i e m o g ł y l u b n i e u m i a ł y c h o d z i ć . Doce-

n i a j ą c o g r o m p r a c y p r o f . G r u c y o r a z p o t r z e b y Jego 

k l i n i k i , p a ń s t w o z b u d o w a ł o p i ę k n y „ p a ł a c " — kró-

l e s two l u d z i w b i a ł y c h f a r t u c h a c h . 

N a p a r t e r z e z n a j d u j ą s i ę s a l e r e e d u k a c y j n e i 

s a l e f i z y k o t e r a p i i ; s a l a g i m n a s t y c z n a , s a l a c iężar-

k o w o - b l o k o w a , k t ó r a s ł u ż y d o s p e c j a l n y c h ć w i c z e ń . 

N a p i e r w s z y m p i ę t r z e m i e ś c i s ię s a l a kon fe ren-

c y j n a , j es t t u r ó w n i e ż b i b l i o t e k a , g r o m a d z ą c a p r a c e 

z d z i e d z i n y o r t o p e d i i . T r z e b a p o d k r e ś l i ć , ż e k l i n i k a 

t a jes t k l i n i k ą A k a d e m i i M e d y c z n e j i p r o w a d z i sze-

r o k ą d z i a ł a l n o ś ć n a u k o w ą . 

P i ę t r o w y ż e j z n a j d u j e s i ę o d d z i a ł c h i r u r g i i ura-

z o w e j . P i ę k n i e u r z ą d z o n e s ą p a w i l o n y p r z e z n a c z o n e 

d l a d z i e c i . N i e m a t u w ł a ś c i w i e ś c i a n . W i e l k i e o k n a 

1 s z k l a n e t a f l e m i ę d z y s a l a m i , u ł a t w i a j ą p r a c e pie-

l ę g n i a r e k , k t ó r e ze s w e j d y ż u r k i w i d z ą w s z y s t k i e 

ł ó ż ę c z k a . 

B l o k o p e r a c y j n y w y b u d o w a n y z o s t a ł w e d ł u g na j-

n o w o c z e ś n i e j s z y c h m e t o d a r c h i t e k t u r y s z p i t a l n e j . 

Z n a j d u j e s i ę k i l k a sa l p r z e d i p o o p e r a c y j n y c h o r a z 

p o m o c n i c z y c h . O p e r a c j i d o k o n u j e s i ę w s a l i z bez-

c i e n i o w ą l a m p ą w o d n ą . 

S u f i t p o s i a d a k s z t a ł t k o p u ł y . Jes t o n a w y ł o ż o n a 

c i e n k i m i p ł y t k a m i c y n k o w e j b l a c h y . O ś w i e t l a s a l ę 

z e s p ó ł r u c h o m y c h r e f l e k t o r ó w , u m i e s z c z o n y n a kra-

w ę d z i k o p u ł y z n a c z y n i e m n a p e ł n i o n y m w o d ą . 

T a k i e r e f l e k t o r y s ą b e z c i e n i o w e , d z i ę k i c z e m u 

zesipół o p e r a t o r ó w m o ż e s i ę s w o b o d n i e p o r u s z a ć a 

i ch s y l w e t k i n i e r z u c a j ą c i e n i a n a s t ó ł o p e r a c y j n y . 

S p e c j a l n e o t w o r y w k o p u l e p o z w a l a j ą s t u d e n t o m 

o b s e r w o w a ć p r z e b i e g o p e r a c j i , a g ł o ś n i k i p r z e k a z u j ą 

o b j a ś n i e n i a o p e r a t o r a . J e d n a k d o sa l i o p e r a c y j n e j 

n a j m n i e j s z y o d g ł o s n i e d o c h o d z i z z e w n ą t r z . 

D o p r o f . G r u c y z j e ż d ż a j ą p i e l g r z y m k i z c a ł e g o 

k r a j u . O c z y w i ś c i e , n i e j es t o n w s t a n i e w s z y s t k i c h 

p r z y j ą ć i w s z y s t k i c h o p e r o w a ć . K l i n i k a m a og r an i -

c z o n ą i l o ś ć m i e j s c . P o s i a d a 150 ł ó ż e k , a c h o r z y 

p r z e b y w a j ą t u n i e r a z p o k i l k a m i e s i ę c y . Przepro-

w a d z a s i ę b o w i e m o p e r a c j e p r z e d e w s z y s t k i m w 

n a j c i ę ż s z y c h i n a j t r u d n i e j s z y c h p r z y p a d k a c h . Poło-

w ę p a c j e n t ó w p r o f . G r u c y s t a n o w i ą d z i e c i . I l e ż ma-

tek d z i ę k o w a ł o z e ł z a m i w o c z a ch t e m u c z ł o w i e k o w i 

o z ł o t y c h r ę k a c h z a p r z y w r ó c e n i e z d r o w i a , m a ł y m , 

w y d a w a ł o b y s i ę n i e u l e c z a l n i e c h o r y m i s t o t k o m . 

To Jest w ł a ś n i e s a l a z b e z c i e n i o w y m ś w i a t ł e m . P o s i a d a o n a k o p u l a s t y su 

f i t . P r z e z o t w o r y w k o p u l e s t u d e n c i o b s e r w u j ą p r z e b i e g o p e r a c j i . 

A p a r a t , k t ó r y w i d z i c i e n a z d j ę c i u , t o e l e k t r o m i o g r a f j b a d a s i ę n i m d z i a ł a n i e m i ę ś n i 

i n e r w ó w . T a k i c h a p a r a t ó w p o s i a d a P o l s k a t y l k o ik i l ka s z t u k . 
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par JOUR , ^ Tak, h rab ino, pochodzę z baaai-dzo s tarego rodu... 

ai i i i i ip i i i i i i i i i ip i 
W e d ł u g op in i i n iektórych uc zonych muzy -
ka sp r zy ja zw ięk s zen iu mlecznośc i k rów. 

Bez s łów. 
Jak nie przestanie rzępolić, to rozpocz nę strajk!... 

— W idzę , że pańs two macie p ieska 

M ó j pan ie , to jest g a r a ż ! ! ! 
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P r y s zn i c m u się zepsuł; czy móg łby pan napraw ić ? . . . 

îlHl Ib., .: . . 


